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ZMARTWYCHWSTANIE

Świat chrześcijański obchodzi dziś święto 
Zmartwychwstania, zwycięstwa ducha i idei 
nad przemocą brutalną, nad gwałtem i okru­
cieństwem ; święto triumfu Prawdy i Sprawie­
dliwości nad fałszem., krzywdą i pychą...

Bo Idea i Sprawiedliwość zwyciężyć musi...
I droga do zwycięstwa prowadzi przez walkę 
i męczeństwo... A prawdę tę stwierdzają dzieje. 
Nie sięgajmy daleko, jesteśmy bowiem sami, 
jako naród polski, tej prawdy pierwszorzęd­
ne™ świadectwem...

Na gruzach trzech monarchii zaborczych, 
mniej lub więcej tyrańskich i okrutnych — 
Zmartwychwstała Polska Niepodległa.

W Zmartwychwstanie Polski, w Sprawie­
dliwość dziejową wierzył Lud polski, wierzył 
Socjalizm i Demokracja polska; więcej, do 
Zmartwychwstania tego dążyła przez czyn 
rewolucyjny i męczeństwo swych bohaterów. 
A najwybitniejszym Nauczycielem tej wiary 
czy przekonania, był Nestor polskiego Socja­
lizmu i Demokracji — Bolesław Limanowski, 
dziś zasadniczy opozycjonista wobec smutnej, 
nader smutnej rzeczywistości w państwie pol- 
skiem, jak ongiś wobec zewnętrznych gnębi- 
cieli narodu:

„Wielka mistrzyni ludów, historja, zapisała 
na swych kartach przykładami, że prawo jej 
potężniejszem jest od wszelkiej siły brutalnej, 
dowolnością ludzką kierowanej44.

I nie mylił się znakomity historyk i wódz 
ideowy Demokracji, pisząc te słowa w r. 1874.

Dlatego wierzymy, że Idea i Prawo zwy- 
oiężą, że krótkotrwały jest żywot przemocy.

Wierzyliśmy w Zmartwychwstanie Polski, 
ale Polski nowej, Polski o nowym duchu spo­
łecznym, wyzwolonej z pod tyrainji nietylko 
zewnętrznej, ale ii rodzimej, Polski równości 
i Sprawiedliwości społecznej i politycznej, Pol­
ski, która nie będzie już więziła swej duszy 
anielskiej „w czerepie rubasznym*4, a zrzuci 
do „ostatka te płachty ohydne*4 — płachty 
przeszłości — Polski niewoli wewnętrznej, 
szlacheckiego warcholstwa i przywilejów... 
1 wierze tej i tęsknocie do Polski nowej dawał 

• wyraz Adam Asnyk:
„Taką, jak byłaś nie wstaniesz z mogiły,
Nie wrócisz na świat w -dawnej swojej krasie, 
Musisz porzucić kształt przeszłości zgniły 
Na którym teraz robactwo się pasie**...

Wiara nauczycieli, poetów i bohaterów nie 
była złudna. Zmartwychwstała Polska nietyl­
ko niepodległa, ale konstytucyjna, demokra­
tyczna, republikańska; Polska reform społecz­
nych i równości politycznej i, zdawało się, wy­
zwolona ostatecznie z -pod supremacji „cze­
repu rubasznego** — kastowego ducha szla- 
chetczyzny...

Niestety, naród polski okazał się nie zupeł­
nie jeszcze odeń wolny. Polskę Zmartwych­
wstałą usiłują omotać pokutujące uipiory sta­
rej Polski, plącze się jeszcze w życiu publicz-

nem narodu — „czerep rubaszny**... Pod róż- 
nemi maskami i pozorami usiłuje on cofnąć 
bieg dziejów narodu wstecz, a jak mówi Sło­
wacki, „on się kładzie sam kamieniem** na 
drodze Ludu ku przyszłości, ku szczęściu, 
„chce zawrócić w stare łoże nowe fale — rzeki 
boże!** Usiłuje wypaczyć ideę Polski, obniżyć 
jej obyczaje, jej poziom życia publicznego, jej 
znaczenie w świecie kulturalnym, narzucić ro­
lę sprzeczną z jej posłannictwem, jako Na­
rodu wolności, oraz przedmurza cywilizacji 
demokratycznej Zachodu, wobec zakusów 
wschodniej barbarji; dąży do zatarcia tej cy­
wilizacyjnej granicy, która wyodrębniała nas 
od wschodniego świata tyranji...
• Czyżby naprawdę, wpływy wychowawcze 
politycznej szkoły samodzierżawia, które pa­
nowało w największym zaborze, były tak je­
szcze głębokie i przemożne w Polsce niepo­
dległej? . . (

Któż odwali ciężki kamień smutnej polskiej 
rzeczywistości, gniotący całe nasze życie we­
wnętrzne, nasz postęp społeczny i cywiliza­
cyjny, nasze dążenia demokratyczne? *

Nikt inny, jeno sam lud polski!
Niemasz innego czynnika rozstrzygającego, 

dziejowego poza — ludem. O duszę tego ludu, 
o jego siły toczy się walka. Strach przed lu­
dem, jest zawsze powodem nietylko głupstw, 
ale i) zbrodni ciemięzców... Liid nie da się

Ostatnie listy Hermana Diamanda
Z Zurychu, gdzie brał udział w sesji 

komitetu wykonawczego Międzynaro­
dówki socjalistycznej, pisał nieodżało­
wanej pamięci tow. dr. Herman Dia- 
mand listy do żony, pełne informacyj 
ogólniejszego znaczenia. Dzięki uprzej­
mości tow. Herminy Diamandowej mo­
żemy dziś ogłosió interesujące wyjątki 
z  tych jego ostatnich w życiu listów:

Zurych, 21 lutego 1931.
W  Wiedniu spędziłem cale przedpołudnie w po­

selstwie szwajcarskiem i w  policji. Gdym się już 
wydrapał do poselstwa szwajcarskiego mieszczą­
cego się na 2-giem piętrze o nienormalnej ilości 
stopni, miałem wrażenie, że mnie oczekują. Kazali 
umundurowani jacyś urzędnicy siąść i tak cze­
kałem szalenie długo. Gdym się już clicial pytać, 
co się z paszportem stało, przyszedł jakiś pan i 
kazał pójść do któregoś pokoju do sekretarza po­
selstwa. Ten bardzo się niby ucieszył, że ma spo­
sobność mnie poznać, wypytywał o rozmaite rze­
czy i ostatecznie pokazał telegram ministra, by mi 
wydał paszport i odebrał cyrograf, że nie spra­
wię Szwajcarii kłopotów z sąsiadami. Cyrograf 
już byt gotowy, ale mi go wydać nie ckcieli, gdyż 
bez wizy austriackiej, pozwalającej na powrót do 
Austrji, wydać nie wolno. Ostatecznie zgodził się. 
bym z jego urzędnikiem pojechał do policji
uzyskał wizę. Tu nowy kłopot: powiadają mi, że było o tern pomówić. Przyszedłem i .liczę, że we 
im wizy dać nie wolno, tylko stałym mieszkań- środę, a może we czwartek będę w domu, 
com Wiednia, że wizę dostanę w Zurychu, a  na — — — . — . — — — — — — 
to Szwajcarzy się nie zgodzili. Ostatecznie przy- *. I był w domu we czwartek rano .-...
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omamić reakcjonistom, obojętnym na jego cier­
pienia i potrzeby, na jego głód i niedolę, na 
jego dążenia i tęsknoty. Lud wskrzesi nową 
Polskę, Polskę Demokratyczną. Co on roz- 
wiąże w swej żelaznej dłoni, — jak głosi 
wieszcz, — to rozwiązanem będzie już na wie­
ki, ą kto odejdzie' odeń — gdzież się schroni?

Lud trzeba organizować i jednoczyć. Jed­
noczy się polski ruch chłopski pod jednym 
sztandarem Polski Ludowej. Niechajże tem- 
silniej organizują się i jednoczą robotnicy i in­
teligencja pracująca pod Sztandarem Socja­
lizmu i Demokracji. W przymierzu chłopa, ro­
botnika i pracownika umysłowego, leży przy­
szłość społecznych i politycznych dążeń ludu 
pracującego, przyszłość Nowej Polski Demo­
kratycznej, jej prawdziwe i trwałe Zmartwych­
wstanie. Marjan Porczak.

pomnieli sobie w policji, że byłem posłem i za 15 
szylingów dali wizę.

Zurych, 22 lutego 1931.
Wczorajszy list pisałem późno w nocy i wysła­

łem dzisiaj rano. Po czasie, który trwa nim listy 
dochodzą poznać jak wielka odległość. Mówiłem 
dzisiaj rano w sprawie pięciodniowego tygodnia, 
ale głównie wieczorem odczułem, że dobrze było 
i potrzebnie, żem przyjechał. Alter z Bundu na­
pad! na naszą politykę, że zamiast bloku ogóhio- 
socjalistycznego zrobiliśmy blok z nacjonalistycz­
ną burżuazją i takie głupstwa bez końca, które 
widać było po twarzach słuchających i spojrze­
niach na nas rzucanych znajdowały posłuch.

Zabrałem wtedy głos, przedstawiłem, jakie po­
łożenie nasze jest w rzeczywistości, że po za PPS 
i Niemcami w Łodzi i na Śląsku socjalistów w 
Polsce niema, że PPS jest za wielka, by pójść ża 
Bundem do wyrzeczenia się wpływu na bieżące 
życie polityczne. Przedstawiłem znaczenie Cen­
trolewu dla walki z dyktaturą, określiłem struktu­
rę społeczną Polski i możliwość stąd wynikającej 
taktyki.

Czułem się w pełni sił i słowa z trzaskiem pa’ 
■dały na przeciwnika. Potem jeden po drugim w 
najróżniejszych . językach dziękowali i wyrażali 
zgodę. Adler prosił mnie na jutro rano, by o tern 
pomówić, a Bauer, bym we wtorek, Jadąc przez 
Wiedeń, wstąpił do niego, bo tu już nie można
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doborowych gatunków i nowych tanich eon. najnowszych modeli 
wiosennych w płaszczach, kostjumach i sukniach jedynie w f.rmie.

DOM MODELI VOGLER, ul. Florlartska 10 
t  Zwracamy uwaga na nasze wystawy reklamowe Z
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JAN STAŃCZYK

A góra krzywd i zbrodni wciąż rośnie
Kryzys — zwalnianie ciągle nowych tysięcy lu­

dzi z pracy i ograniczanie dni pracy zatacza coraz 
.rozleglejsze kolo. Tragedia nędzy i poniewierki 
setek tysięcy bezrobotnych i pól bezrobotnych 
przeszła już dawno poza wyobrażahią ludzikiem 
okiem granicę. Dziś już mato kto z ludzi jest w 
stanie wytłumaczyć tajemnicę w jaki sposób te 
setki tysięcy ludzi, których pozbawiono jakichkok 
wiek środków do ży d a żyią? Najlotniejsza wy­
obraźnia staje wobec tej ponurej zagadki bezrad- 
na. A jednak — faktem jest, że setki tysięcy bezro 
botnych, półbezrobotnych, pozbawionych środ­
ków utrzymania z  pracy i pomocy państwa, prze­
żywają długie, jak wieczność miesiące głodu i nie 
wymierają przynajmniej masowo- Zejdźmy jednak 
na niziny bytowania tych nowoczesnych nędzarzy. 
Stoimy bezpośrednio twarzą w twarz z ich nędzą. 
Zapytujemy, kto ich żywi, kto im daje nędzny kąt 
na legowisko? A dowiemy się rzeczy, które może 
daleko lepiej, aniżeli wszystkie teorje potwierdzą 
ciężką w  naszej rzeczywistości prawdę; że nędza 
nędzy pomaga.

Wyrzuconych przez kapitalistów z pracy, za* 
pomnianych przez państwo bezrobotnych, utrzy­
mują przy życiu ci robotnicy, którzy jeszcze pra­
cują. Dziś niema w Polsce prawie takiego robotni* 
ka, któryby z tytułu pokrewieństwa, a bardzo czę­
sto ze zwykłej przyjaźni lub tylko odczucia męk' 
głodu, nie dzielił swego skromnego zarobku z bez­
robotnym. W skromnych l dasnych izbach robot* 
niczych znaleźli bezrobotni z  rodzinami przytułek 
-i ucieczkę przed okrutnemi skutkami zimy. Ubogą 
strawą, kęsem chleba, często odjętym od wła­
snych ust, lub ust własnych dzieci, dzieli się pracu­
jący robotnik z  bezrobotnym towarzyszem i jego 
nieszczęśliwą rodziną. Tej cichej ofiary, spełnionej 
przeż źle opłaconego robotnika na rzecz ratowa* 
nia od śmierci głodowej bezrobotnego towarzysza, 
jego dzieci nie widzą, ani zrozumieć nie mogą jej 
wielkości ludzie syci — ludzie obozu burżuazji. Bo 
gdyby umieli choć na krótką chwilkę spojrzeć w 
bezmiar ofiary i nędzy, jaka otacza ich syty byt, 
to może we własnym interesie nie pracowaliby 
z  takim fanatycznym uporem nad dalszem jej po­
głębianiem przez nowe obniżki płac. Niestety, dzi­
siejsi sternicy życia gospodarczego i politycznego, 
jak gdyby chcieli podkreślić możliwie najjaśkraw* 
szemi kolorami kontrast nędzy — do bezlitosnego 
„prawa1* wyzysku kapitalistów: im szerszy zaiew 
nędzy, tern wyrafinowańsze sposoby wyzysku sto­
sują panowie kapitaliści i ich spodlali, a częściej 
głupi sługusi wobec klasy robotniczej. Wykorzy­
stując strach przed pozbawieniem pracy, nie wsty* 
dzi się taki pan dyrektor, który zarabia kilkadzie­
siąt tysięcy złotych miesięcznie przyjść do robot­
ników zarabiających na swoje, a ż reguły także 
i na bezrobotnego towarzysza utrzymanie kilka 
nędznych złotych dziennie i zaproponować im bez* 
wstydnie ..dobrowolną" (!!!) zgodę na obniżkę 
płac. O nie! Ci panowie nie krępują się niczem i 
nie liczą się z nictzem tam, gdzie chodzi o Skrzyw­
dzenie robotników. Można szantażem... i szantaż 
dobry, można podstępem... i podstęp dobry, można 
zagrozić wyrzuceniem z p racy - i to dobre. Tó też 
widzimy, jak na całej linjl ci „szlachetni" panowie 
korzystają z tej swojej „szlachetnej" moralności. 
W hutach zapowiadają 13-prOcentową obniżkę, o* 
świadczając jednocześnie robotnikom, że o  ile się 
na tę obniżkę uie zgodzą, to będą zwolnieni z pra­
cy. A kiedy zleroryzowani obawą głodu robotnicy 
tę propozycję przyjmują, ogłaszają wobec walczą* 
cych o utrzymanie dotychczasowych płac związ­
ków, że robotnicy dobrowolnie (!!!) się na taką ób-

Obrazy Malarzy Polskich
oraz najtańszą oprawę obrazów i totografij

poleca

R03NER, Kraków, Rynek gt,11 (wpodworcu)

n’żkę płac zgodzili. A jakże! Nawet pan minister 
dostaje imienną listę kilkuset robotników, na któ* 
rej stwierdzili z „własnej i nieprzymuszonej woli" 
zgodę na obniżkę płac. Taki i w  ten sposób Zdo­
byty dokument ma udogodnić, że nędza lubutni 
ków nie jest znów taką wielką i zamknąć usta 
przywódcom związków zawodowych, broniących 
robotników przed obniżką plac. Albo takie kwia­
tuszki: W górnictwie węglowem Centralny Zwią­
zek Górników nie dopuścił do legalnej obniżki plac. 
Umowa, pod którą położyli swoje podpisy dyrek* 
torowie kopalń wszystkich zagłębi węglowych o- 
bowiązuje. W umowie są ustalone place dla każdej 
poszczególnej kategorji robotników. Ale panowie 
dyrektorowie nie wstydzą się obchodzić wyraź­
nych postanowień umowy w sposób którego nie 
zastosowałby z taką bezceremonjalnością zawodo* 
wy krętacz- Bo oto oświadcza się robotnikom 
królko i węzłowato: Cóprawda umowa zagwaran­
towała ci w kategorji, w której pracujesz taką a 
taką płacę, ale my ci tej płacy nie możemy nadal 
płacić. Albo się zgodzisz na przesunięcie do niż­
szej kategorii płacy, albo pójdziesz bratku za Wfl» 
mę“. Przed Oczami biednego robotnika przesuwa­
ją się błyskawicznie obrazy przyszłej nędizy bez­
robotnego, głód rodziny i kogoś już bezrobotnego 
na jego utrzymaniu- — Chwilka zastanowienia: — 
Nie! — tylko utrzymać pracę i godzi się dobrowok 
nie (?!) z głuchą rozpaczą i wściekłością w duszy 
na przesunięcie do niższej kategorii płacy.

O, panowie dyrektorowie są pomysłowi — po­
siadają jakąś wyrafinowaną zdolność do wyszuki­
wania sposobów okradania robotników z nędznego 
zarobku. Ot naprzyklad wchodzi się w umowę 
z jakiemś z pod ciemnej gwiazdy przedsięb:or« 
stwem. Oddaje mu się pewne roboty, wchodzące 
w zakres robót kopalni. Zwalnia się robotników, 
którzy dotychczas te roboty wykonywali. Za kil­
ka dni ten przedsiębiorca przyjmuje tych samych 
robotników do tej samej pracy, ale za połowę tej 
płacy, jaką pierwotnie otrzymywali Na interwen­
cję delegata, radcy załogowego, sekretarza Związ­
ku o dotrzymanie umowy, otrzymuje się cyniczną 
odpowiedź: „Ależ panowie, ci robotnicy nie należą 
do nas. Oni pracują przecież u przedsiębiorcy, a 
tam umowa nie obowiązuje.

Oto kilka przykładów, a  możnaby ich przyto­
czyć mnóstwo. Sądzę jednak, że to kilka przykła­
dów wystarczą dla udowodnienia, jakietni środka* 
mi i sposobami kapitaliści obniżają wbrew umo­
wom płace robotników i powiększają nędzę tych, 
którzy nietyiko siebie, ale i tysiące bezrobotnych 
ze swego głodowego zarobku utrzymują. Przykła­
dy te, to również może niedostatecznie jasny re« 
flektoT, ale w oświetleniu jego można jednak zoba­
czyć i ocenić moralną wartość panów kierowni­
ków wielkich przedsiębiorstw, wśród których jest 
kilkunastu byłych ministrów, a może i przyszłych? 
Przykłady te wykażhją, że brak zdolności do kie* 
rownictwa życiem gospodarczem zastępują niski­
mi, niegodnymi sposobami stosowania najbez­
względniejszego wyzysku dziś podległych, a czę* 
sto wskutek strachu o  utratę ostatniego kawałka 
chleba i uległych im robotników. Jednak metody te 
nie pozostają bez następstw. Rodzą one w coraz 
szerszych masach robotniczych poczucie świado­
mości krzywdy- Przeświadczenie, że Ci panowie, 
którzy kierują dziś losami życia gospodarczego, 
die rozumieją ani swej roli ani odpowiedzialności... 
Że właśnie oni przez nadludzki wyzysk mas ro­
botniczych doprowadzili to życie gospodarcze do 
kompletnego rozprzężenia i że krocżąć nadal po 
starej drodze, doprowadzą w kóńću dó Ostatecznej 
katastrofy. W krzywdzonych masach robotniczych 
z każdą nową krzywdą musi róść i rośnie świadó* 
mość konieczności zmiany ustroju społecznego i 
jego kierowników. Ci, co doprowadzili stosunki 
gospodarcze do tej ostateczności, poza którą istnie­
je już tylko rozpacz głodnych mas, muszą odejść. 
Dziś jeszcze góra krzywd i zbrodni społecznej ro ­
śnie- Ale zbliża się Chwila, kiedy masy robotnicze 
przestaną się bać utraty pracy. Kiedy pokora za* 
mieni się w wolę zorganizowanej walki j solidaf-

H E M O G i N  K L A W £  naśladują, 
jednak tylko oryginalny z firmą K L A W E  
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nego wysiłku wszystkich robotników do zwaleni: 
tej tak skrzętnie wznoszonej przez kapitalistów 
góry krzywdy. Robotnicy zorganizowani w jedne 
klasowej organizacji obalą, wbrew trudnościom, t  
straszliwą górę zbrodni i na jej nimowiskać 
wzniosą triumfalny ginach wolności i sprawiedli 
w ośd społecznej. Chwila ta  się zbliża. Dla te 
chwili pracowicie przygotowują grunt krzywd: 
1 zbrodnie, w  imię których żyje i tyje kapitalizn

H E M O R O ID Y
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HEMORIN
KLAWE

Ma czasie
PĘKNIĘTY DZWON

— — — — — On..-
To niegdyś potężny dzwon.
Co tak cudownie grał.
Za serca wszystkich rw ał—
1 błyszczał zdała złotem.
Narodu był klejnotem,
I serca wszystkich zdobywał 
Do czynów wielkich porywał—
Jego też szczerze lud cały,
Kochał dla wielkiej chwały.
Na oścież mu serca otworzył.
Legendę o  nim stworzyL.
Lecz stawa wielka i siła,
Śmiertelnie go odurzyła,
Pychą nadęty — pęknął dzwon,
Stracił na zawsze swój boski ton- 
Dziś ryczy, chrapie i zgrzyta.
Że każdy za uszy się chwyta.
On „dzwoni" tak strasznie bez przerwy, 
Że stargał już ludziom nerw y- 
Grzmi wstrętny jego ton,
„Legendy" głosi zgon;
Gdy skończy — w uszach zostanie. 
Ohydny zgrzyt i chrapanie-

Ekran.

ZDROWOTNY CHLEB
YITAMINAR

potenlofranu, zawiera wliamlRO I «
WSZCBZIE BO NABYCIA!

MECHANICZNA RKfc B «  |
WYIWÓUMA O  S. E  L  O  fog
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TADEUSZ A. KOZŁOWSKI
Hrahow. Wiślna 5. — rei. 126-04
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O A p ara ty  sieciowe 2, 3, 4, 5 i 6-o lampowe — 
•  Systemy głośnikowe 4-o i 8-0 bieg. — Głośniki 
9 elektro-dynam. — Wszelki sprzęt poleca najtaniej:

; «  „P H IL R A D !O “
» K raków, R yn ek  g f. 9 .
8 Nowy cennik 1931 na Żądanie. — Schemat 1- lub 
S 3 lampowy zł 1.20 z przesyłką.
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POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Legenda o „s iln y m " rządzie
„SILNY** CZY TEŻ... „DROGI"?

Istnieje — w znanych kolacli — legenda o „sil® 
nym rządzie**. Tę legendę celowo i systematycznie 
wtłacza się u nas, przy pomocy „sanacyjnej" pra­
sy, w umysły bezkrytyczne-

Legenda opiewa (mniej-więcej) jak następuje: 
Rząd demokratyczaiy, parlamentarny rząd „par® 
tyjników" jest „slaby"! Musi być słaby, bo zacho­
dzą sprzeczności ugrupowań, programów itd. Są 
trudne do pogodzenia. Wobec tego taki „partyjnic- 
ki“ rząd jest niemal bezradny wobec wielkich za® 
gadmień epoki. Co innego — rząd dyktatury, co in­
nego rząd oparty na zasadzie przewagi władży 
wykonawczej. Taki rząd „upora się bez trudu** ze 
wszystkiem. Taki rząd „da sobie radę“ nawet z La­
kierni dwoma kapitalnemi zagadnieniami jak: l) 
wojna, 2) trudności gospodarcze i Sinainsotwe. Tem® 
bardziej, że rząd dyktatury jest najtańszy, bo nie 
ciążą na nim „serwituty" partyjne.

To płytkie rozumowanie powtarzane jest przez 
koła „sanacyjne** w różnych formach niemal oo- 
dzicń. Naturalnie, są prymitywne (prostackie) u- 
mysly, którym ta pryrimtywna „filozofia** trafia do 
przekonania: „zawsze, panie dzieju, jednemu jest 
łatwiej zadecydować, iniż kilku, niż partjom, niż 
parlamentowi**.

Pomińmy narazić sprawę wojny, bo ta jest prost® 
sza, łatwiejsza. Wojna światowa pokazała, że zo­
stały pokonane właśnie „silne" rządy — jak ro­
syjskie „samodzierżawie" lub niemieckie cesar® 
stwo: zwyciężyły zaś demokracje, jak Francja lub 
Anglja. Bo silny rząd to jeszcze nie jest silny na­
ród; to jeszcze nie jest silne państwo!... Nowocze­
sna wojna wymaga wielkiego napięcia sil Państwa, 
narodu, wymaga kolosalnej woli mas. Otóż prakty® 
ka wojny światowej pokazała, że tylko demokra­
cja mobilizuje, umie uruchomić tę wolę i wytrwa­
łość, a  „silne" rządy oparte na wąskiej podstawie 
ludowej, szybko się załamują. Mieliśmy podobny 
przykład w Polsce w r. 1920, gdy (nibyto) „silny" 
rząd polski stanął do walki z dyktaturą bolszewic® 
ką. z rządem bezsprzecznie „silnym". I cóż się sta­
ło? mimo początkowych niepowodzeń demokracja 
złamała dyktaturę!

Przejdźmy jednak do ciekawszego zagadnienia, 
do kwestii gospodarczej i finansowej. Prostakowi 
i tu wydaj© się rzecz prosta: „silny" rząd, nieza­
leżny od narodu, parlamentu, partji łatwo się upo® 
ra ze wszystkiem- P o  podobnej linii rozumowania 
potoczyła się ostatnia mowa naszego ministra 
skarbu p. Matuszewskiego, na ostatniem posiedze­
niu Sejmu. Mamy „silny" rząd, oparty na „silnej" 
większości („jedynej w Europie"!!), a więc damy 
sobie radę, mimo że czeka nas „kompresja" w kwo» 
cie 350 milionów w: budżecie przyszłorocznym!

Odpowiadając p. ministrowi, cytowałem z  try ­
buny książkę francuskiego reakcjonisty Valois, 
który do r. J928 sam był faszystą* i mówiłem, że

w tej książce „Finances italieones" przychodzi on 
do wniosku, iż faszyzm zniszczył finanse włoskie, 
i obecnie już poprostu nie ma wyjścia- A chyba 
świadek nie jest podejrzany? I chyba „silniejszego" 
rządu od faszyzmu włoskiego wyobrazić sobie nic- . 
podobna?!

A więc pryska ta naiwna i demagogiczna legen- t 
da o „silnym** rządzie i jego omnipotencji (wszech® | 
potędze). Właśnie odwrotnie: faszystowski rząd , 
doprowadził finanse włoskie na skraj przepaści. I

W swej pysze faszystowskiej rząd włoski stabi- j 
lizował lira tak wysoko, że zahamował wywóz- 
W swym bezmyślnym imperializmie faszyzm za® 
hamował emigrację wioska, bo chciał doprowadzić 
liczebność narodu do 60 milionów, — i wówczas 
spowodować zwycięską „eksplozję" Włochów 
przeciwko Europie, a zapomniał przytem, że p ic  
mężne przesyłki emigrantów stanowią jeden z naj® 
ważniejszych środków zatkania dziur w deficyto­
wym bilansie włoskim.

Takich fatalnych kroków w gospodarce finanse® 
wej popełnił pyszny rząd faszystowski — pisze — 
Valołs — bez liku. W cytowanej książce znajdzie- 
my długi ich spis, poparty urzędową włoską staty® 
styką. Eteiś jednak obszerniej przytoczymy tylko 
kilka interesujących myśli i cyfr z rozdziału VIII 
o „marnotrawstwie w administracji publicznej". 
Bardzo ciekawy rozdział, radzimy przeczytać ca­
ły...

Valois pisze:
„Reakcjoniści piszą. że demokracje marno® 

trawią pieniądze: zaś rządy samowładne (au­
tor ita i res) są oszczędne. W  rzeczywistości 
rzecz się ma odwrotnie- Żaden rząd samo- 
władczy nie miał nigdy dobrych finansów. Je® 
dnakowoż trudno znaleźć bardziej bezmyślne 
marnotrawstwo, niż marnotrawstwo włoskiej 
dyktatury**.

I. Vałois opowiada nam te niesłychane dzieje fa­
szystowskiego marnotrawstwa, wynikającego z sa’ 
mej istoty rządów niekontrolowanych. Pisize:

„Szefowie dyktatury, którzy pnzed dziesię­
ciu laty byli bardzo biedni, są teraz wszyscy 
bardzo bogaci; zajmują się aferami, koncesja­
mi, robotami pub1icznemi“ itd.

Najważniejszy sposób tkwi w tein, że bankom 
i znaczniejszym spółkom gospodarczym narzuco­
no szefów dyktatury na członków rad nadzor­
czych. Tacy panowie nierzadko pobierają do 500 
tysięcy l'rów za „nadzór** nad przedsiębiorstwami, 
których techniki nic nie rozumieją. Wielkich kup­
ców i przemysłowców zmuszono do zakupienia 
wielkich organów prasy i do wypłacania szefom 
faszystowskim wprost, nieprawdopodobnych hono­
rariów, nieznanych we Francji lub w  Niemczech.

A cóż to są za ludzie ci ludzie nowego ustroju? 
To są młodzj ludzie bez studjów i przygotow ani.

I tacy zostali mianowani radcami Iegaeyj zagra­
nicznych, generalnymi konsulami, prefektami (wo­
jewodami) itd. Niektórzy — powiada Valois — byli 
przedtem sprzedawcami pornograficznych wido® 
kówek... 2000 osób zajęło (mniej-więcej) wybitne 
stanowiska w państwie* W ten sposób powstała o- 
gromna wspólnota interesów.

A teraz weźmy funkcjonariuszy rozgałęzionej 
organizacji partji faszystowskiej. Albo weźmy 6 
(sześć) ndlicyj, utworzonych przez faszyzm (nart® 
dowa. kolejowa, drogowa, portowa, pocztowa, la- 
sowa). W samej „narodowej" mamy przeszło 300 
tys. ludzi. Stale płatnych ,w tej milicji mamy 1.156 
oficerów i przeszło 15 tysięcy milicjantów. Kosztu­
je to 150 milionów lirów.

Stworzone dalej głośne „korporacje" — robot® 
ników i pracodawców. Te korporacje zdążyły już 
stworzyć wielki apąrat biurokratyczny, 5 tysięcy 
faszystów nieźle się odżywia przy tych instytu­
cjach.

A weźmy wzrost emerytów (!!!). Usunięto z u- 
rzędów liberałów, socjalistów i innych opozycjo® 
nistów. W rezultacie emerytury skoczyły z 359 
milj. lirów w r. 1922—3 na 753 (!) w  r. 1927—28. 
Valołs powiada:

„Wszyscy młodzi zwolennicy faszyzmu, 
którzy chcieli zrobić karierę, zadenuncjowali 
najlepszych swych szefów jako demokratów i 
masonów. Cały dawny doświadczony perso­
nel został w ten sposób zlikwidowany".

Jak widzimy, rzeczy to  nam dobrze, bardzo do­
brze znane...

Faszyzm, powiada nasz autor, chciał rozciągnąć 
dokoła slebtó sieć dużych i małych interesów. W 
ten sposób od 80 do 90 tys. osób żyje z  systemu s 
bogaci się, — gdy kraj ubożeje. A kraj jest bez® 
broimy wobec tego marnotrawstwa: nie może ani 
mówić, ani manifestować.

Po szczegółowej analizie tych przeróżnych ro­
dzajów marnotrawstwa Va!ois kończy:

„Często krytykowano demokrację, oskarża­
jąc 3a, iż jest ustrojem drogim; doświadczenie 
włoskie pokazuje, że dyktatora jest znacznie 
droższą niż demokracja**. (Str. 107).

Ciekawe to fakty i ciekawe wnioski! Gdzież 
więc jest ta kolportowana i narzucana legenda o 
„silnym rządzie"?! Valois wykazuje cyframi, że 
„silny" (najsilniejszy!) rząd włoski nietylko nie® 
właściwemi zarządzeniami doprowadził kraj do 
ruiny gospodarczej i finansowej, ale i od wewnątrz 
został całkowicie podminowany, jako rząd korup­
cji i rząd najdroższy.

Tak bezsilnie staje „silny" rząd wobec najpotęż­
niejszych zagadnień — wojny i finansów. Co do 
wojny, to .Mussoliniemu trzeba jedno przyznać: że 
po okresie krzykliwych wojowniczych frazesów 
kolejno umitygował się — wobec Jugosławii. Nie® 
mieć, wreszcie nawet Francji... Bezpieczniej de­
klamować o awanturniczych planach, niż je reali­
zować, — zwłaszcza bez finansów!

„Legenda" nie wytrzymała konfrontacji z ży® 
cieni. W obecnych ciężkich warunkach wolny Na­
ród zawsze będzie silniejszy, niż samowładny dy­
ktator ze sw ą żarłoczną klientelą!

I
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Sanacyjna
Zbliża się maj, a z nim pięcioletni jubileusz ery 

sanacyjnej. — Powód radości niecodzienny dla 
tych, co rządzą, i dla rządzonych, tylko że dla obu 
stron nieco odmienny. Gdy bowiem jedni radują 
się, że już tak długo rządzą, drudzy, nabierają o- 
tuchy, że jeśli przetrzymali tak długie lata ery 
-sanacyjnej, to zdołają przetrwać ten krótki czas, 
który pozostał sanacji do „kresu wędrówki". Do® 
stateoznie bowiem przysłużyła się już sanacja spo­
łeczeństwu i Polsce w ciągu swych pięcioletnich 
rządów i czas już, by odeszła w spokoju. Jeżeli 
pożąda sławy, jeżeli pragnie uwiecznienia w hi® 
storji polskiej, niech będzie spokojną. Sława jej. 
mniejsza o to jaka, już trwale ugruntowana, imię 
jej niezmazanie zapisane, choć nie złotemi głoska® 
mi, na wieki w  historii Polski.

A teraz, by mie być gołosłownym, rzućmy okiem 
wstecz, popatrzmy, jak pięknym, radosnym, praw® 
dziwie wiosennym jest obraz pięcioletniej ery sa­
nacyjnej w Polsce. Jest on wprawdzie nieco różny 
od owych, pięknych obrazków przedwyborczych, 
na których widzieliśmy i rasowe krówki, i pełne 
stodoły i dymiące kominy fabryczne, lecz nic mniej 
barwny i ciekawy. Na pierwszy jego plan wybija 
się stercząca dumnie forteca kostkowa Brześć nad

piatiletka
Bugiem. Chluba sanacji ściąga na siebie ogólną 
uwagę, budząc niezbyt zresztą mile uczucie wstffę® 
tu i zasłużonej pogardy. Towarzyszą tej Bastylji 
sanacyjnej skromnie, ale znacząco dwie inne chlu­
by sanacji. Łuck i „pacyfikacja" Małopolski wscho­
dniej, stanowiąc na .pozór znakomitą ilustrację te® 
go. co może i jjofcrafi „silna ręka", gdy tylko ze- 
clice. Wszechmoc jej i wszechwładza zdawałoby 
się nie ulegać wątpliwości. Ale jest tak tylko na 
pierwszy rzut oka. Patrząc bowiem dalej w obraz 
•dostrzegamy wymowne dowody, że wszechwład­
na „silna ręka" okazuje się w  pewnych kierun­
kach zupełnie bezwładną i bezsilną. Dostrzegamy 
mianowicie morze głów ludzkich, które zalewa 
cały obraz, znacząc go beznadziejnie ciemnemi 
punktami. Początkowo inyślimy, że może to owe 
rozentuzjazmowane tłumy idące za p. Piłsudskim 
na... afiszach wyborczych BB. Lecz nie, tłumy te 
to wynędzniałe, zgłodniałe, rozgoryczone rzesze 
bezrobotnych, plon ery sanacyjnej, pokrywa® 
jący dziś masami bruki miast i miasteczek. — 
Z głodnym robotnikiem idzie w  parze wynędznia­
ły chłop, z rozgoryczeniem bezrobotnych łączy się 
kres cierpliwości chłopskiej. Z głębi obrazu wy­
ciąga swe drapieżne szpony kapitalista Krenger,

patrząc z uśmiechem jak z każdym płomieniem 
zapałki wzrasta jego mamona. A obwieszony o r­
derami bebesyn wykrzywia sw e dostojne usta 
państwowotwórczą deklamacją, rzucając szerokim 
masom miast pracy i chleba, puste frazesy o  bo­
haterskim wodzu i jego kasztance. Z pięknych 
słówek tego patriotycznego deklamatora zdaje a ę  
szydzić wyłaniająca saę wstydliwie z obraizu, 
karczma, troskliwą opieką otaczana ostoja nasze­
go „zrównoważonego" budżetu. Całość oświetlają 
jaskrawo, nieco oślepiające promienie słońca Ma- 
dery.

Tak to mniej więcej przedstawia się sanacyjna 
piatiletka, jako planowe i systematyczne niszcze­
nie kraju i jego dóbr moralnych i materialnych. 
Miast demokratycznych swobód dała nam ona 
więzy dyktatury, zamiast pracy bezrobocie, w  i 
miejsce ogólnego dobrobytu powszechne zubożę- , 
nie. Przetrzebiła bogactwa ziemi i serc polskich. 
Stłumiła uczucia dobre i szlachetne. Rozbudziła1 
namiętności złe i niskie. Poniżyła godność i honor ■ 
Wywyższyła podłość i służalstwo. Zbeszcześciła i 
zasłużonych. Odznaczyła katów. Kopiąc przepaść 
między sobą a społeczeństwem sama sobie grób* 
wykopała, grób, który niewątpliwie nie długo bę- i 
dzie czekał na trupa dziś już cuchnącego rozk ła -’ 
dem- Jotge.
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polec* w wielkim wyborze:

FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE
ROK ZAŁOŻENIA 1880. -  TELEFON 104 63.

Ceny niskie. Własna sala koncertowa. Dogodne spłaty.
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TADEUSZ BILIŃSKI

Koniec świata
Szeroko roziwartetni źrenicami, że aż łzawiły się, 

wpatrywał się już od godziny „łowca komet" pro* 
fesor Wilk przeiz soczewkę wielkiej amerykańskiej 
lunety-refraktora i... serce załopotało mu ze wzru­
szenia w piersi.

— Ani chybi... znowu kometa i to  nie jakaś tam 
periodyczna... ale nowa. ...nie ...chyba się teraz nie 
mylę.

Szybko myślą przebiegł wszystkie komety, któ* 
rych obieg mógłby przypaść w tym czasie ...Bn- 
cken ...Leelle ...Donatti ...ale żadna z nich nie mo­
gła być tą nowo odkrytą.

Duma odkrywcy rozszerzyła pierś „łowcy ko* 
met" — i wnet fale radiowe rozniosły wieść po 
obu półkulach o jeszcze jednej komecie profesora 
Wilka.

Nowa kometa rosła z każdym dniem i przybie­
rała coraz bardziej na blasku tak, iż wnet można 
było ją podziwiać golem okiem, jako wspaniałą ró­
żowa. gwiazdę, a warkocz jej — którego długość 
obliczano na £0, 70, a potem 100 milionów kilomet* 
rów — rozciągał się coraz dalej i objął wkrótce 
połowę widnokręgu.

Nigdy żaden z tych błędnych rycerzy niebios nie 
znalazł się tak blisko bierni i nie roztoczył tak nie­
samowitej wspaniałości. W trwoźnym podziwie 
wylęgały tysiączne tłumy na błonia, aby sycić oko 
niezwykłym widokiem i dzielić się nawzajem swo- 
jemi obawami i przypuszczeniami.

Tymczasem każdy dzień przynosił jakąś nową 
niespodziankę i zmianę w wyglądzie komety. Jed­
nego wieczoru ujrzano, jak jednolita dotąd miotła, 
rozdzieliła się a kilka, z których główna rozciąga­
ła się w linii prostej, inne zaś były łukowato wy­
gięte i rosły, coraz bardziej zagarniając olbrzymi 
obszar widnokręgu.

O niczem innem nie mówiono teraz, jeno o no* 
wej komecie. Wszystkie dzienniki wypełnione by­
ły wywiadami z profesorem Wilkiem, który stał 
się ośrodkiem zainteresowania wszystkich „synów 
ziemi", zaniepokojonych wizytą niebieskiego włó­
częgi.

Nikogo nie obchodził teraz upanek jeszcze jed* 
nego gabinetu, który ledwie zdążył się uformować,
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Łóżka, szafki nocne, umywalnie z płytami marmurowemi 
mosiężne i blaszane. Urządzenia dia szpitali i pens onaiów 

279 oraz wszelkie inne wyroby meblowe z mosiądzu i żelaza.

ani też zapowiedź rozpisania nowych wyborów; 
teatry, kina i kabarety ziały przerażającą pustką 
(nawet „kartkowicze" nie chcieli już chodzić), a w 
szkołach nie sposób było stosować skrupulatnie 
„jednostki metodycznej", ani „wyczerpać" mate­
riału, ponieważ tak uczniowie, jak i profesorowie 
nie potrafili o niczem innem myśleć i mówić, jak 
tylko o nowej komecie.

Nowa kometa Wilka spędziła także sen z powiek 
oficjalnych astronomów, którzy mieli niezbyt tęgie 
miny, nie wiediząc, co właściwie myśleć o owym 
niepokojącym intruzie, jako iż odległość jego od 
ziemi zmniejszała się z przerażającą szybkością 
(690 km na sekundę), a droga obiegu nie była elip­
są, jak u periodycznych komet, ale całkiem wy* 
raźną parabolą. Wszystko wskazywało na to, że 
kometa pnzetnie orbitę ziemi i to.-, w punkcie krzy­
żowania się ich dróg, a więc w samym t. zw. „wę­
źle", co nastąpiło już dawniej, ale nie w tym stop* 
niu z kometą Halleya.

Aby nie powodować przedwczesnej paniki, a- 
stroflomowie podkreślali jednomyślnie w swych 
wywiadach, że... żadne niebeapieazcńsćwo nie gro­
zi ziemi, chociażby nawet — co zresztą, adaje się, 
nie jest wykluczone, — miało przyjść do zetknie* 
cia się z nową kometą.

Mimoto niepokój i obawa przed ewentualnym 
kataklizmem ogarniała coraz bardziej całą ludz­
kość i to w miarę, jak głowa komety olbrzymiała 
i trzy ogniste karkocze wydłużały się z przeraża­
jącą szybkością.

Wbrew uspakajającym komunikatom uczonych 
poczęły się szerzyć potworne wieści, lansowane 
przez domorosłych astronomów 1 astrologów, że 
nastąpi nieuchronnie... koniec świata, a to z chwilą 
kiedy kometa zderzy się z ziemią; wówczas, jeśli 
nawet nie nastąpi roztrzaskanie ziemi, z powodu 
wielkiego rozrzedzenia masy kometamej — to w 
każnym razie gazy, które są w jądrze lub warko* 
czu komety zatrują atmosferę, albo poprostu ko­
meta, ocierając się o ziemię, zabierze jej... powie­
trze i wodę. — Nigdy jeszcze wiara w możliwość 
końca świata nie była tak silną i powszechną, jak 
teraz; ludzkość uległa straszliwej psychozie, po* 
dobnej do tej, jaka ogarnęła ciemne masy w roku 
tysiącznym po narodzeniu Chrystusa, lub przy po­
jawieniu się komety Hafleya w r. 1910. Zamęt rósł 
z każdym dniem zarówno w żydu społecznem jak 

I i rodzinnem- Ludzie poczynali stronić od pracy i

wyrzekli się wszelkich planów na dalszą przy­
szłość. Ponura obojętność i zupełna depresja ogar* 
niała mężczyzn, kobiety natomiast tłoczyły się w 
świątyniach i słały modły o odwrócenie gniewu 
Bożego. Niemało było też takich, którzy, w myśl 
zasady „raz kozie śmierć", pili całemi dniami, no 
i... nocami na „umór", aby zagłuszyć potworny 
strach przed zbliżającą się zagładą, której upiorne 
ogniste „Mane-Tekel-Fares" widniało co wieczór 
na zachodnim nieboskłonie.

Wtenczas to pojawiły się na rogach ulic odezwy 
obserwatoriów astronomicznych, rozgłaszane zre* 
sztą przez gigantofony. a  mające na celu uspokoje­
nie strwożonej ludności-

— Obywatele — głosiły one — Ziemi nie grozi 
bezwarunkowo zagłada. Już nie jeden raz Ziemia 
nasza zetknęła się z kometą — że tylko przypo­
mnimy kometę Halleya z r. 1910, Bieli z  r. 1832, 
48 i 56. Templego i w- i., a przecież żadna kata* 
strofa z tego nie wynikła i oprócz nas astrono­
mów, nikt o tem przeważnie nie wiedział.

Gdyby nawet — jak to teraz niezawodnie się 
stanie — ziemia spotkała się z głową komety, to i 
tak skutki takiego spotkania będą nieszkodliwe dla 
ziemi i objawią się tylko deszczem gwiazd, spada­
jących, gdyż głowa komety złożona jest z drób* 
niutkic-h meteorytów. Nie wierzcie też rozsiewa­
nym wieściom, że warkocz komety może zatruć 
naszą atmosferę lub „zabrać" powietrze lub wodę. 
Już niejednokrotnie ziemia przeszła przez ogon 
komety, a zatrucie nie nastąpiło i naw et drogą a» 
nalizy chemicznej nie dało się ■wykryć w atmosfe­
rze żadnego śladu gazów, pochodzących z komety* 
Tak, czy owak niebezpieczeństwo żadne nie grozi 
naszej ziemi.

Zważywszy to wszystko, wzywamy was — w 
imię dobra ludzkości j narodu — nie poddawajcie 
się bezpodstawnej panice i depresji, wróćcie do 
waszych zajęć codziennych i nie wierzcie czczym, 
obliczonym tylko na zamęt, fałszywym pogłoskom 
i przepowiedniom.

Odezwa ta odniosła pewien doraźny skutek i 
sprawiła częściowo, że  rozważniejsi wyzbyli się 
driączki na widok ognistego straszaka, a nawet 
starali się wpływać uspakajająco na swoje otoczę* 
nie.

Szerokie masy ludności, zwłaszcza na wsi i na 
przedmieściach nie wierzyły jednak zapewnieniom 
astronomów i z ,tępą rezygnacją czekały „końca.; 
świata", który — wedle obliczeń astronomów — 
miał nastąpić 18 kwietnia.

W nocy z dnia 17 na 18 kwietnia nikt na całym 
świecie nie zmrużył oka. Olbrzymie tłumy wyle­
gły wszędzie na ulice i — jakby urzeczone — spo* 
glądaly na kometę, której olśniewający blask przy­
ćmił w  zupełności srebro gwiazd i księżyca. — 
W pewnej chwili niebo zalała olbrzymia łuna i po* 
nad kometę w ytrysły fontanny żółtego fosfory­
zującego- światła, które wystrzeliwszy niby nie­
zrównane rakiety „wiankowe" zgasły wnet j po 
niebie i ziemi rozślniło się trupie lśnienie, kurczem 
straszliwego przerażenia, ściskające serce. Tłum 
zakołysał się, jakby gotując się do ucieczki, rozle­
gły się zduszone krzyki przerażenia i przeciągły 
szloch udręczonych grozą biednych synów ziemi. 
Jak na dany sygnał, psy, również zaniepokojone- 
jak ludzie, poczęły wyć gromadnie, skomleć j za* 
wodzić. Tłum padł na kolana i ku niebu, kryjące- 
jnu tajemnicę najbliższej przyszłości ziemi, popły­
nęła potężna, łkaniem nabrzmiała supli-kacja: 
Święty Boże, Święty, Mocny, Święty a Nieśmter*

[teiny
Zmifuj się nad nami —

Od powietrza, głodu, ognia, zarazy i ognistej za- 
[głady

zachowaj nas Panie.

Godzina, w  której miało nostąpić zetknięcie się 
nowej komety z  ziemią, zbliżała się niepowstrzy­
manie miarowym krokiem minut- Z grozą i niesa* 
mowitą niecierpliwością spoglądano na zegarki- 
obliczając skrupulatnie chwile, dzielące ludzkość 
od zagłady.

Ale, aczkolwiek pewność nieuchronnego kata­
klizmu kosmicznego nie ulegała dla nikogo wąt­
pliwości, bo zresztą każdy zapewniał o -tern dr u* 
giego — to mimoto w  głębi duszy czaiła się jakaś 
nieśmiała nadzieja, że Opatrzność uchyli tę stra­
szliwą karę i ludzkość ocaleje. Ale nikt nie śmiał 
przyznać się do tej szczypty nadżieji — nawet 
przed samym sobą i ze zmartwiałem z przerażenia 
sercem spoglądał ku niebu, gdzie poczwarny łeb 
komety wraz z trzema ognistemi wiechami zdawał 
się pędzić wprost na spotkanie ziemi.

Raz po raz wytryskiwały na niebie olbrzymie 
gejzery oślepiających blasków, rozdzierając mrok 
białej nocy, to znów -daleki grzmot, poprzedzany 
pomarańczową błyskawicą, był jakoby zapowie- 

1 dzią-Tlież^-ykl^ćh" wydarzeń, mających wkrótce
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nastąpić. Naraz w martwą ciszę runął potężny wi* 
cher i gwałtowną falą uderzy! w jęczący tłum. Ze­
garki wskazywały 10 minut przed fatalną godziną. 
Tłum trwał w kornej modlitwie, pochyliwszy gło­
wy ku ziemi, jakgdyby oczekiwał, że za chwilę 
strop niebieski runie mu na głowy i zgruchoce je 
na miazgę.

Raiz.v dwa... trzy... jeszcze cztery... Liczono w 
śmiertelnem naprężeniu minuty, których brakowa* 
lo do ostatniej godziny, a jęki, krzyki, szlochy, u- 
rywane słowa modlitwy niosły się ku niebu. Nie­
którzy, nie mogąc znieść straszliwego naprężenia 
nerwów, wpadali w ostry szał i przeraźliwem wy* 
ciem podnosili jeszcze grozę straszliwej chwili,

Godzina skrzyżowania się dróg ziemi z  kometą 
nadeszła.

I N I C . . . ? ł

...Piąta ...szósta ...siódma ...ósma .„dziewiąta i | 
dziesiąta minuta.

Napół żywy tłum ośmielił się naraz zadrzeć gło‘ 
wy do góry i spojrzeć ku niebu. Ale na horyzon­
cie tak, jak poprzednio błyszczała upiornem świat* 
łem kometa i nic nie wskazywało na to, aby ka­
taklizm nastąpi! przed chwilą.

Otucha poczęła ogrzewać zdrętwiałe z panicz­
nego strachu serca.

...Skoro fatalna godzina minęła, a my żyjemy... 
to chyba dowód nieomylny, że już nic nam nie 
grozi-

— Nagie jaskrawy błysk, jak rakieta, przeszył 
niebo i za chwilę od szarzejącego stropu oderwały 
się miliony gwiazd i ognistą ulewą jęły spadać ku 
ziemi-

— To-., meteoryty... z komety... objaśnił ktoś w 
tłumie... z czego wynikałoby, że zetknięcie mimo 
wszystko nastąpiło.

Deszcz gwiaździsty nie ustawał i oczy, nanowo i 
zaniepokojonych ludzi, syciły się niezrównanym 
widokiem wspaniałego „fajerwerku". Tu j ówdzie 
między tłum poczęły nawet spadać rozżarzone 
drobne kamienie, raniąc i parząc niemiłosiernie.

Tłum rzucił się do ucieczki...
Ale nagle stanął jak urzeczony... Ktoś z tłumu 

roześmiał się, ale nie był to śmiech obłędny, histe­
ryczny, jaki poprzedza atak szału, ale śmiech ja­
sny, dźwięczny... z pełnej piersi. Śmiech ten oka­
zał się zaraźliwym, bo — jak na dany znak, tłum 
wybuchnął głośnym, radosnym śmiechem. Poorane 
trpską czoła wypogadzały się momentalnie, pr^y* 
gasłe oczy rozbłyskiwały i na zaciętych tępo i zre­
zygnowanych ustach pojawił się uśmiech.

Tłum ożywiał się coraz bardziej i stawał się co­
raz hałaśliwszy, gwar i beztroskliwa wesołość o* 
panowały nawet najbardziej zdeterminowanych 
melancholików.

Nagle ktoś ujął najbliżej stojącego w pas i... pu­
ścił się w tan. Widok ten tak niezwykły i nieprze­
widziany w tej godzinie grozy, nikogo nie zdzi* 
wił... wprost przeciwnie, stal się on hasłem do roz­
poczęcia ogólnych tanów. Za chwilę kobiety, dzie­
ci, młodzi i starzy... nawet inwalidzi łączyli się 
w pary i wszędzie, gdzie okiem sięgnąć było, wi* 
działo się tańczących.

— Gaz’) rozweselający zatruł naszą atmosferę — 
zawołał ktoś, świadomy rzeczy. Ale nikt wcale go 
nie słuchał, ani nie chcial wogóle zastanawiać się 
nad znaczeniem owych fatalnych słów. Wszystko 
opętane szałem tańca, wirowało niezmordowanie 
— jak gdyby chciało osiągnąć rekord wytrzyma­
łości i swym widokiem zachęcało innych do na­
śladowania. Kto nie miał pary, tańczył sam i pod* 
rygiwal komicznie. Ale nietylko ludzi ogarnął de­
mon tańca, także i psy, jakgdyby wytresowane, 
obracały się wkoło, stawały na tylnycli łapach i 
wywracały pocieszne koziołki.

Zdawało się, że idąc za ogólnym pędęjn, także 
drzewa i góry porwą się w tan i cały świat wpad- 
•nie w zawrotny wir...

— Tchu... tchu... duszę się... — zawołał nagle 
ktoś i za chwiię jeden z taneczników, okręciwszy 
się na pięcie, padł martwy na ziemię. Ten incy* 
dent przeszedł jednak bez wrażenia; dopiero, gdy 
niedługo potem jeden po drugim — łapiąc coraz 
rzadszy tlen z powietrza — padał pokotem, za­
niepokojenie przeszło przez pary tancerzy.

Taniec trwał jednak nadal, jakby tańczący, raz

*) Jedna z „możliwości" końca świata — według 
Flammariona;
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spleceni w pary, nie mogli rozpleść już więcej ra­
mion.

Coraz gęściej i gęściej padali „synowie ziemi", 
podobnie jak inni, zaduszeni gazem świetlnym, 
ale na ustach ich osiadł, jak piękny motyl, uśmiech 
zadowolenia i radości, a nie skurcz przestrachu.

Niedługo trwał jednak den „ostatni bal“. Już tyl* 
ko niedobitki, „niezmordowani", balansując wśród 
gęsto rozsianych trupów, okręcali się coraz woT 
niej i wolniej, aż wreszcie, zachłysnąwszy się raz 
jeszcze ostatnią resztką tlenu — padli bez życia, 
którym kometa w swym Przechodzie uraczyła so­
wicie ziemię, wyludniając ją doszczętnie.

I taki to by! „ostatni karnawał Ziemi".
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na święta najprzedniejsze wódki, likiery i wina.

LEON KRUCZKOWSKI

Żołnierzyki... żołnierzyki...
(Fragment z  pomieści pt. „Sprawa Deczyńskiego", 
osnutej na tle życia chłopskiego w dobie powsta­

nia listopadowego)
Kapitan Sakowski był, co się zowie, twardym 

dowódcą kompanji. Na placu musztry gdy się ja ­
wił, truchlały serca rekrutów. Oko m iał nieza­
wodne, jeśli chodziło o dostrzeganie najmniejszych 
uchybień krolcu, czy postawy; a  gdy chmurne jego 
spojrzenie przelatywało wzdłuż wyprężonych sze­
regów — w żołnierzach oddech zamierał, a twarze 
tężały wszystkiemu ścięgnami w jakieś sino-na- 
brzmiałe, przekrwione maski.

Niemniej i pięść m iał ciężką pan kapitan. Uży­
wał jej, co tu ukrywać, popędlliwie i skoro, choć 
nie lak często, by nadążyć mogła znacznie popęd- 
liwszym, a okrutnie grzmiącym słowom. Te słowa 
nie były wcale wykwintne; miażdżyły one jednak 
raczej imponderabilja, nieuchwytne u  rekrutów, 
jako oaprzykład godność człowieczą, poczucie am­
bicji, lub miłość własną... Nie pozostawiały siń­
ców, a chyba tylko upokorzenie i conajwyżej, mdły 
posmak oplucia... Natomiast pięść uderzała bole­
śnie i gdzie popadłe: w bok pod żebro, albo w 
pierś, czy pod brodę, albo zgoła w tak  zwaną 
„mordę"...

To był odręczny niejako, odruchowy system 
wychowawczy kapitana Sakowskiego. Lecz równie 
srogo zwykl był on występować przy rannych ra ­
portach; areszt i chłosta dyktowane były wów­
czas za wykroczenia służbowe z niezwykłą szczo­
d ro b liw o ś c ią .

Tak się przedstawiał, rzęchy można, od frontu, 
kapitan Sakowski, w którego kompanji m iał Ka­
zimierz stawiać piersze, rekruckie kroki żywota 
wojskowego.

Któżby pomyślał, że był on kiedyś zacnym n a­
poleońskim oficerem i służył w legjach generała 
Dąbrowskiego, gdzie pono — jak w wojsku fran- 
cuskiem — przyjazne frałernizowanie znamiono­
wało życic obozowe, a prosty żołnierz zapanbrat 
zwracał się do oficera po ogień dla lu lk i.------

Na szczęście, z tamtych pięknych czasów coś 
pozostało kapitanowi Sakowskiemu. Żona. W An­
daluzji gdzieś, w hiszpańskiej wyprawie zdobył 
ją, czarnooką Iberji córę, przez kurzawę całej 
Europy jak skarb szacowny przewiózł i pod chłód 
niejśzem polskicm niebem — nic z pierwotnych 
zapałów nic utraciwszy — na skroińnem kapi- 
tańskicm osadził gospodarstwie. Piękna Dolores 
jakoś łatwo przywykła do nowego klimatu i wy­
uczyła się nieco ojczystej mowy swojego Felixe, 
doglądała jego bielizny i z wielką miłością hodo­
wała kwiaty.

Ona to, czuła i łagodna istota, według możności 
starała się hamować gwałtowną popędłiwość ka­
pitana. Nieraz, w porze rannego raportu, podsłu­
chiwała u drzwi jego kancelarji, a jeśli grzmiący 
głos zbyt srogie dyktował delikwentowi kary, 
wkraczała tam po skończonej ceremonji i wzru­
szająca prośba wyjednywała często znaczne zła­
godzenie wydanych wyroków. W razie potrzeby 
umiała w takich razach zdobywać się na tyle e- 
nergji, iż nastroszony i zawzięty Felixe mustał o- 
statccznie kapitulować po dłuższym lub krótszym 
oporze. . , , . .

Nie można więc powiedzieć, jakoby nic nie po­
zostało kapitanowi Sakowskiemu z tamtych, pięk­
nych czasów służby w  legjach generała Dąforow-

Ątoli gorsze było to, że za przykładem dowódcy 
— jeśli chodziło o wdrażanie w umysły żołnier­
skie pojęć karności i dyscypliny — me szczędzili 
rąk i głosu oficerowie-suhallerni, a także starszy 
sierżant kompanijny.

Ze zgrozą, ściskającą gardło, ujrzał raz Kazi­
mierz na placu musztry, jak młody porucznik 
przed frontem plutonu podszedł do żołnierza, któ­
ry zrobił fałszy wy ruch bronią; dobył szpady i — 
bez jednego słowa — ostrze jej oparł na bucie 
owego niedołęgi... Straszny dreszcz przeszedł 
w plutonie... Ołicer sparł się oburącz na gardzie 
szpady i — wciąż głucho milczący — począł nią 
wiercić z cichem, zajadłem okrucieństwem... 
Ostrze przebiło skórę buta i weszło w żywe ciało 
stopy... Żołnierz zbladł okropnie, lecz ani drgnął... 
Utkwił gdzieś w mroźnem powietrzu stężałe z bólu 
oczy... Tylko jakieś ledwodostrzegalne skurcze 
muskułów nabrzmiewały pod skórą jego 'twarzy, 
szarą jak  popiół...')

Służyło w kompanji kilku starych, napoleoń­
skich jeszcze żołnierzy. W iarusy, dymem wielkich 
bitew okurzone, tak  się zrosły z karabinem, że 
jeden z drugim i  po śmierci choćby w djabelskiem 
wojsku zaprzysięgali się służyć... Kapitan Sakow­
ski m iał dla nich niejakie względy, choć wiedział, 
że należeli do tych, co najmniej wzorowo prężyli 
nogi na mustrze. I jakikolwiek mowy teraz być 
•nie mogło o braterskiem, jak  ongi, odpalaniu fa­
jek; jakkolwiek upiorem zadymionej przeszłości 
było kapitanowi wspomnienie owego w legjacłi 
fraternizowania — przecież srogi dowódca przy­
zwyczaił się patrzeć przez palce na niektóre m a­
niery wiarusów. Wykorzenić ich docna nie miał 
sposobu, a może i  ochoty...

Tern więcej przykro było patrzeć, jak dwudzie­
stoletni sierżant kampanijny, piękny jak dziew­
czyna syn obywatela z pod Płocka, najgrubszemi 
nieraz słowy strofował przed frontem takiego 
choćby Sepieję , c o  dwie kule dostał był pod Novi, 
a tę szramę przez lewy policzek to mu szabla dra- 
gońska w Lipsku płaitnęła do kości... Phi! Cóż sza­
bla dragońska w Lipsku!... Pan sierżant kampa­
nijny, faworyt samego dowódcy pułku, m iał także 
pałasz, a  zarazem prawo nieograniczonego pła­
zowania żołnierzy bez względu n a ito, czy nosili 
mundur od czasu kompanji włoskiej, czy — jak 
właśnie pan sierżant — od dwóch lat...

Cóż dopiero mówić o rekrutach!...
Ciężko zaiste, doświadczał Kazimierz wszystkich 

udręczeń i upokorzeń mających w nim zaszczepić 
wieloliczne umiejętności i cnoty żołnierskie, po­
czynając od prawidłowej postawy w wyprężonym 
pod sznur szeregu, a  skończywszy na wspaniałem 
poczuciu absolutnego unicestwienia woli w jeste­
stwie, szczelnie opiętem w granatową kurtkę 
z błyszczącemi guzikami i  obwieszonem zawitą 
więźbą bandoljerów i lederwerków. Trzeba było 
długich tygodni, aby to jestestwo okrzepło w czer- 
stwości, aby przyzwyczaić ucho do grzmiącego, 
przenikającego nawskroś głosu komendy, aby 
oswoić się z codziennym pacierzem wymysłów 
obelżywych, poszturkiwań i kułaków, z błyskiem 
płazującego pałasza, a także z tern, że za kompan ją 
wychodzącą na plac ćwiczeń, kilku żołnierzy nio­
sło pęki pałek, lub rózeg, któremi doraźnie i na 
miejscu wymierzano chłostę niezręcznym, łub 
nieuważnym.

...Gwarzyli nieraz na kwaterze, w  wieczornych 
godzinach, o to n  i owem... okazywało się, że 
wszyscy mieli lo samo na wnąlrzu; choć nie każ­
dy jednakowo był wymowny, aby ów wnątrzny 
rankor przed kamratami w  akuratnych wytrzą­
snąć słowach... Jak  to chłopy; wszystko im  się 
widziało krzywo, a jedno tylko było proste: żc źle 
się dzieje w  tym  kra ju  pospolitemu narodowi. 
Rób co chcesz, ni tak, ni siak — ino źle!...

— Nie ujdziesz ternu nikaj!.... W e wsi pańska, 
albo ekonomska wola nad itobą, a tu oficjerska!.-

—  W ia d o m o , je d n o ś ć  to  i  ta m to ! ...
— Trzymają się społem te ręce, prostemu czło­

wiekowi na uciemiężenie...
— Ba, kiedyście takie śpekiulantne, to powiedz­

cież, dlaczego najwięcej po wsiach Bartków?... Go 
chłop, to — gadają — Bartek;... Hę?

— No?
— Oto widzicie, przez to, że chłopom, jak owe­

mu Bartłomiejowi świętemu po wszystkie c z a s y  
skórę łupią, a plecy bałożą;...

R o z e ś m ia l i  s ię , a le  i m  te n  ś m ie c h  z  s e rc a  ro z ­
w e se lo n e g o  n ie  p o s z e d ł ,  ty le ,  że  z  g ę b y ...

' )  Autor nie może tu  się powstrzymać od margi­
nesowej notatki: oficer, o którym mowa, porucz­
nik Aleksander Sejdler, uczestnik powstania li­
stopadowego, ozdobiony został we wrześniu 1831 
krzyżem złotym... •

MASZYNY 0 0  PISANIA
GUSTAW KREMLER

KRAKÓW. 1)1. GRODZKA L. 44. lei. 133-41
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ŻYCZENIA WESOŁEGO ALLELUJA
zasyła swoim Klientom

RESTAURACJA JUTRZENKA
2m Kraków. S.cnna 4.

„Rząd gospodarczy"
Czytaliśmy w telegramach z Warszawy, że 

zapowiadane zmiany w rządzie mają się odbyć 
pód gospodarczym kątem widzenia. Znaczy ta  
że rząd ma być — przez wymianę niektórych 
ministrów — zasilony fachowcami gospodar­
czymi, a jako jednego z nich i to <z przezna­
czeniem na kierownicze stanowisko wymie­
niają b. ministra przemysłu i Handlu, obecnie 
dyrektora Moście p. Kwiatkowskiego.

O wiele zapóźno zorjeńtdwano śię w miaro­
dajnych dla naszego życia politycznego sfe­
rach, że w obecnej sytuacji gospodarczej nic 
nie zrobić, oznacza prżyzrianie się do nie­
mocy, do całkowitej niezdolności pokiero­
wania losami państwa. Sanacja dotychczas by- ' 
la zdania, że pułkownicy wszystko potrafią, 
sądząc z tego, że specjalnie najważniejszy re­
sort gospodarczy.: przemysłu i handlu powie­
rzyła p. Frystorowi, wobec którego P. Kwiat­
kowski — choćby z  tytułu czteroletniego mi- 
nistrowania — może uchodzić za pierwszo­
rzędnego fachowca. Okazuje śię jednak, żc la- ■ 
twiej wypisywać listy oficerów przeznaczo- • 
nych na emeryturę, albo dekretować rozwią- j 
zywanie Kas chorych, aniżeli z niczego stać 1 
się znawcą nzeczy, dla których poznania inni 
poświęcają cale życie.

Jest rzeczą znamienitą, że sanacja wśród ' 
tylu ludzi, którzy utworzyli jej szeregi, nie ma ; 
ludzi o kwalifikacjach finansowo-gospodar- ' 
czych. Fakt, że ministrami skarbu sanacji byli 
dotychczas pp. Czechowicz, Matuszewski!, a 
•ministrami przemysłu i handlu pp. Kwiatków- ; 
ski i Prystor — ten jednak fakt przemawia za J 
ubóstwem duchowem saiiacji w dziedzinie, I 
która nitetylk© u nas stała Się w ostatnich la­
tach najważniejszem zagadnieniem państwio- 
wem. Podczas gdy w innych państwach resor­
ty  gospodarcze obsadza się ludźmi o znanych 
nazwiskach, ludźmi praktyki czy teorji u 
nas robi się, nietylko zresztą na tem polu, eks- 
perymenta, za które państwo płaci coraz więk­
szym kryzysem.

Dobrze, że wreszcie — jak telegramy poda­
ją — spostrzeżono się i zamyśla się zmienić 
ten stan rzeczy. Łatwiej jednak powziąć po­
stanowienie, tiiż je wykonać; gdzież bowiem 
są w sanacji ci „mesjasze11, którzy mają wy­
prowadzić kraj z obecnej pustyni — w do-

„ U N I O N "
Biuro spadycyino-komisowe, w Krakowie

ul. Zielona 16.
Telefon 130-35♦♦

uskutecznia wszelkie ekspedycje kra­
jowe, zagraniczne i celne po cenach 

konkurencyjnych.

A D W O K A T 350
Dr. Ju ljusz G LA SNER

otworzył kancelarję

w Bielsku, ul. 3 Masa 9

słownem znaczeniu — do lał tłustych? Jeżeli 
tymi „mesjaszami1", jak twierdzą, mają być 
pp. Matuszewski i Kwiatkowski, przypatrzmy 
się, ćo oni mogą na tćn urząd przynieść i to na 
podstawie dotychczasowej ich działalności.

P. Kwiatkowski z inżyniera w Chorzowie 
był od 1926 do grudnia 1930 r. ministrem prze­
mysłu i handlu. Cztery lata na stanowisku —' 
to szczególnie w czasach sanacyjnych zuży­
wających tylu ludzi piękny kawał czasu. Co 
p. Kwiatkowski zastał i co zostawił? W r. 1926 
mieliśmy pierwsze zwiastuny przesilenia w 
następstwie niedawnego załamania się złote­
go. Ale — sanacja twierdzi, że to p. Piłsudski 
ma sźczęście — przyszedł niezależny od sana­
cji i1 od p. Piłsudskiego fakt, który wstrzymał 
przesilenie, sprowadził nam niezwykłą kon­
iunkturę: angielski strajk górniczy maj-paź­
dziernik 1926. Deszcz złota spadł na Polskę, 
ożywił się przemysł i handel, doszliśmy do 
stanu takiej pomyślności, żć już w następnym 
roku zagranica uznała nas za godnych otrzy­
mania większej pożyczki. ,

Na tem zakończyła się „era szczęśliwości11; 
zaczęła się era upadku; zaczęło się ledwo u 
nas przedtem znane masowe bezrobocie; za­
częło się stopniowo robić przesilenie, które z 
ruchliwego kraju zrobiło cmentarzysko. O ile 
początkowa pomyślność nie była zasługą p. 
Kwiatkowskiego, o tyle późniejsze załamanie 
się było jego winą. Jeżeli się stagnacji w prze­
myśle chcialo zapobiec podwyższeniem sta­
wek celnych; jeżeli bierny bilans handlowy 
traktowało się, jako rzecz, z powodu której 
nikogo nie po,winna głowa boleć; jeżeli po do­
prowadzeniu do obecnego stanu idzie się na 
nieskomplikowane a dochodowe stanowisko — 
to wszystko nie jest 'kwalifikacją na męża o- 
patrżnościowogo, na ratownika z niedoli, do 
której wytworzenia przyłożyło się grubo rękę.

A p. Matuszewski? Także przeciwnicy jego 
przyznają, że zdołał w niedługim stosunkowo 
czasie opanować obcy zupełnie materjał; że 
dzięki płynnej wymowie i mniej, niż u innych 
pułkowników, szorstkiej formie obejścia się zy­
skał więcej sympatji, aniżeli z tytułu urzędu — 
minister skarbu rtigdzie nie jest popularny — i 
przynależności partyjnej mógłby sobie pozy­
skać. Wszystko to bardzo pięknie, ale gdzie w tem zfialeść tytuł do takiej aż fachowości 
gospodarczej, któraby. usprawiedliwiła powo­
łanie na najwyższy urząd z marszrutą zajęcia 
się właśnie sprawami gospodarczemi?

W dziedzinie finansowej p. Matuszewski o- 
perował najprymitywniejszemi środkami. Nie­
trudno w obecnych warunkach, gdy-Sejm 
wszystko zatwierdzi i pochwali, zrobić budżet, 
tembardziej, że z całą szczerością mówi się, 
że nie będzie wykonany. Ale i ten tombakowy 
budżet ze swem komicznie skonstruowanem zbi 
lansowaniem dokonał tego „cudu11 w sposób, 
który potrafi każdy student gimnazjalny, mia­
nowicie zapomocą dodatków do podatków 
przejętych po poprzednich rządach i powięk­
szonych obecnie. Możną zadekretować czy ka­
zać uchwalić BB 10% dodatków do wszyst­
kich podatków, 10% do podatku dochodowego, 
2% do opłat emerytalnych, 33% od biletów au­
tobusowych, ale nie można zadekretować, że 
sytuacja gospodarcza ma się poprawić, że ma 
zniknąć bezrobocie, że fabryki mają produko­

wać, a koleje przewozić towary — takiego roz­
kazu nawet od potentatów sanacyjnych życie 
nie przyjmie.

Jaki więc cel ma trudzenie się ze zmianą lu­
dzi, kiedy z nimi czy bez nich stosunki się nie 
zmienią? Nikt przecież nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że kimkolwiek będzie ów przy­
szły szef czy minister resortowy od spraw go­
spodarczych, nie będzie robił innej polityki od 
tej, którą podyktuje „Lewiatan11, a  cała ta „po­
lityka11 obraca się obecnie około jednej „zbaw­
czej" myśli: około zmniejszenia płac robotni­
czych, około zniszczenia ustawodawstwa spo­
łecznego, około rozbicia organtzacyj robotni­
czych ! Szyldem, choćby przez mistrza wyma­
lowanym, nie zasłoni się pustki w sklepie; ten 
czy inny firmujący gabinet sanatór będzie wo­
bec przesilenia taksamo bezradny, jak byli do­
tychczas inni sanatorzy. Bezsilni dlatego, gdyż 
jedynie zbawiennych środków nie zastosują — 
nie są niezawiśli w swych postanowieniach.

SKŁAD SUKNA 
P IO T R  GOŁĄB
Kraków, Mikołajska 24

poleca na obecny sezon 
duży wybór m aterjałów krajowych 

i zagranicznych
228 na ubiory męskie.

Hocki-klocki
PRZYMUS SUMIENIA

„Wiadomości Literackie11 polemizują z „Na­
przodem11.

Na temat noweli Żeromskiego „Ananke11.
Na temat przymusu sumienia.
Co też ten „Naprzód" wypisuje! Jeżeli pod 

zaborem rosyjskim urzędnika groźbą wyrzu­
cenia go z posady zmuszano do przejścia na 
prawosławie, to całkiem co innego, aniżeli dzh 
siejsze zmuszanie urzędnika groźbą 'napędze­
nia go, ażeby wstąpił do BB. Jak można ze­
stawiać jedno z drugiem?! Że też „Naprzód" 
nic rozumie różnicy i jednako piętnuje wszelki 
przymus sumienia!

W samej rzeczy, „Naprzód" nile rozumie te­
go... delikatnego rozróżnienia.

A przecie różnica leży, jak na dłoni: — Oto 
ja, literat genjalny we własnej osobie, nie był­
bym nigdy przeszedł na prawosławie, jak Bo­
ga kocham, słowo honoru, żeby mnie tak szlak 
trafił, — ale do BB, do „Strzelca", to i ow­
szem, czemu niie? Przymus sumienia? No co 
jest trochę przymus sumienia? Komiczne! Po­
wiadam: tak i tak, moi panowie, no i już.

„My czwarta brygada11....

i S k ła d n ica  ap teczn a  |

!>zoria<
|  Spółka z ogr. odp.

1 Kraków, ulica Sebastjana 9/11. C 
Telegramy: ZOR1A 340 B

1 wykonuje w s z e lk ie  z le c e n ia  |  
1 dla P. T. A ptek  i D rogu eryj |  

Specjalista chorób kobiecych i akuszar

Dr. i r e i  Maksymilian Herbst
I, Sekundarjusz Szpitala Powszechnego

ordynu je  w Nowym Sączu
ul. Jagiellońska 29. Nr. te l. 28.
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Urzędnicy państwowi wobec chwili bieżącej
UCHWAŁY ZJAZDU DELEGATÓW STOWARZYSZENIA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Walny zjazd delegatów kół SUP w dniach 29 i według zasady ustawy o czasie pracy 
30 ma-rcajbr. stwierdzając:

1) że place urzędników państwowych, obniżone 
w okresie kryzysu w  roku 1925—1926, były w  o® 
statnich latach, a więc w okresie lepszej koniunk­
tury gospodarczej, niedostosowane do faktycznej 
zwyżki cen, to znaczy, że równowaga budżetowa 
paiistwa była utrzymywana w znacznym stopniu 
koszem urzędników;

2) że przeprowadzona przez SUP ankieta ujaw® 
niła niesłychany stan zadłużenia urzędników, w y­
rażający się w olbrzymiej większości (poza poży® 
ćzkami budowlanemi) kwotą 4—^miesięcznego 
wynagrodzenia i to przeważnie w postaci długu 
towarowego;

3) żc utrzymanie się najsilniejszego dotąd spad­
ku cen kompensowałoby jedynie częściowo po® 
przedni spadek wartości plac, nie oznaczałoby zaś 
realnego ich podniesienia ponad uznawany za niski 
i przejściowy, poziom z roku 1926;

4) że podwyższenie opłat emerytalnych i po­
datku dochodowego od uposażeń łącznie z zarzą® 
dzeniem rządu o  wstrzymaniu awansów, i prze- 
mianowań na stale spowodowało już zmniejszenie 
zdolności konsumcyjnej warstwy urzędniczej;

5) że zwiększenie zbytu, związane z  przeprawa* 
dzeniem obniżki cen, będzie mogło tera skuteczniej 
przyczynić się do ożywienia życia gospodarczego 
Polski, im realna wartość płac, w Szczególności izjaś 
unzędrfków państwowych, będzie wyższa — z  tych 
wszystkich względów postanawia zdecydowanie 
PUzeciwstaiwić się iaad wyraz szkodliwemu — z 
punktu widlzetnila państwowego — prfńektow] ob­
niżenia płac o 15 procent.

W ZAKRESIE USTAWODAWSTWA 
EMERYTALNEGO

1) Walny zjazd delegatów wyraża żal, iż rząd 
zgłosił do Sejmu projekt noweli emerytalnej bez 
uprzedniego zapoznania się z opinią związków ,pra® 
cewników państwowych.

Zarazem walny zjazd 'delegatów stwierdza, iż 
na skutek pośpiesznego tempa, w jakiem projekt 

"rządowy byt uchwalony przez ciała ustawodaw­
cze, uniemożliwiono reprezentacji zawodowej urzę® 
dników wszechstronne oświetlenie problemów e- 
meryfalnych, objętych projektem.

2) Walny zjazd delegatów stwierdza, iż prawa- 
wynikające z doliczenia służby samorządowej i 
pracy zawodowej na zasadzie ustaw o uposażeniu 
z roku 1920, już raz uszczuplone zostały w myśl 
postanowień artykułów 97 i 98 ustawy emerytal® 
nej z roku 1923, dalsze przeto naruszenie po wyż­
szych uprawnień postanowieniem artykułu 2 no® 
weli do ustawy emerytalnej zagraża już nietylko 
egzystencji szerokich mas nędznie zaopatrzonych 
emerytów j wdów oraz .sierót po funkcjonariuszach 
państwowych, ale przedewszystkiem w sposób 
•wysKłce niebezpieczny dla porządku prawnego na­
rusza kardynalną aassłńę ochrony praw nabytych.
W  Z A K R E S IE  S T O S U N K Ó W  S Ł U Ż B O W Y C H

Walny zjazd delegatów kót SUP w  dniach 29 i 
30 marca br. wzywa zarząd główny do poczynię® 
nia najusilniejszych zabiegów, mających na celu 
realizację zasad, na których’ oparty jest projekt 
SUP ustawy o  państwowej służbie cywilnej, w 
szczególności zaś następujących dezyderatów:

1) zniesienia kategorji urzędników mianowanych 
do odwołania (prowizorycznych);

2) ustalenia ustawowo, w jakich wypadkach mo­
gą być zatrudniani w służbie państwowej pracow® 
nicy, których stosunek służbowy określa umowa;

3) wprowadzenia w administracji państwowej 
zasady awansu automatycznego niezależnie od a- 
wansu według uznania władzy;

4) obsadzania w zasadzie stanowisk w drodze 
konkursów;

5) ograniczenia uprawnień władzy w zakresie 
przeniesień urzędników do innej miejscowości;

6) ustawowego unormowania czasu pracy i u* 
stalenia wynagrodzenia za godziny nadliczbowe

Już nadszedł wielki transport 
na sezon wiosenny 

płaszczy damskich
oraz ubrań męskich, raglanów i trenchcoutów

PO cenach bardzo niskich.

Grodzka 3, I. p.

przemy­
śle i handlu;

7) powołania do życia komlsyj weryfikacyjnych, 
które miałyby za zadanie zaliczenie do wysługi lat 
służby wojskowej i samorządowej oraz pracy ża® 
wodowej urzędnikom bez względu na ich charak-

Wszystkim P. T. Gościom ,»
WESOŁEGO ALLELUJA

LUDWIK BARI OSIEWICZ
Dzierżawca Restauracji „Pod Ratuszem".

Podwyżka komornego?
J a k  d o n o s il iśm y , k o m ite t  e k o n o m ic z n y  R a d y  m i­

n is t ró w  r o z w a ż a ł  r o z m a i te  p r o je k ty  w z m o ż e n ia  
ru c h u  b u d o w la n e g o . M ię d z y  inmemi o m a w ia n y  je s t  
p r o je k t  n o w e liz a c ji u s ta w y  o  o c h ro n ie  lo k a to r ó w . 
Z m ia n a  p o te g a ć b y  m ia ła  n a  p o d n ie s ie n iu  komorne®  
go , a  r ó ż n ic a  o p ł a t  o b e c n y c h  i  p rz e w id y w a n y c h

Minister Bogucki?
W s p o m in a liśm y  ju ż  o  p o g ło sk a c h , ja k o b y  w  n ie -  ’ 

d łu g im  c z a s ie ,  z a r a z  p o  W ie lk a n o c y , m ia ły  na® ; 
s tą p ić  z m ia n y  w  r z ą d z ie .  P r z y to c z y l i ś m y  ja k o  
p ie rw s z e g o  z  „ t r a n s z y "  m in is tr a  M ic h a ło w sk ieg o .

Cmentarny gacek
W y p o ż y c z o n y  raa k o m is a r z a  K a sy  C h o ry c h  

z m a g is t r a t u  w  K ra k o w ie  (p. d r .  K o lk ie w icz , b ę d ą c  
r a d c ą  m a g i s t r a t u  z a w sz e  m ia ł  z a p ę d  d o  k a r j e r y  i 
w z d y c h a ł  d o  le p sz y c h  s ta n o w is k , ja k ie b y  m u  
p r z y p a ś ć  m o g ły  w  u d z ia le .

R a z  g o  ju ż  p .  R o lle  w y p o ż y c z a ł  m in i s te r s tw u  
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  z p o rę k i p .  d y r .  d e p a r t a ­
m e n tu ,  S ik o rsk ie g o . N ie  d o p ią ł  w id o c z n ie  z a m ia ­
r ó w , w ró c i ł  z  W a r s z a w y  w  p o d w a w e ls k i  g ró d , 
a p e ty t  m ia ł  n a  le p sz e  s ta n o w is k o  z aw sze , a le  j a -  

! koś t o  n ie  sz ło . B y ł cza s , że  s o c ja l is tó w  i  „ N a p rz o ­
d u "  n i e  z w a lc z a ł,  j a k  d z is ia j ,  a  p r o w a d z ą c  ś le d z ­
tw o  w  e le k tr o w n i n ie  ż y ł  w  n ie zg o d z ie  z  „ c z e rw o -  

| n y m i" , g d y  m a r z y ł  ju ż  n ie  o  n a c z e ln ik o s tw ie  
' a k c y z y  m ie js k i e j  p o  ś m ie rc i  Z a w a d z k ie g o , i l e  m o -  
i ż e  l ic z y ł n a  ja k i  d e p a r ta m e n o ik  w  m in i s te r s tw ie  
i p r a c y  i  o p ie k i  sp o łe c z n e j . N a r a z ie  w  m a g is tr a c ie  
j z a k o ń c z y ł  ja k o  r a d c a  d o  s p r a w  c m e n ta r n y c h .

P o te m  z o s ta ł  p .  K o lk ie w ic z  m ia n o w a n y  k o m is a -  
' rzean  K a s y  C h o r y c h  w  K ra k o w ie . W y n ie s io n o  go 
i n a  to  s ta n o w is k o  ja k o  „ d y g n ita r z a "  k r a k o w -  
i sk ie g o  " S trz e lc a " ,  ja k o  „ le g u n a "  z  k r w i i k o śc i, 

'k tó ry  n ig d y  ż o łn ie r z e m  n ie  b y ł ,  p r o c h u  n ie  w ą -  
I c h a ł ,  a  b i ł  s ię ... z  w ła s n e m i  m y ś l a m i ,  j a k b y  w  ż y -  

i ciiu z ro b ić  k a r je r ę .  Z a o p in jo w a n y  b y ł  p o d o b n o  n a  
to  s ta n o w is k o  p r z e z  t r z e c h  le k a rz y  c h o ró b  s k ó r ­
n y c h  i o b s k u r n y c h  K K D , k tó r z y  t r z ę s ą  K ra k o w e m

D o  K a s y  C h o ry c h  w  K ra k o w ie  w p a d ł  n a g le , 
r o z w a l i ł  sz e reg i u rz ę d n ic z e , s t u  lu d z i  w y w a li ł ,  p o ­
w y rz u c a ł  z  p o s a d ,  z  m ie s z k a ń , w y tr a lo w a l ,  co  s ię  
d a ło , n a s y p a ł  z a rz ą d z e ń , o d  k tó r y c h  m o ż n a  s ię  
z n a le ść  n a  k u r a c j i  h y d r o p a ty c z n e j ,  z a f u n d o w a ł 
K a s ie  s a m o c h o d ó w  k ilk a , w  te rn  i o  so b ie  n ie  z a ­
p o m in a ją c ,  p rz e w a lc o w a ł s w y m  r o z u m e m , s z p ita l 
n a  P r ą d n ik u ,  w y b u d o w a ł g a ra ż e  w  K ra ik o w ic  i  n a  
P o d g ó rz u , te n  d r u g i  ju ż  r o z w a l i ł ,  z  „ o szc zę d n o śc i"  
p o w ię k s z y ł  p e r s o n a l  u r z ę d n ic z y  o  n ie je d n e g o  e m e ­
r y to w a n e g o  g ło w a c z a  i n ie ty lk o  m a g is tr a c k ie g o , 
k tó r e m u  d a ł  p r z y tu ł e k  —  n a b r a ł  r o z m a c h u  n a  
w s z y s tk ie  s ltro n y  i  w  k a ż d e j  d z ie d z in ie .

Z n a n e  b y ły  w y p a d k i  r u g ó w  b e z lito sn y c h .
D o s ta ł  je d n a k  g ę s ie j  sk ó r k i  p o  w y p a d k a c h  c zę ­

s to c h o w sk ic h . Ś m ie r te ln ą  b ia ło ś c ią  o b le c ia ł,  g d y  
s ię  o  te m  d o w ie d z ia ł  z  g a z e t. T r o c h ę  i n a  ja k iś  
c z a s  p r z y c u p n ą ł .  O c k n ą ł  s ię  d o p ie ro , g d y  p rz e c z y ­
t a ł  w  „ IC K "  o  n ie s p o d z ie w a n e m  r o z w ią z a n iu  s e j ­
m u  w  o s ta tn i  d z ie ń  s ie r p n ia  u .  r . C ie sz y ł s ię , że 
k i lk a  m ie s ię c y  b ę d z ie  b e z  s e jm u ,  b e z  k o m is j i  s e j ­
m o w e j d l a  b a d a n ia  g o s p o d a rk i  k o m is a r z y  K a s  
c h o ry c h , że  Ż u ła w s k i  n ie  b ę d z ie  g r z m ia ł  n a  P r y -  
s to r a ,  k tó r y  m im o  w o tu m  n ie u fn o ś c i  S e jm u  i ta k  
p o z o s ta n ie  n a  s ta n o w is k u  i je g o  n a  k r a k o w s k im  
k o m is a r s k im  s to lc u  u tr z y m a .

P r z y s z ło  u s p o k o je n ie ,  a  z n ie m ... o d ru c liy .

ter stosunku służbowego przed bym  października 
1923 roku-

W SPRAWIE WSTRZYMANIA AWANSOM'
I PRZEMIANOWAŃ

Walny zjazd delegatów domaga się od rządu bez 
zwlocznego uchylenia zarządzenia o wstrzymaniu 
awansów, przemianowań na stałe itd.

W SPRAWIE POMOCY LEKARSKIEJ
Walny zjazd delegatów wzywa zarząd główny 

do podjęcia jak najenergiczniejszej akcji w kierun­
ku reorganizacji państwowej pomocy lekarskiej, 
która nie stoi na należytym poziomie.

b y ła b y  in k a s o w a n a  p r z e z  p a ń s tw o  n a  c e le  b u d o ­
w la n e . W ła ś c ic ie le  n ie ru c h o m o śc i o trz y m y w a l ib y  
w z a m ia n  r ó w n o w a r t o ś ć  w  p o s ta c i  d łu g o te rm in o *  
w y c h  o b lig a c y j . P l a n y  te  s ą  o m a w ia n e  w  m in is te r ­
s tw ie  r o b ó t  p u b lic z n y c h  i o c h r o n y  p r a c y .  D o po® 
s ta n o w ie ń  w ią ż ą c y c h  je s z c z e  n ie  d o sz ło .

Obecnie w kołach sanacyjnych znajdujemy po­
twierdzenie naszych doniesień, albowiem mówią 
one wiele o  wicemarszałku Senatu, mec. Boguc® 
kim, jako przyszłym ministrze sprawiedliwości-

T u ż  p r z e d  Ś w ię ta m i W ie lk a n o e n e m i z n o w u  z a ­
c z y n a  s ię  w b i ja ć  w  lu d z k ie ... e g z y s te n c je .  N ie  z a -  
d a j e  s o b ie  w ie le  ( tru d u , j e s t  z im n y  j a k  lo d u  b r y ła ,  
w z ią ł  s ię  z n o w u  d o  ru g ó w .

O b e c n ie  p r z e d w ie łk a n o c n ie  w y p o w ie d z ia ł  z n o ­
w u  je d n ą  tr a n s z ę ... N ie  s i l i  s ię  z u p e łn ie  n a  u z a ­
s a d n ie n i e  „ ro z w ią z a n ia  s to s u n k u  s łu ż b o w e g o " . 
W y p o w ie d z e n ie  d o s ta l i  i  s ta l i  p r a c o w n ic y .  G a ­
c k o w i to  n ie  p r z e s z k a d z a . J e ś l i  k to  z a s k a rż y , a  
K a s a  p r z e g ra , to  p rz e c ie ż  n i e  p .  k o m is a r z  z a p ła c i 
to  z  k ie s z e n i .  Z a p ła c i  K a sa . N a r o b ił  w y d a tk ó w  ju ż  
ty le , że  i t e n  s ię  z m ie ś c i. M a  n ie s ły c h a n e  z a s łu g i .  
S tw o r z y ł  r a j s k ie  s to s u n k i .  W z a je m n ą  n ie u fn o ś ć  
p e r s o n a lu  u r z ę d n ic z e g o  d o  s ie b ie  w z a je m  i do  n ie ­
go. R o z b u d z i ł  h ip o k r y z j ę  i  s z p ie ło w a n ie  i w e ­
p c h n ą ł  lu d z i  w  s t r a c h  o  ju tr o .

Z a w c z a s u  z w r a c a m y  u w a g ę  w ła d z  n a  r u g i  p .  
K o lk ie w ic z a  i  ic h  m o g ą c e  w y b u c h n ą ć  n a s tę p s tw a . 
P ie r w s z e  je g o  r u g i  ju ż  m ia ły  sw e  g łu c h e  e p ilo g i, 
lecz  te r a z  godow o s ię  n a  te m  n ie  sk o ń c zy ć . P a n  
K o lk ie w ic z  w y rz u c a  n a  h r u k  is to tę  c h o rą ,  k tó r a  
z d a r ła  z d ro w ie  w  w a r u n k a c h  i s to s u n k a c h  w  K a ­
s ie  w y rz u c a  c z ło w ie k a , k tó r e m u  c h o ro b a  n ie  p r z e ­
s z k a d z a  u c z c iw ie  p r a c o w a ć  w  in s ty tu c j i ,  a le  po  
z a  n ią  z ro b i  z  n ie g o  ż e b r a k a . W y rz u c a  in n y c h ,  bo  
m u  s ię  n i e  p o d o b a  p r z y n a le ż n o ś ć  ic h  d o  P P S  a  n a  
b e b e sy n ó w  ma b y ć  m ie jsc e? !! !

R o b im y  tc  p r z e s tr o g i  w  im ię  d o b r a  p u b lic z n e g o  
i z a o sz c z ę d z e n ia  m o ż e  i  w ie lk ie g o  n ie szc zę śc ia . 
P d n a  k o m is a r z a  K o lk ie w ic z a  n a le ż y  z w ró c ić  cm.cn 
ta rz o w i —  t a m  n ie  z ro b i  n ik o m u  k r z y w d y ,  b ę d ą c  
n a d a l  r a d c ą  m a g i s t r a t u  d l a  s p r a w  w ie c z n e g o  s p o ­
c z y n k u . J e m u  s ię  to  n a le ż y  b e z s p o rn ie .

N ie  z  a n im o z j i  d o  n ie g o  p is z e m y  t e  s ło w a  d d a -  
je m y  r ó w n ie ż  p o d  r o z w a g ę  w ła d z o m  p r z e ło ż o n y m  
te g o  p a n a .  D o g a d z a  w a m  —  w e ź c ie  g o  s o b ie  b l iż e j  
o ł ta r z a . K ra k o w s k a  K a s a  C h o ry c h  i b e z  n ie g o  d a  
s o b ie  r a d ę .  P o tw ie r d z i  t o  i  je g o  k o n w e n t  B K D .

WMEftJAn 4
ELEKTROTECHNICZNE :

’ poleca najtan iej firma:

; Heffner i Berger:
« K raków , u l. św . A n n y  3 . Telefon 14-153
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Meble, Dywany, Brokaty, Firanki/Kołdry, lapcżany.

K R A K Ó M A Ł T R Y N E K  2. M.PLE/ZOW/KI
POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKIZ krainy

J A K  M A S Z Y N A  R U G U JE  C Z Ł O W IE K A
Uwagi o Ameryce znowu należy zacząć od kry-

Ssu gospodarczego. Wszedł on bowiem w stan 
ronićzny, katastrofalny. Już ipóloficjalnie pisze 
się o 6—7 miljonaćh bezrobotnych. Poważne pi­

sma amerykańskie wskazują na pojawiające się 
bandy grasujące, które drogą grabieży i rozboju 
szukają ratunku przed śmiercią głodową. Prezy­
dent Hoover zawiódł. Bo ani jego konferencja z 
magnatami przemysłu i finansjery nie wstrzyma­
ła procesu redukcji sił robotniczych, ani podwyż­
szone cła nie ożywiły przemysłu, a wręcz prze­
ciwnie już po 10 miesiącach od wejścia tej nowej 
ustawy celnej w życie nadszedł groźny rewanż ze 
strony wielu państw europejskich. Obecnie młody 
Ford głosi światu (przebywając na wywczasach 
na Florydzie) o konieczności zaprowadzenia krót­
szego dnia pracy, celem zaradzenia bezrobociu, o- 
świadczając dosłownie: „prędzej czy później fa­
brykanci muszą skrócić dzień pracy", dodając, żc 
nadprodukcja jest przyczyną bezrobocia.

Tymczasem ulepszona maszyna wyrzuca nowe 
tysiące robotników z pracy, a bezrobocie jak la ­
wina sieje spustoszenie. Kilka przykładów naj­
wymowniej zilustruje len dziejowy proces. Ulep­
szenia techniczne na kolejach roi; rocznie zmniej­
szają liczbę kolejarzy o 18 do 20% zatrudnionych. 
A należy pamiętać, że armja kolejarzy amerykań­
skich wynosi jeden i pól miljona ludzi, których 
zarobki wynoszą rocznie ponad 210 miljonów do­
larów. Niektóre koleje wprowadziły mechaniczne 
aparaty do zapalania, przez oo straciło pracę 17.000 
palaczy. W ostatnim 10-leciu koleje pozbawiły 
pracy ćwierć m iljona Jcolejarzy. A teraz z innej 
dziedziny. W przemyśle tytoniowym: wyrahiacze 
cygar- i papierosów znikli, wyrugowani przez m a­
szyny. Gdy najszybszy pracownik mógł zrobić 
dziennie 2.200 papierosów, to jedna maszyna ob­
sługiwana prze® niedoświadczone trzy kobiety wy­
rabia i pakuje 100.000 sztuk dziennie. Podobna h i- 
storja z produkcją cygar, która wynosi jedną 
czwartą kosztu 'ręcznie wyprodukowanych. Przez 
wprowadzenie nowoczesnej maszyny do czyszcze­
nia ulic z trzech robotników, zatrudnionych, dwóch 
traci pracę, przy szybszym procesie utrzymania 
miasta w czystości zyskuje się w wydatkach o 
dwie trzecie wydatkowanych kwot. W przemyśle 
samochodowym nowe maszyny i racjonalizacja 
pracy doprowadziły do tego, że 30 ludzi wyko­
nuje więcej niż niedawno jeszcze 100 osób. W pro­
dukcji cegieł jaszcze większa rewolucja: maszyny 
wyrabiają na godzinę od 3 do 40 tysięcy cegieł 
przy obsłudze 10 osób, podczas gdy przy starych 
metodach i maszynach potrzeba było 500 ludzi. Na 
wet górnictwo węgla nie jest wolne od konkuren­
cji maszyny elektryczmej.

Każdego europejczyka uderza nip. w takim No­
wym Jorku i innych miastach amerykańskich 
brak kasjerów i bileterów w kolejach podziem­
nych, górnych, w parkach rozrywkowych. Maszy­
ny kołowrotkowe zastąpiły tam dziesiątki tysięcy 
pracowników, a automatyczne drzwi w wagonach 
wyrugowały konduktorów. Z biur wyrzucono całe 
zastępy buchalterów, statystyków, łudzi wykwa­
lifikowanych, za nich pracuje teraz maszyna, któ­
ra  pod względem dokładności i  szybkości jest nie 
dorównana. W ten sposób proletarjat fizycznie pra 
cujący jest zasilany wydatnie w okresie bezrobo­
cia przez proletar-jat umysłowy,

Zjawiska powyższe znane w Europie — jaskra­
wo jednał; ujaw niają się w Ameryce, kraju sza­
lonego postępu techniki i przeciwieństw klaso­
wych. Nie tylko proletar jat bezpośrednio odczu­
wa „dobrodziejstwa" kapitalizmu, ale i tzw. stan 
średni: niezależni kupcy, rujnowani przez łańcu­
chowe sklepy, sprzedające po 5, 10 i 25 centów, 
lub przez tzw. sklepy departamentowe (kilkudzie- 
sięciopiętrowe magazyny).

Powszechnie znany magazyn ubiorów męskich

„ S Z Y K ”
Kraków, M ikolajsua 12. Tal. 158-87.

posiada na składzie w wielkim wyborze: 
ZARZUTKI, TRENSCHKOATY, UBRANIA SPOR­
TOWE i SPACEROWE po cenach bardzo n skich.

dolara
Na polu walki zoslaje zwycięski trust ze swą 

maszyną i miljonowemi zyskami! A są one nie- 
bylejakie. Jeszcze przed 10 laty w Ameryce tylko 
21 osób miało roczny dochód ponad jeden m d jon 
dolarów. W ubiegłym roku liczba ta właśnie prze­
kroczyła 500 osób z miljonowym dochodem. W a- 
shingtońskie urzędowe sprawozdania wykazały, że 
gdy w r. 1922 zyski wszystkich korporacyj wy­
nosiły 5 maljardów 184 milionów dolarów, to w 
pięć lat później zyski te wyniosły już 7 mil jardów 
538 miljonów dolarów. Właściwie bogactwo to 
znajduje się w rękach kilkudziesięciu rodzin mui- 
timiljionerów.

Na Ameryce jak na poglądowej lekcji uczyć się 
można, czem jest kapitalistyczna gospodarka, do- 

, czego prowadzi anarchja w tej dziedzinie.
PRÓBY WYJŚCIA I RATUNKU

Ulgą w położeniu m a być zamknięcie prawie 
: całkowite emigracji do Stanów Zjedaj. Ameryki 
i Półn., bo o 90% w’ porównaniu ze zeszłorocznym 

kontyngentem. Dla- Polski oznaczałoby to niespeł­
na pól tysiąca osób rocznie. Nie tylko Europa, ale 
i Południowa Ameryka i Kanada po raz pierw- 
szy dotknięta zoslaje ustawą ograniczającą emi­
grację. Dla porównania należy przypomnieć, że w 
latach tuż przed wojną światową przybywało po­
nad miljon emigrantów do Ameryki, która wchła­
n iała tę masę, usiłując ją zasymilować. Obecnie 

• w m. styczniu przybyło zaledwie 12 tys. osób do 
Ameryki, co w rocznej statystyce nie da więcej 
ponad 15% przedwojennej emigracji. Ameryka tak 
się stara ratować przed zwiększeniem bezrobocia, 
a temsamem Europa dusi się z nadmiaru sił robo­
czych, przeżywając głęboki kryzys.

j Ostatnio i minister spraw zagranicznych Stini- 
son przystąpił do zbadania spraw rosyjskich czy 

J przez zmianę stosunku polityki do Rosji sowiee- 
; kiej nie dałoby się wejść z towarami amer. na 
! rynek rosyjski i przez to złagodzić kryzys. Rząd 
' prez. Hovcra trzyma się - bowiem w polityce za­

granicznej odnośnie Rosji wytycznych poprzed­
nich ministrów Hughesa i KelLoga tj. nieuznawa­
nia rządu sowieckiego, nienawiązaaria stosunków 
dyplomatycznych, a jedynie tolerowanie misji 
handlowej a utrzymywanie stosunków handlo­
wych. Przed ośmiu laty, gdy Sowiety zabiegały o 
uznanie ich przez Stany Zjedn., postawiono im 
trzy warunki (zaprzestanie propagandy w Ame- 

, ryce, zwrot skonfiskowanych majątków amer. 
przez sowieckie republiki i spłatę carskich dłu­
gów), od których spełnienia uzależniono naw ią­
zanie stosunków normalnych. Teraz amerykański 
gabinet powiększa się o jednego z viceministrów 
spraw zagrań, specjalnie dla badania spraw rosyj- 

; skich, od czego uzależni się ewent. uznanie so- 
’ wietów przez Washington. Prawie równocześnie 
’ na kongresie w Moskwie Moictow ostrzegał, że Ro­

sja nie uzależnia przywozu amer. towarów od wy- 
. wozu rosyjskiego do Ameryki. A jaki to rynek 

rosyjski może być pojemny świadczy bodaj ta  cy- 
, fra, że w anormalnych stosunkach wysokość wy- 
i wozu amer. towarów do Rosji wynosiła zeszłego 

roku około 140 miljonów dolarów. Kapitaliści a- 
I merykańscy dla nowych rynków zbytu i nowych 

zysków przezwyciężą uprzedzenia, dla zasady, że
! pieniądz nie śmierdzi, jak mawiali rzymianie. 

WŚRÓD NASZYCH TOWARZYSZÓW 
Nasza bratnia organizacja za Oceanem, Związek 

Socjalistów Polskich obchodzi rzadki jubileusz, 
bo 35-lecie istnienia swego pisma tygodniowego 
„Robotnika Polskiego". Z okazji tej wydaje wiel­
ki, bo o 48 stronicach numer jubileuszowy na 
dzień 1 maja, w którym obok spraw amerykań­
skich zostaną omówione sprawy ruchu w Polsce 
w blisko 50 artykułach. Jubilatów’!, spełnia jącemu 
trudne zadanie wśród robotniczej emigracji w A- 
meryce, walczącemu od 35 łat o lepsze warunki 
życia dla tułacza chłopa i robotnika polskiego, sze­
rzącemu świadomość klasową przez dźwiganie na 
wyższy stopień kultury, który to „Rob. Pol." zaw­
sze był bojownikiem o Niepodległość Polski i o So 
cjalizm, walcząc z zaprzaństwem i klerykalizmem 
a dzisiaj z sanacją — Drogiemu i Bratniemu Ju ­
bilatowi towarzyszyć będą szczere i serdeczne ży­
czenia wytrwania w walce i rozwoju d la dobra 
wspólnej Sprawy.

| Wydarzenia w Polsce zawsze żywy oddźwięk

znajdowały w Polonji amerykańskiej. Ale ostatnie 
wydarzenia u  nas: Brześć i wybory — poderwały 
zaufanie w szerokich masach nawet zwolenników 
systemu rządzenia w Polsce. Emigrant nie może, 
pogodzić się z metodami brzeskiemi... Po oburze­
niu przyszło zniechęcenie.

Nasi towarzysze na konferencji rocznej okręgu 
newyorskiego dali wyraz swemu stanowisku wo­
bec wydarzeń w Polsce. Uchwalili uznanie i cześć 
towarzyszom, którzy przeszli katusze w okresie 
wyborczym, piętnując sprawę Brześcia™ Uchwał 
ze względów cenzurałnych nie można podać.

Sanacja usiłuje ratować swe wpływy przez wy­
słanie jednego z posłów BB dla poratowania opi­
li ji  podszarpniętej w kraju...

Nowości TOREBKI H OISHIl Nowości 
Tehl na pap-eru, Porlele, Papierośnice, 
Biuwaru, Pu<le<fta na papierosy, Marty 
do gry Ud. — Lustra toaletowe, Szachy,

Ceny zniżone! P ap iery  Ceny zniżone!Stanisław RAB. Kraków, Sławkowska L 4,

flalB tdjeton
KAROL CZAPEK

Sytuacja w Hiszpanii
.Stosunki polityczne w Hiszpanji, jak się zdaje. 

nie są tak skonsolidowane jak we Włoszech. Jak 
wyjaśnił mi mój informator, zaszły ostatnio nastę* 
pujące najważniejsze zdarzenia: premjerem rządu 
obwołał się generał artylerji Gonzalvez, został je­
dnak uwięziony przez generała kawalerii, hrabię* 
go Alvareza, który obwołał się szefem rządu; o- 
wego Alvareza uwięził jednak generał piechoty 
Gomez, przyczem koszary kawaleryjskie zbom* 
bardowane zostały przez piechotę. Aliści generała 
Gomeza zaaresztował generał saperów Lopez, po* 
czem sam uwięziony został przez generała lotnio 
twa, markiza Rodrigueza. W przeciągu niespełna 
pól roku wszyscy generałowie znaleźli się w  wię­
zieniu i szefem rządu obwołał się pułkownik Pe* 
rez, poczem w szybkiem tempie jeden pułkownik 
następował po drugim i przyszła kolej na majorów. 
W dniu wczorajszym kapitan kawalerii Martinez 
uwięził ostatniego majora, szefa rządu Sanchezą,., 
ale oficerowie piechoty już dziś oświadczają, że 
nie pozwolą się przewodzić żadnemu kawalerzy- - 
ście, a  także wśród kapitanów artylerji daje się za* 
uważyć wrzenie nie wróżące nic dobrego. Król 
hiszpański złożył wczoraj oświadczenie, że obda­
rza pełnem zaufaniem kapitana Martineza oraz je* 
go gabinet.

Na Puerta del Sol policja rozproszyła demon­
strantów, nie zdążywszy się dowiedzieć, przeciw 
komu demonstrują. — Kapitan Martinez oznajmił 
przedstawicielom prasy, że objął rządy jedynie 
dlatego, aby odrestaurować lad i zaprowadzić sto­
sunki konstytucyjne, jak tylko zezwoli na to sy* 
tuacja w kraju. Tą formułką posiuguje się każdy 
nowy szef rządu, poczem zwykle bywa osadzany 
w więzieniu, aby znów ktoś inny restaurował ład 
i wprowadzał stosunki konstytucyjne.

post scriptuui o Portugalii. W Lizbonie napróż* 
no rozglądałem się za kimś, ktoby mi wyjaśnił 
bezstronnie 'tamtejszą sytuację polityczną. Ostate­
cznie kupiłem sobie gazetę angielską, w której 
znalazłem depesze, że w Lizbonie wybuchła rewo* 
Iucja i że flota wojenna ostrzeliwuje koszary rzą­
dowe. Lecz na ulicach nie zauważyłem nic podob* 
nego, nie słyszałem też nic, może z tej przyczyny, 
że było zbyt ciepło. Zapytałem w hotelu oberkel- 
nera, czy odbywa się dziś jakaś rewolucja. — „Tak 
proszę pana, powiedział, zresztą nie wiem, dlacze* 
góżby nie miała się dziś odbywać". Udałem się do 
portu, dla sprawdzenia, ale 'tam nie było wcale 
okrętów wojennych. Następnego dnia wyczytałem 
w  gazetach angielskich, że walki w Lizbonie po- 
międijy wojskami rządowemi i powstańczemi trwa* 
ły przez cały dzień; rząd wydał uspokajające ob­
wieszczenie i szykuje się do ucieczki. Zresztą pa* 
nował przez cały dzień spokój. W nocy słuchałem 
serenad portugalskich, które są bardzo piękne. Na­
zajutrz czytałem w gazetach angielskich, że pre* 
zydent Pereiza po zaciętych walkach ulicznych wy 
jechał zagranicę, a prezydent Munheiira opanował, 
władzę. Więcej nie mogłem ustalić.

(„Cyrulik Warszawski11)-

C  O  1 SS lu^usowe P I C D k C  i skromne
poleca f.rm a;

K rak św , R yn ek  gtówm j, 9 .
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W  spraw ie b id a  uczniów
INTERPELACJA W

Zespól posłów NPR i CliD w Sejmie śląskim 
wniósł na poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu ślą­
skiego interpelację w sprawie pobicia uczniów 
szkoły hidowej im. Kościuszki w Roździeniu—Szo* 
pienicach, za niewykupienie i nienapisanie kart 
imieninowych dla p. Piłsudskiego. Interpelacja ta 
brzmi:

Dnia 16 marca zostali dotkliwie pobici ucznio­
wie szkoły ludowej im. Kościuszki w Roździeniu— 
Szopienicach, przez nauczyciela Piątkowskiego, za

MEBLE CENY ZNIŻONE M dog®ai«yeh warunkach

, 0 /  S C H O R
KRAKÓW |o 30% RYNEK GŁ. 5

W ejście ulica Sienna 2, I. piętro.

Z życia robotniczego
BEZROBOCIE W ZAWODZIE INTROLIGATOR­

SKIM
Z organizacji introligatorów informują nas, że 

ogólny kryzys gospodarczy najdotkliwiej odbił się 
■na robotnikach introligatorskich- A to zawdzię* 
czać należy li tylko naszym majstrom, którzy nad­
miar uczniów i dziewcząt trzymają, nie przestrzec 
gają ustawy o 8-godzinnym dniu pracy, nie cbcą 
zatrudniać sił ukwalifikowanych, które przecież 
sarni wytworzyli. Skutkiem tej polityki mamy obe= 
cnie w Krakowie do 50 procent bezrobotnych i to 
wielu takich, którzy od szeregu miesięcy (w sezo­
nie) nic nie zarobili. Aby jednak tym nieszczęść 
wym przyjść z pomocą, związek zawodowy roz­
dziela regulaminowe zapomogi, po wyczerpaniu 
których, najbardziej potrzebujący, dostają zapo* 
mogi nadzwyczajne, jakie drogą składek koleżeń­
skich są na ten cel przez zarząd zbierane. Tego* 
roczna składka przyniosła 700 złotych. — Zarząd 
związku czuje się w obowiązku na tern miejscu 
złożyć serdeczną podziękę ofiarodawcom, a w 
szczególności firmie „Introligator", która (jak co­
rocznie) kwotą 500 złotych przyczyniła się do po* 
większenia tego funduszu.
PRZED INTERWENCJA GŁÓWN. INSPEKTORA 
PRACY, KLOTTA, — W SPRAWIE ZATARGU 

W KOPALNIACH KRUSZCU
Onegdaj bawili w Warszawie, jak Już donosiliś­

my, przedstawiciele Związków górników w spra* 
wie ostatniego zatargu w kopalniach kruszcu na 
Śląsku. Delegaci robotników przedstawili wicemi­
nistrowi pracy i opieki społecznej p. Szubartowi* 
ozowi, oraz głównemu inspektorowi pracy inż. 
Klottowi sytuację, powstałą w górnictwie krusz- 
cowem, wskutek wywołanego przez pracodaw* 
ców lokautu. Oświadczyli oni między innemi, że 
w kroku pracodawców robotnicy dopatrują się je­
dynie chęci wywarcia zemsty ze strony pracodaw* 
ców za nieudały atak na istniejące na Górnym Ślą­
sku przepisy demobilizacyjne.

W związku z tem zaznaczyć należy, że już w 
październiku 1924 roku w czasie pertraktacyj o 
zakończenie strajku na Górnym Śląsku, śląskie sfe* 
■ry przemysłowe kładły specjalny nacisk na zmia­
nę przepisów o  demobilizacji gospodarczej w kie* 
runku ograniczenia niektórych, przysługujących 
rządowi uprawnień- Zgodnie z ówczesnem brzmie­
niem § 24 rozporządzenia o  przyjmowaniu i wy* 
dalaniu robotników podczas okresu demobilizacji 
gospodarczej, komitet demobilizacyjny mógł uznać 
za obowiązujące orzeczenie, wydane przez Komi­
sję Pojednawczą, a dotyczące ponownego przyję* 
cia pracowników, przedłużenia albo oznaczenia 
stosunków pracy- W roku 1924 rząd zniósł para- 

I graf, którego mocą wolno było przemysłowcom 
| zwalniać miesięcznie 5 procent załogi. — Obecnie 

przemysłowcy bezskutecznie zabiegali w rządzie 
o przywrócenie tego paragrafu. Nie uzyskawszy

ZAKŁAD SZKLARSKI
Antoniego Paszki
Kraków. Łazarza 19 Tel. 103-25.

Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
szkiarstwa wchodzące jakoto: szklenie 
budynków i dachów szkłem druciano- 
dachowem. Posiada na składzie wszel­
kiego gatunku szyby na portale. Podej­
muje się napraw na miejscu t na pro­
wincji po cenach um ia rk o w an y ch . 

Specjalność szyby wystawowe, szklenie
autobusów, automoD.il i t. p. 229

sejmie Śląskim
niewykupienie i nie wygotowanie kart imienino­
wych dla p. marszałka Piłsudskiego.

Uważając podobne postępowanie nauczyciela 
szkoły za nadużywanie swej władzy i to nietylko 
pod względem wychowawczym, lecz również i 
materialnym, zapytujemy się pana wojewody:

1) czy powyższy wypadek jest mu wiadomy?
2) oo zamierza pan wojewoda uczynić, aby takie 

wypadki, a zasadniczo ciężkie pobicia uczniów nie 
miały miejsca?

zgody ze strony rządu, pracodawcy wbrew istnie* 
jącym przepisom nietylko wypowiedzieli pracę 
wszystkim robotnikom w kopalni kruszcu, ale ró­
wnież i członkom rad załogowych, oo sprzeciwia 
się przepisom ustawy o radach załogowych (Be* 
triebsrategesetz), a oo poza tem wywołało wielkie 
rozgoryczenie w kolach robotniczych.

Wiceminister Szubartowicz i główny inspektor 
inż. Klott oświadczyli delegacji, że sprawa zatargu 
tego będzie musiała być gruntownie zbadana i w 
tym celu rząd zamierza — jednak dopiero po świę­
tach — wydelegować na Śląsk swego przedstawi* 
cielą ze specjalnemi pełnomocnictwami, — który 
wspólnie z miejscowym komisarzem demobiliza- 
cyjnym przeprowadzi gruntowne badania i roz* 
mowy na miejscu. Jak słychać, delegatem rządu 
w tej sprawie ma być główny inspektor Klott z 
Warszawy. Ma on zjechać na Śląsk w ciągu na­
stępnego tygodnia.

Jak widać, sprawa ta utknęła chwilowo na mar* 
twym punkcie. Rząd ma możność zlikwidowania 
zatargu, zezwalają mu na to specjalne uprawnie­
nia ustawowe. Chodzi jedynie o to, by zatarg uległ 
jaknajszybszej likwidacji.

DALSZE MASOWE REDUKCJE W KOPALNIACH 
KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO

W  związku z zamknięciem kopalń ks- pszczyń* 
skiego „Książę" i „Aleksander II" informują nas, 
że dyrekcja kopalń ks. Pszczyńskiego przeniosła 
4E0 zredukowanych na obu kopalniach robotników 
na sąsiednie kopalnie tego kocernu. Cóż się jednak 
dzieje? Wbrew twierdzeniu gen. dyr. Pistoriusa, 
że dyrekcja nie nosi się chwilowo z zamiarem dal­
szych redukcyj, wystąpiła ona wczoraj z dalszem 
żądaniem zredukowania od 200 do 300 robotników 
na poszczególnych kopalniach (między innemi na 
kopalni „Brade" około 300).
, Jeżeli tak dalej pójdzie, liczba bezrobotnych na 
Śląsku (zarejestrowanych) w ciągu bieżącego mie* 
siąca wzrośnie do rekordowej cyfry 75.000. 

„RACJONALIZACJA" W KARTELU SZKLANYM
Niekontrolowana działalność karteli przemysło­

wych doprowadza do wielkiego bezrobocia, dro­
żyzny towarów przemysłowych, niszczy konsu­
menta na rzecz wielkioh zysków kapitalistów w 
większości zagranicznych. — O wysoce szkodli­
wej dla społeczeństwa i państwa polityce karteli 
świadczy najlepiej kartel szklany.

Oto garść danych: Po założeniu kartelu szkla­
nego w r. 1927 zaczęli fabrykanci hut szklą tafto­
wego (szyby) przebudowywać hurty i wprowa­
dzać maszynowy sposób produkcji, zamiast do­
tychczasowego sposobu wydmuchiwania szkła. — 
Maszynowy sposób ciągnienia szkła wprowadzo­
no w hutach Szczakowa, Ząbkowice (belgijskie 
T-wo) i Woropajewo w Wileńszczyźnie. Wskutek 
zmechanizowania produkcji zredukowano prawie 
40% robotników i obniżono zarobki do 50%. Ma­
szyny zdegradowały dawnych nieźle płatnych 
rzemieślników, bułników-dmuohaczy do poziomu 
niekwalifibowanycb robotników z płacą o połowę 
niższą. Równocześnie przy tak szalonym spadku 
kosztów robocizny (redukcja robotników i redu­
kcja płac) wydajność pracy i produkcja podwoiła 
się i jednocześnie niebywale wzrosły ceny szkła. 
Przed mechanizacją produkcji 1 mtr. szkła tafto­
wego dmuchanego kosztował od zł. 2‘50 do 2‘80, 
— obecnie maszynowe szkło znacznie gorsze, ła­
mliwe i faliste, kosztuje zł. 4‘60 do 5‘10.

Ile zarabiają fabrykanci, jeśli własne koszta wy- 
produkawania 1 mtr. szkła ręcznego wynosiły 
2 zł., to maszynowy 1 mtr. szkła kosztuje o  wiele, 
wiele taniej.

Dla uwypuklenia, horendalnych zysków fabry­
kantów szkła podajemy, że przed wojną 1 mtr.

I
-K R A K O W IA N K A *
Chemiona pralnia I artystyczna farblarnia  
Centrala: Kraków, Starowiślna 16. Tał. 162.67  
czyści chemicznie i farbuje artystycznie po cenach 
znacznie zniżonych, na zaaanle w 6 godzinach. 
Za wyczyszczenie lub farbowanie garderoby na z.}. 50 
dajemy 10 procent rabatu. 339

szkła taftowego ręcznego kosztował 60 kop., a 
hutnik-dmuchacz zarabiał 10 kop. od 1 metra wraz 
z dodatkiem za wyższą wydajność, czyli zarabiał 
1/6 część ceny szklą, dziś ten hutnik zarabia 14 
groszy od 1 mtr. bez żadnych dodatków, przy­
czem odlicza mu się za wy braki, które sprzedaje 
się jako dobre szkło. Gdyby utrzymać przynaj­
mniej ten przedwojenny stosunek ceny płacy do . 
ceny szkła, to dziś 1 mtr. szkła powinien koszto­
wać 84 gr. zamiast 4‘60 Jufe 5‘10.

Oprócz tego kartel szklany zmusza pozostałe 
huty, ręcznie produkujące, do zatrzymania ruchu, 
jak hurtę: Grajewo, Rokitno, Gancewicze, Sosno­
wiec. To też Sosnowiec i Grajewo zamknięto cał­
kowicie (450 robotników), a  buta „Kara" w  P iotr­
kowie skurczyła produkcje o  połowę, z dwóch 
wanien na jedną i zredukowała 338 robotników. 
Zatem kartel zamknął całkowicie dwie hurty, a 
trzecią w  połowie j pozbawił pracy 800 robotni­
ków. Natomiast właścicielom zamkniętych hut na 
polecenie kartelu ten ostatni wypłaca odszkodo­
wanie w wysokości pełnych zysków. Np. huta 
Grajewo otrzymuje 30 tysięcy zł. miesięcznie od­
szkodowania za zamknięcie hurty, tj. po l ‘3O za 
każdy 1 mtr. szkła za 6% przypadającej na nią 
produkcji.

Równocześnie przy mechanizacji produkcji spro 
wadzono z zagranicy masę obcokrajowców kie­
rowników, werkmistrzów i majstrów: Belgów. 
Czechów i Niemców, podczas kiedy u .nas szaleje 
bezrobocie i wielu naszych fachowców' mogłoby 
doskonale zastąpić obcych.

Podobnie w ‘pozostałych ręcznych hutach tafto­
wych zmniejszono liczbę robotników, zamiast 3 
majstrów hutników i 3 pomocników przy jednym 
warsztacie pracuje obecnie po 2 majstrów i 2 po­
mocników, przyczem zmuszono robotników do u- 
trzymania poprzedniej produkcji, jaka była przy 
obsadzie po 3 majstrów ł pomocników. Oprócz 
tego zmniejszono płace robotnicze do 25%.

Oto w jaki sposób polityka kartelu łupi skórę 
z konsumenta, robi drożyznę, bezrobocie i wyzy­
skuje robotników dla podnoszenia swych zysków, 
które odpływają zagranicę do belgijskich właści­
cieli hut. Zygmunt Bocian.

MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNICZA
W dniach 8 do 10 kwietnia br- odbędzie się w 

Brukseli posiedzenie egzekutywy Międzynarodów­
ki górniczej celem zastanowienia się nad sposoba* 
mi zapobieżenia kryzysowi w  przemyśle górni­
czym, który zwłaszcza w ostatnich czasach przy* 
brał we wszystkich krajach rozmiary katastrofal­
ne-

Jednocześnie będzie rozważany projekt między* 
narodowego biura, zawierającego konwencję wę­
glową.

Jako delegat Polski wyjeżdża na posiedzenie b. 
poseł tow. Jan Stańczyk-

ROBOTNICY ROLNI DO FRANCJI
Jak się dowiadujemy, zgłoszone zostało zapo* 

trzebowanie na 1.015 polskich robotników rolnych, 
mających w miesiącu kwietniu br. wyjechać na ro­
boty rolne do Francji, w  tem 475 mężczyzn. 440 
kobiet i 50 małżeństw bezdzietnych.

Skład farb i materiałów 
Art. Gospodarnych 

i Toaletowych

Kazimierz Dziedziniewicz 
i Mikołaj Gadomski

Kraków, Karmelicka 21. Tel. 135-28

S Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 9

n ZYGMUNTA FELDMAN NA a
“ Kihków XXII. al. T arnow skiego 5, te l.129-51  P
“  wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła belgij- J  
U skiego i czeskiego, rzeźoy w szkle, gablotki szklane, 0  
Q ochianiacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz, fi 
_ półki do wystaw, lustra przeźroczyste oraz wszelkie JJ 
u roboty w zakres szlifierstwa szkła wchodzące po 0  
jj cenach przystępnych. 208 a

automoD.il
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W s z y s tk im  P . T .  G ościom

Wesołego Alleluja
życzy

Restauracja „Bar Swojski"
K rak ów , Mały Rynek L. 3.

I  SALI SADOWEJ
—o —

SOCJALISTYCZNI REDAKTORZY 
PRZED SĄDEM

Przed sądem okręgowym w Katowicach odbyły 
się cztery rozprawy przeciw redaktorom „Gazety 
Robotniczej" tow. Motyce i Kawalców!-

Pierwszy z nich odpowiadał za dwa skonfisko* 
wane artykuły: „Opowiadają sobie, że.-" i „Socja­
lizm narodowy za pieniądze rządowe". W obydwu 
wypadkach sąd umorzył sprawę.

Tow. Kawalec oskarżony był za obrazę w „Ga­
zecie Robotniczej" sędziego dra Tracza, który kil­
ka dni z rzędu konfiskował pismo- W pierwszej 
instancji zapad! wyrok na 300 złotych grzywny, 
sąd zaś okręgowy karę zmniejszył do 30 złotych, 
albowiem sam sędzia dr. Tracz oświadczył, że ar* 
tykułem nie czuje się znieważony.

Uwolniony został tow. Kawalec od oskarżenia 
prokuratorskiego o artykuł „Prowokator", albo­
wiem i tutaj sąd nie mógł dopatrzeć się żadnej 
winy.

Charakterystyczny jest fakt, że w sprawach kon 
fiskt pism opozycyjnych sądy wydają przeważnie 
wyroki uniewinniające- Dowodzi to, na jak kru* 
chych podstawach opierają się konfiskaty i oskar­
żenia prokuratorów-

W warszawskim sądzie grodzkim do spraw pra* 
sowych rozpatrywano sprawę red. „Pobudki" tow. 
Mariana Synowieckiego, oskarżonego „o niepo- 
szanowanie w druku instytucji rządowej", które* 
go tow. Synowiecki miał się dopuścić, zamiesz­
czając w „Pobudce" z 12 stycznia 1930 r. artykuł 
wykazujący szereg kłamstw, popełnionych przez 
PAT. Tow. Synowiecki na rozprawę został spro* 
wadzony z więzienia- Sąd grodzki przychylając 
się do stanowiska obrońcy tow. Synowieckiego, 
adw. Litauera, który dowodził, że niema mowy o 
obrazie instytucji rządowej, gdyż PAT jest przed­
siębiorstwem handlowem — sprawę tow. Synoe 
wieckiego umorzył.
,.W POLSCE POJĘCIA PRAWNE NIE ISTNIEJĄ"

W Poznaniu przed sądem grodzkim stanął re­
daktor „Kuriera Poznańskiego" p. Edmund Ra* 
kowski, oskarżony o zamieszczenie artykułu pod 
tytułem .P rasa niemiecka o wyborach w Polsce". 
W uzasadnieniu oskarżenia twierdził prokurator, 
że „w treści tego artykułu autor opisał wynik w y­
borów, zauważając, iż przeprowadzenie reformy 
konstytucji w Polsce udać się może jedynie tylko 
przy pomocy bata, albowiem w Polsce pojęcia pra= 
wne nie istnieją". Sąd ogłosił wyrok uwalniający. 
Kosztami obarczono skarb państwa.

Przed sądem okręgowym w Poznaniu, jako in­
stancji odwoławczej, toczyły się 30 marca dwie 
rozprawy przeciwko p. Antoniemu Koniecznemu, 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Kuriera Poznań* 
skiego". Jako obrońca występował adw. dr. St. 
Celichowski. W pierwszej sprawie chodziło o arty* 
kuł pod tytułem „Dosyć bezprawia w wojsku", 
zamieszczony w  Nr- 292 z dnia 28 marca 1930 r„ 
za który sąd grodzki swego czasu nałożył redak* 
cji karę 100 złotych, dopatrując się w  nim występ­
ku z § 131 kk„ o poniżeniu zarządzeń władzy. — 
i— irnwri -Tiirnmiiim i n r ................. ...................

ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY
H E N R Y K  W E IN
216 Kraków, Starowiślna 85

poleca po cenach konkurencyjnych
otomany — materace — kanapy — fotele roz­
kładane — poduszki w łósienne — oraz wyko­

nuje wszelkie roboty tapicerskie.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Sąd okręgowy uchylił wyrok pierwszej instancji, 
przychylając się do wywodów obrońcy, że para* 
graf ten nic może być tutaj zastosowany. Oskar­
żonego należało wobec tego uwolnić od winy i 
kary.

Drugi proces dotyczył zamieszczonej w Nr. 416 
z dnia 10 września 1930 roku, karykatury pod tyt. 
„Obłok, który ciągle w Polsce psuje powietrze", 
w którym sąd grodzki swego czasu dopatrzył się 
cech występku z § 184 a), mianowicie szerzenia 
demoralizacji małoletnich, i nałożył również 100 
złotych grzywny. Sąd okręgowy uchylił i ten wy* 
rok pierwszej instancji, i' uwolnił oskarżonego- — 
Koszty procesowe obu spraw zostały nałożone na 
skarb państwa.

Ż y cz e n ia  W esołego Alleluja!

WSZYSTKIM R T  ODBIORCOM

MICHAŁ OZOROWSKI
SKŁAD PRZYBORÓW MASARSKICH 

200 ulica Jagiellońska L. 10.

MINOR I SATYRA
PRZY STOLE PUŁKOWNIKÓW 

W „EUROPEJSKIM
Z „Pana Tadeusza".

Nakoniec z trzaskiem sali drzwi na oścież otwarto. 
Wchodzi pan prem jer w czapce i z głową zadartą. 
Kiwnął głową, od razu przy s tole nie siada,
Łypnął okiem wokoło i obecnych bada,
Czy m ają prawo zasiąść przy jednym z stolików. 
Przeznaczonym wyłącznie dla imć pułkowników. 
Stoją wszyscy. Pan premjer, jako trzecia władza. 
Wskazuje wszystkim miejsca i gości usadza.
I’an Walery, rzecz zwykła, zajął miejsce szczytne, 
Zc sloniiowem poręczeni krzesło aksamitne;
Obok po prawej stronie pułkownik Biernacki,
Na lewej siadł Miodziński, Koc-., Beck i Pieraćki. 
Przy stole zawstydzeń byłby cywil srodze,
Tyle tam bowiem gwiazdek, co na Mlecznej

Drodze.
Gwiazdki różnego stopnia, różne w zabarwieniu, 
Gwiazdki na etykietach, gwiazdki na ramieniu... 
Gdy cała brać wygodnie do stołu zasiadła.
Pan premjer klasnął w ręce i wniesiono jadła.
Z początku pracowano przy stole zawzięcie, 
Słychać tylko brzęk nakryć, bulgot lub mlaśnięcie. 
Lecz wkrótce zawiązała się żywa rozmowa, 
Krzyżują się toasty, głosy, zdania, słowa.
Pan Matuszewski prawi Wieniawie jak w szkole, 
Że dobrocią i mocą zawsze monopole.
Śmiało nad prywatnemu g ó ru ją  firm am i;
Mówi to obrazowo, dowodzi cyframi.
Wieniawa słucha. Krzyknie: — Niech mnie palnie

kolka,
O ile „Byczewskiemu" równa „Monopolka!" — 
Pain Prystor jął wspominać niedawne tak czasy, 
Kiedy to miał pod sobą wszystkie Chorych Kasy, 
Jak je „leczył", „uzdrawiał", chciał ,zagoić" rany, 
Jak to dila „dobra państwa" przeprowadzał

zmiany...
Raz wróg jego zawzięty na tamtym terenie, 
Komunista, co bruździł, zwalczał go szalenie, 
Zachorował obłożnie... nie chodził na wiece... 
Leczy się w Kasie Chorych... omyłka w aptece... 
Doktór lek mu przypisał... jakiś wyciąg z kwiatu... 
Farmaceuta wydał łyk denaturatu...
Chory wstąpił do BB, zaczął żyć nanowo, 
Albowiem nasze rządy widział na różowo... 
Chwalą się z swych sukcesów pan Beck, dyplomata. 
Że postom zagranicznym daje zawsze mata...
A raz na polowaniu w pobliżu Nieświeża,
Pan Beck na samotnego odyńca uderza...
I nożem własnoręcznie zad aj e mu ciosy,
A zwierzę przerażone wrzeszczy w niebogłosy. 
Więc zdumiały się posły i ambasadory 
Chin, Persji, Abisynji, Hedżasu, Angory,
I wszyscy zaproszeni na to polowanie...
— „Jakże dzielnych ministrów mają

w Lechistanie!" —
Tylko podziw ogólny psuł ktoś. Kręcąc głową, 
Twierdził, że ten odynięc... to... był zwykłą krową! 
Jednakowoż nikt na to nic zwracał uwagi,
Widząc w tem tylko zazdrość pod pokrywką blagi. 
Maleszewski się cieszy wśród podwładnych grona, 
Że nie ma do czynienia z bandą Al. Capona.
A Miedziński rozprawia o kryzysie w kraju,
Że krzyki opozycji to tylko baj — baju,
Że zbliża się poprawa, m ija przesilenie,
Spadły już bowiem ciastka i krawaty w cenie...
— „Spadek cen to półśrodek, mówię bez

przesady", —
Krzyknie Koc, — „środkiem bowiem są tylko — 

wywiady!" —

Restauracja pod „Sztuką”
u lic a  św , J a n a  L. 1

ż y c z y

WESOŁEGO ALLELUJA!
20t FELIKS NAWROCKI.

Pieraćki nic nie mówi, zjadł już cztery kury: •— 
Trzeba przecież korzystać z dobrej konjunkiury. 
Patrzy Kostek z uśmiechem, cichy w całej grupie, 
Na muchę, która kona w jego ciepłej zupie.
Pan premjer tylko słucha, jak  zwykle, z  zasady, 
Wystukując palcami rytm — Pierwszej Brygady.

(„ Ż ó łta  M u c h a " ) .  L e o n a r d  M ic h n o w s k i .
_ O  OO—-

Z  P I O S E N E K  L E G JO N O W Y G H  

(Nuta „A u  naszej Mariki, legjonistów kupa...)
W  n a s z y c h  m in i s te r s tw a c h  le g jo n is tó w  k u p a ,  
R o b ią , sk ro b ią ,  p a r c e lu j ą ,  a ż  trze sz cz y  c h a łu p a .

Tumba — dryja, to ci chryja i ł. d. 
W naszych województwach sarni legjoniści 
Wybierani, przesiewani, co najlepsi — czyścił

Tumba — dryja, to ca chryja i t. d. 
I w państwowych bankach także jest nielepiej, 
Gdzie jest krzesło smarowane—legun się przylepi!

Tumba — dryja, to ci chryja i t. d. 
Tak też być powinno, gdy jest tyle brudu,
Bo to zdobycz najważniejsza .majowego" cudu!

Tumba — dryja, to ci chryja i t. d.
(„Żółta Mucha").

g Życzenia „W esołego Alleluja" jj
wszystkim  P. T. Gościom  

P składa

g Restauracja Zjednoczenie g
198 u lica  św . F ilipa  6. “

ca  cn S3 ca  ca  ca  ca ca  b  sa ca a  ca ca a  «

P Ł A S Z C Z E  —  K O S  1JU M  Y —  S U K N IE
wykonuje, przerabia, prasuje

.SZATNIA", ul. Batorego 6,
vis ż vis Kasy Chorych w Krakowie.

1Brzytwy, nożyczki, maszynki do włosów, do mięsa, prlmusy, 
żelazka, wyżymaczki, noże introligatorskie i masarskie, 
239 ostrzy i naprawia
1 MYSZKOWSKI Kraków, Diełlowska 46
Ceny zniżone. Ceny znlżooe.

Przegftd gospodarczy
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targach krakowskich płacono 3 kwietnia:
mleko niezbierane i Htr 35—40 gr„ mleko zbierane 
1 litr 20—25 gr„ śmietana 1 litr 1*60—2 zł., ser 
zwycz. 1 kg. 1*60—1*80 zł., masło zwycz. 1 kg. 
5—5*20 zł., jaja św. 1 szt. 12—13 gr., jabłka 1 kg. 
1*60 - 2*40 zł., ziemniaka 1 kg. 12 gr., buraki ćwikł. 
1 kg. 14—16 gr.. marchew 1 kg. 35—45 gr.. pie­
truszka 1 kg. 0*80—1 zł., kury 1 szt. 4—8 zł., kacz­
ki 1 szt. 5—7 zł„ gęsi- 1 szt. 8—12 zł., indyki 1 szt. 
16—26 zł.

W A Ż N E  D L A  P .  T .  M A L A R Z Y !

w „RENESANS"
nowo otworzona Wytwórnia Deseni Malarskich, 

urządzona na wzór zagranicy.
K rak ów  XI, u l. M ad alińsk iego  18.

Poszukuje zastępców dobrze wprowadzonych w branży 
wyżej wymientonej. Żądane dobre referencje lub kaucja.

NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE
w wielkim wyborze po cenach najtańszych jedynie

w firmie JADWIGA CYPES
268 Kraków, ul. Poselska L. 20.

PRZEPROWADZKI
w miejscu i koleją wozami mebloweml uskutecznia

Biuro Spedycyjne SPEDOK0P1S. z o, o.
Kraków, Mikołajska 4 — Tel. 14640

F ach o w a  usługa  zapew niona. C eny  um iarkow ane. 
Dla P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki.
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 Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, 8 

że objąłem

RESTAURACJĘ
|  Kraków, ul. Rajska 8, :
|  która wydaje śniadania, obiady i kolacje. — Bufet g 
8 zaopatrzony w doskonale napoje oraz cieple i zimne |  
8 przekąski o każdej porze ku zadowoleniu Szan. Gości, g 
g 280 Z poważaniem PIOTR KOTARBA. g

M O  N i lO
A llelu ja !

Z powodu świąt Wielkanocnych zasyłamy Szan. 
Prenumeratorom i Przyjaciołom „Naprzodu" ser­
deczne życzenie: Wesołych świąt!

Redakcja i administracja 
„Naprzodu".

— 0 0 0  —

P rzy św ięco n em
Schodząc się przy święconem w  gronie rodzin 

zaprzyjaźnionych, nie zapominajcie, Towarzysze i 
'towarzyszki, o ciężkiej walce, jaką prowadzi „Na­
przód" w obronie prawa i wolności z ciemięzcami, 
którzy nic przebierając w środkach, wyslla-ja się, 
żeby zrujnować dziennik socjalistyczny. Pamię­
tajcie o funduszu prasowym Waszego pisma!

— o o o  —

T U R
KINO MUZEUM DLA TUR 

Wspaniały program świąteczny
W drugie święto, tj. w poniedziałek 6 kwietnia, 

w kino Muzeum wyświetlony będzie dla TUR nie­
zwykle interesujący program pierwszorzędnych 
szlagierów filmowych. Na program złożą się: 1) 
„Emaus i Rękawka w Krakowie", tradycyjne zwy­
czaje krakowskie (oryginalne zdjęcia), 2) „Płoną­
ca granica", porywający dramat w 10 aktach z ży­
cia mieszkańców dzikiego zachodu. Walka kolo­
nistów z czerwonoskórem plemieniem Siuksów. 
W roli tytułowej wystąpi William Boyd. Na za­
kończenie: 3) „Marzenia Chaplina", niezwykle we- 

'Atćfta komedja.
Początek punktualni© o godz. 7 wieczór. Bilety 

do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5, a  w dzień przedstawienia od godz. 4 
po południu w kino Muzeum przy ul. Smoleńsk 9.

— o o o  — 
szewiotowe, gabardynowe,

UHliluML angielskie, georgetowe — 
czarne — granatowe, — Trenohooaty 
„Burberrya" i jedwabne deszczowe. 
M CęifiP shewiotowe, gabardynowe, 
i i l l ju M L  Trencheoaty „Burberrys" i gumowe,NrakAw flo riań sko  44H lU llU łl, obok Bramy FlsrjUI«-.ioj. 
znacznie obniżone. m gansuB n  

— OOO —
CZY DOWIEMY SIĘ KIEDYKOLWIEK ZE 

SPRAWOZDAŃ KASY CHORYCH, ile kosztował 
„remont" 6-pokojowego mieszkania, które sobie 
wynajął p. komisarz Kolkiewicz po p. dr. Tomaszu 
Janiszewskim przy ul. Długiej?

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE ko­
munikuje członkom Koła, tym, którzyby chcieli 
wysłać dzieci na kolonię leczniczą do Rabki, aby 
podania złożyli w sekretariacie Koła w Rynku 
głównym 17 I p. najpóźniej do 7 kwietnia. Z kolo­
nii rabczańskiej będą mogły korzystać tylko dzie­
ci rodziców niezamożnych w  wieku od 7 do 12 lat. 
Do podania należy dołączyć metrykę, ewent. świa­
dectwo szkolne.

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA. W e czwartek od go­
dziny 7*30 wieczorem do 11 w nocy można było 
oglądać pełne zaćmienie księżyca. Tarcza księży-5 
ca była całkowicie przysłonięta cieniem, rzuconym 
przez ziemię. Tłumy ludzi na ulicach miasta przy­
glądały się temu rzadkiemu zjawisku-

t  EDMUND MAKOWSKI, cm. dyrektor oddzia® 
lu krakowskiego Banku Polskiego, zmarl w  Kra­
kowie 1 kwietnia br., przeżywszy lat 60. Pogrzeb 
odbędzie się dziś w  sobotę z kaplicy cmentarza 
rakowickiego o godzinie 2‘30 popołudniu.

RUCH AUTOBUSOWY WSTRZYMANY W 
PIERWSZE ŚWIĘTO. Na niedzielę Wielkanocną 
5 bm. nastąpi zastanowienie komunikacji autobu® 
sowej na wszystkich linjacli autobusowych, pozo­
stających w organizacji Polskiego Związku Tury® 
stycznego.

— o o o  —
PRZY OTYŁOŚCI pobudza naturalna woda gorzka 

.JFrancisizka Józela" przemianę materii w organizmie 
i wpływa na wysmukłość kształtów. Żądać ,w aptekach.

Czas odnowić przedpłatę oa miesiąc Uwialcfi
Roboty inwestycyjne w województwie krakowskiem

obliczone
PIĘKNE PROJEKTY -  ALE

W programie państwowych robót inwestycyj­
nych na terenie województwa krakowskiego 1 m. 
Krakowa w  okresie najbliższych lO^du lat, znaj­
dują się rozmaite budowle wodne, lądowe i re­
konstrukcje drogowe.

Szereg odcinków drogowych pod Krakowem ma 
Otrzymać bądź to cięższe nawierzchnie, bądź to 
powierzchowne wzmocnienia, lub smołowane po­
wierzchnie. Ze względu na szczególniej silny ruch 
samochodowy na limji Warszawa-Zakopane, zo­
staną niebawem podjęte roboty około wysmoło­
wania trasy: Warszawa—Radom—-Miechów—Kra 
ków—Zakopane, wynoszącej 400 km. Ogólny 
koszt wyniesie 4 miliony zł.

Nowych mostów na terenie wojewódiztwa kra­
kowskiego ma stanąć 4, o ogólnej długości 230 m. 
kosztem 1,430.000 zł. Z robót wodnych na pierw­
szym planie jest obwałowanie Wisły i górskich 
potoków. Poza zabezpieczeniem rzek od powodzi, 
chodzi o stworzenie z  nich arteryj żeglowych. — 
Obecnie żeglug towarowa odbywa się na Wiśle, 
Warcie, Noteci, Kanale bydgoskim, a regu­
larna żegluga osobowo - towarowa na Wiśle 
od Krakowa do Korczyna i od Sandomierza do 
Gdańska, na dolnej Narwi, na Niemnie, Wiłji, P i­
nie i Prypeci.

W związku z  robotami regulacyjnemi prowa­
dzona jest budowa portu pod Krakowem.

Koszt regulacji rzek i potoków w woj. krakow­
skiem w 10-leciu przedstawią się następująco: So­
ła — 3 mil), zł., Skawa — 2 mili, zł., Raba — 
3,200.000 zł., Dunajec od Nowego Targu do Nowe­
go Sącza — 5300.000 zł., Dunajec od Nowego Są­
cza do ujścia Łososiny — 700 tys. zł., Poprad 
1,800.000 zł., Wisłoka powyżej Jasła — 1,400.000 
zł., Wisłoka od Jasła do Mielca — 2,700.000 z!„ 
dopływy Wisłoki: Ropa i Jasiołka — 4 mili. zł. 
itd. Z ochroną licznych osiedli i objektów komuni­
kacyjnych łączą się roboty około zabudowania

— o<

ODNALEZIENIE W KONSTANTYNOPOLU 
SERWISU, OFIAROWANEGO PRZEZ KRÓLA 
STANISŁAWA AUGUSTA SUŁTANOWI TUREC­
KIEMU. Historyk sztuki dr. Tadeusz Mańkowski 
zc Lwowa natrafił w materiałach archiwalnych na 
wiadomość, iż król Stanisław August darował w 
r. 1777 sułtanowi tureckiemu Achmetowi IV wspa® 
niały serwis porcelanowy z królewskiej fabryki 
belwederskiej. Na skutek inicjatywy dra Mańkow­
skiego zwróciła się Polska Akademja Umiejętności 
do Konsulatu Generalnego Rzeczypospolitej Pol® 
skiej w Stambule o zasiągnięcie informacyj w szcze 
gólności w Muzeum Sułtańskiem w Starym Seraju 
w Stambule. Dzięki uprzejmości konsula general­
nego p. Walerjana Łopatto, nietylko stwierdzono 
istnienie tego serwisu, lecz Konsulat Generalny na® 
desłal do Polskiej Akademii Umiejętności fotogra­
fie i dokładny opis tego cennego i wyjątkowo pię® 
knego zabytku. Niestety nie cały serwis dotrwał 
do naszych czasów, zachowało się tylko trzyna­
ście typów poszczególnych części składowych w 
ogólnej liczbie 73 sztuk. Braki w  serwisie tłuma® 
czy dyrektor Muzeum w Starym Seraju zwycza­
jem rozdawania przez sułtana po uczcie cenniej® 
szych naczyń między znaczniejszych gości.

CHCIAŁ SIĘ POWIESIĆ W RYNKU GŁÓW­
NYM. Wczoraj nad ranem usiłował powiesić się 
na drzewie w Rynku gł. 14-letni Rudolf Danieleń, 
praktykant masarski. Rozpaczliwy czyn despera­
ta  zauważyli w porę przechodnie i zaopiekowali 
się nieszczęśliwym. Powodem zamachu samobój­
czego było złe traktowanie przez pracodawców.

ZAMACH SAMOBÓJCZY PODCZAS ZABA­
WY. Apolonia Siwińska (lat 22)) zabawiała się w 
towarzystwie w szynku Birka przy ul. Salinarnej. 
W pewnym momencie w yszła na podwórzec i tam 
wypiła większą ilość jodyny. Lekarz pogotowia 
ratunkowego przepłukał żołądek desperatce, po­
czerń przewiózł ją do szpitala.

*  ......... . POLSKA FIRMA " 1 ~ ~

: „MOTOROWER**
:  Kraków, GRODZKA L. 63
g p o l e c a  w ie lk i  w y b ó r  £
9 238 c z ę ś c i r o w e r o w y c h  »
« a motocyklowych. »
•  ________ ___ _____ ________ •

na 10 lat
CZY BĘDĄ WYKONANE?
górskich potoków. Na zabudowanie tych potoków 
preliminowano na okres 10-ciu lat — 34,370.000 zł-

Z działu dróg wodnych do najpilniejszych robót 
należy m. in. regulacje i użeglowanie Wisły oraz 
kanał żeglugi: Kraków—Zagłębie węglowe. Regu­
lacja Wisły oraz dokończenie rozpoczętej w 1912 
tr. budowy kanału Kraków—Spytkowice, który 
jest częścią projektowanego kanału Kraków—Za­
głębie węglowe, przewidziane są w  projekcie u- 
stawy, przedłożonej poprzedniemu Sejmowi. Ko­
sztorys wynosi 364,3000.000 zł. Na pierwszy okres 
budowy ustalony na lat pięć (w którym również 
ma się dokończyć kanał Spytkowice—Kraków ko­
sztem 34,300.000 zł.) kosztorys wyniósłby 90 mi­
lionów złotych.

W dziale budowy gmachów państwowych pro­
jektowane są na najbliższy okres 10-ciu lat: Za­
kład dla badania środków żywności w Krakowie, 
Szkoła zawodowa dla położnych w  Krakowie, roz 
budowa szpitalnictwa lokalnego w calem woje­
wództwie, dalej budowa gmachów: kuratorium 
szkolnego i inspektoratu szkół powszechnych w 
Krakowie, Pałacu sprawiedliwości i więzienia cen­
tralnego, gmachu dyrekcji dróg wodnych, zarzą­
dów dróg wodnych w Krakowie, Tarnowie, Szczu 
cinie, Żywcu, Wadowicach, Bochni, w  Nowym 
Sączu, Nowym Targu, Dębicy, względnie Jaśle i 
w Rzeszowie.

Z gmachów uniwersyteckich: Biblioteka Jagiel­
lońska, Obserwatorium astronomiczne, nowe kli­
niki (chorób wewnętrznyoh, chirurgiczna, derma­
tologiczna, pediatryczna i stomatologiczna) — za­
kłady: chemji lekarskiej, zoologji, leśnictwa, fizjo­
logii zwierząt, rozbudowa zakładu rolnictwa do­
świadczalnego, weterynarii i  Collegium phisicum 
oraz nowych instytutów: geograficznego, farma­
ceutycznego i słowiańskiego.

Jak widzimy, plan rozbudowy .jest wielki — są 
to tylko projekty — zależne od stosunków finan­
sowych państwa.

o —

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory glmnast,, szczotki, wycieraczki itp.
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TEATRY I KONCERTY
ŚWIĘTA W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWAC­

KIEGO. W niedzielę Wielkanocną gra teatr tylko raz 
wieczorem ostatnią sensacyjną nowość repertuaru 
„MayerlSng1* („Rudolf i VetseTa“). Popołudnie drugiego 
święta poświęcone będzie wielkiej poezji, w przędziw-' 
nem arcydziele Wy&piańskiego-Corneille‘a: „Cyd". — 
Wieczorem amerykańska komedia „Roxy“, której nie­
spożyty sukces nie ma równego w tym sezonie. Resztę 
tygodnia poświątecznego wypełni przeważnie tak gorą­
co przyjęty „Mayerlfag" z wyjątkiem środy, w k tó ry  
to dzień ukaże się pełna djabolicznego humoru satyry­
czna komedia M. Pagnola .Ran Topaz".

S1LYIO RAN1ERE światowej sławy mandolinista-wir- 
tuoz, budzący swą grą nieopisany zachwyt wśród pu­
bliczności w wielkich centrach muzycznych, wystąpi z 
jedynym koncertem przy akompaniamencie fortepianu 
w niedzielę 12 bm. w Starym Teatrze. Bilety w cenie 
od 1—8 złotych są do nabycia w kasie Starego Teatru 
od wtorku, L i. 7 <fom.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STANI­
SŁAWSKIEGO W KRAKOWIE. Światowej sławy ze­
spól moskiewski teatru artystycznego Stanisławskiego, 
którego występy w Krakowie przed dwoma laty cie­
szyły się ogromnem powodzeniem, przybywa do Kra­
kowa, w przejeżdżać do Warszawy, tylko na trzy wy­
stępy i wystąpi: w teatrze Bagatela, a to w piątek 10 
bm„ dając „Rewizora", pełną humoru komedię Gogola, 
w sobotę 11 bm. Dickensa „świerszcza za kominem" i 
w niedzielę 12 bm. „Białą gwardię", ostatnią nowość, 
która zagranicą grana była przez ten zespól przeszło 
pięćset razy. Przyjazd tak głośnego teatru do naszego 
miasta wzbudzi niewątpliwie wielkie zainteresowanie. 
Bilety są już do nabycia w kasie teatru Bagatela.

WIECZÓR WIKTORA CHENKINA W TEATRZE BA­
GATELA. Po wielkich sukcesach, jakie odniósł ostatnio 
w Ameryce Wiktor Chenkm, przyjeżdża do Polski i 
daje w Krakowie 6 bm. o godzinie 8‘30 wieczorem 
gościnny występ. Artysta wykona pieśni błazna, pieśni 
cygańskie, pieśń, włoskie, pieśni ukraińskie, pieśń) ży- 
dowsko-chasydzkie. Bilety na ten ze wszech miar cie­
kawy wieczór już do nabycia w kasie teatru Bagatela 
od godziny 10 przedpołudniem do 2 popoł. i od 4 do 7 
wieczorem.
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Ruch tramwajowy w święta
Dziś w sobotę ruch tramwajowy będzie się od­

bywa! normalnie, natomiast w Wielką Niedzielę 
wozy tramwajowe nie będą kursowały przez cały 
■dzień, a w Wielki Poniedziałek będą znów kuirso5 
wały normalnie.

— o o o -
KRAJOWY ROWER ZDOBYWCA POLSKIEGO RYN­

KU. Mamy do zanotowania prawdziwy sukces produk­
cji polskiej, który zdobyła największa w Polsce fabry­
ka rowerów, produkująca rowery marki ‘„ŁUCZNIK", 
Wyprodukowana dotąd przez Państwowe Wytwórnie 
Uzbrojenia imponująca ilość, przekraczająca 20 tysięcy 
sztuk, została całkowicie rozprzedana na rynku we­
wnętrznym, zyskując uznanie, zarówno przedstawicieli 
sportu kolarskiego, jak i łudzi pracy, dla których ro­
wer stanowi środek lokomocji. Rowery te są idealnie 
zastosowane do dróg i warunków polskich, trwałością 
i wytrzymałością przewyższające wszystko, co zdoła­
no dotąd osiągnąć w tej branży. Masowa produkcja ro­
werów obejmuje nietylko rowery normalne, ale i tury­
styczne, półwyścigowe, wyścigowe, szosowe d torowe, 
a nawet rowery damskie i  dziecinne zarówno dla chłop­
ców jak i dziewcząt. Nie wątpimy, że dzięki intensyw­
nej produkcji, a również dostosowanym do warunków 
odbiorcy cenom i warunkom sprzedaży, uda się rowe­
rom polskim zdobyć całkowicie rynek polski, co należy 
życzyć wytwórni rowerów „ŁUCZNIK" w interesie 
ogólno-gospodarczym.

—  0 0 0  —

Z Polslfl
S A N A C Y JN A  G O S P O D A R K A  W  K A S A C H  C H O  

R \ C H  R Z Ą D Z O A lC H  P R Z E Z  K O M IS A R Z Y . —  
Z O św ię c im ia  p is z ą  n a m : P r z e d  d w o m a  m ie s ią ­
c a m i z ja w i ł  s ię  w  K a s ie  c h o ry c h  k o m is a r z  r e w i-  
zy jn y  ja k iś  B ie d rz y ń sk i ,  a  to  w  c e lu  p r z e p ro w a ­
d z e n ia  r e w iz j i .  R e w id o w a ł om g o sp o d a rk ę  k o m i-  
s a r s k ą  p rz e z  t r z y  d n i .  P o  z a k o ń c z e n iu  r e w iz j i  k a ­
z a ł  so b ie  w y p ła c ić  z  f u n d u s z ó w  K a sy  c h o ry c h  200 
z ł., a  o d  d y r e k to r a  K a s y  p o b r a ł ,  n ie w ia d o m o  w  
ja k im  c e lu , r ó w n ie ż  200 z ł. J a k  n a s  d o c h o d z ą  w ia ­
d o m o śc i, to s a m o  u c z y n ił  w  K a s ie  c h o ry c h  w  B ia ­
łe j.  T a n i  ró w n ie ż  n a c ią g n ą ł  d y r e k to r a  K a sy . C z łon  
k o w ie  K a s y  c h o ry c h  g ło śn o  o  ty c h  rz e c z a c h  m ó ­
w ią , g d y ż  z a  c z a só w  z a r z ą d u  p rz e p ro w a d z a li  r e ­
w iz je  w  K a s a c h  c h o ry c h  c z ło n k o w ie  k o m is y j  r e ­
w iz y jn y c h , p r a c e  te  w y k o n y w a li  b e z in te re so w n ie , 
a  o tr z y m y w a li  ty lk o  k o s z ta  p o d r ó ż y  z  B rz esz cz  do  
O św ię c im ia . R ó w n o c z e śn ie  p rz y je ż d ż a l i  ta k  z w a n i 
lu s t r a to r z y  z  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  K a s  c h o ry c h  
z K ra k o w a , j a k  r ó w n ie ż  z  O k rę g o w eg o  U rz ę d u  u -  
b e zp ie cz eń  z e  L w o w a , le c z  n ie  b y l i  p ła c e n i  z  f u n ­
d u sz ó w  K a sy . C z ło n k o w ie  K a sy  c h o ry c h , o p ła c a ­
ją c y  s k ła d k i  d o  te jż e  K a sy , z a p y tu ją  p u b lic z n ie  
k o m p e te n tn e  w ła d z e , czy  je s t  im  w ia d o m e  to , że 
p r z y je ż d ż a j ą  ró ż n e  ła z ik i ,  k tó rz y  z u p e łn ie  n ie  z n a ­
j ą  s ię  n a  a d m in is t r a c j i  K a s y  c h o ry c h  i k a ż ą  sob ie  
p ła c ić  ty tu ł e m  d ie t  w y so k ie  k w o ty , n ic ze m  n ie u ­
z a s a d n io n e , a  n ie z a le ż n ie  o d  tego  n a c ią g a ją  k ie ­
ro w n ik ó w  b iu r  K a sy .

BO M B A  P O D  S K L E P E M  K O N K U R E N T A . -  
O ń e g d a jsz e j n o c y  p o d ło ż o n o  p o d  s k ła d  o b u w ia  i 
k o n fe k c ji m ę s k ie j  C h im o w ic z a  w  W o d z is ła w iu  ła ­
d u n e k  m a te r ja łu  w y b u c h o w e g o  z a w ie ra ją c y  500 
g ra m ó w  lig n o z y tu , 200 g r a m ó w  s a le t ry  w y b u c h o ­
w e j z d w o m a  k a p is z o n a m i, z a o p a trz o n y  w  d w u ­
m e tr o w y  lo n t,  k tó r y  z a p a lo n o , c h c ą c  w  te n  sp o só b  
j>oabyć s ię  n ie w y g o d n e g o  k o n k u r e n ta .  C h im o w ic z  
b o w ie m  o tw o rz y w sz y  p r z e d  n ie d a w n y m  c za sem  
s k le p  w  W o d z is ła w iu  s p r z e d a w a ł to w a r  p o  c e n a c h  
j a k  n a  m ie jsc o w e , s to s u n k i  n ie b y w a łe  n is k ic h . —  
G ro ź n y  p a k u n e k  z  t le j ą c y m  lo n te m  z o s ta ł  n a  
s z cz ęśc ie  z a u w a ż o n y  p rz e z  s tró ż a  no c n eg o , k tó r y  
w e sp ó ł z  p a t ro lu ją c y m  p o s te r u n k o w y m  z a m a c h  u -  
d a re m m ił . D o c h o d z e n ia , c e le m  u ja w n ia n ia  ta k  b e z ­
w zg lęd n e m u  ś r o d k a m i p o s łu g u ją c e g o  s ię  p r z e c i­
w n ik a , w  to k u .

Ś M IE R Ć  W  P Ł O M IE N IA C H . W e  L w o w ie  w 
p a r te r o w e j  o f ic y n ie  b u r s y  N a r o d n e g o  D o m u  p r z y  
u l .  K u rk o w e j m ie s z k a  z n a n y  o łw o ń c a  d r .  M a r ja n  
G łu sz k iew ic z . W y je c h a ł  o n  n a  r o z p r a w ę  d o  B rz e -  
ż a n . R a n o  s łu ż ą c a  a d w o k a ta  u d a ła  s ię  d o  kam ee- 
l a r j i  p r z y  u l .  W a ło w e j  c e le m  p o s p r z ą ta n ia .  P o  je j  
o d e jś c iu  p . G iu sz k ie w ic z o w a  k u p i ła  w  t r a f ic e  g a ­
z e tę , p o c z e m  p o w ró c iw sz y  d o  d o m u  z a m k n ę ła  
d r z w i i p o s ta n o w iła  z a p a l ić  w  p ie c u . W  c h w i l i ,  
g d y  p o d p a la ła  d rz e w o  p r z y  p o m o c y  b e n z y n y , n a ­
s t ą p i ł a  e k sp lo z ja  i m o m e n ta ln ie  p ło m ie n ie  o b ję ły  
u b r a n ie  n ie o s tro ż n e j  m e c e n a s o w e j.  N ie szc zę sn a  
r z u c i ła  s ię  k u  d r z w io m  w io d ą c y m  n a  w e r a n d ę . P o  
d łu ż s z y c h  w y s i łk a c h , g d y  z d o ła ła  w y sa d z ić  z a m ­
k n ię te  d r z w i,  r u n ę ła  n ie p rz y to m n a  n a  w e ra n d ę . 
E k sp lo z ję ,  k rz y k  p a lą c e j  s ię  ż y w c e m , o r a z  w y d o ­
b y w a ją c y  s ię  d y m  z  m ie s z k a n ia ,  z a a la r m o w a ł lo ­
k a to ró w . N a jb l iż s z y  s ą s ia d ,  u r z ę d n ik  p r y w a tn y  
J a r o s ł a w  S lep k o w ic z , p o  z b ic iu  s z y b y  w  w e r a n ­
d z ie  w p a d ł  d o  w n ę t rz a . O cz o m  je g o  p r z e d s ta w i ł  
s ię  p r z e ra ż a ją c y  w id o k . N a  z ie m i le ż a ła  s t r a s z l i ­
w ie  p o p ie c z o n a  p . G iu sz k ie w ic z o w a , na k tó r e j  u -  
b r a n ie  sp a l i ło  s ię  z u p e łn ie .  N ie szc zę ś liw ą , d a j ą c ą  
s ła b e  o z n a k i ż y c ia  o d w ie z io n o  d o  s z p i ta la ,  gdz ie  
p o p o łu d n iu  z m a r ła .  O  t r a g ic z n e j  ś m ie rc i  ż o n y  p o ­

w ia d o m io n o  te le fo n ic z n ie  d r a  G łu sz k ie w ic z a , o r a z  
je d y n ą  ic h  c ó rk ę , z a m ę ż n ą  i z a m ie s z k a łą  o b e c n ie  
w  B o ry s ła w iu .

P R Z E B IE G Ł Y  I  N IE P O Z B A W IO N Y  H U M O R U  
A F E R Z Y S T A . M in is te r s tw o  s p r a w  w e w n ę trz n y c h  
z o s ta ło  z a w ia d o m io n e , że  n a  p r o w in c j i  g r a s u j e  j a ­
k iś  je g o m o ść , k tó r y  p o d a ją c  s ię  z a  .k o n t r o le r a  
m in i s le r ja in e g o "  z w ie d z a  w s z y s tk ie  te a t r y  i p r z e d ­
s ię b io r s tw a  ro z ry w k o w e , w y łu d z a  —  ła p ó w k i o d  
d y r e k to r ó w  ty c h  p r z e d s ię b io rs tw , m ie s z k a  w  h o ­
te la c h  i j a d a  n a  iich r a c h u n e k .  M in . s p r a w  w e w n . 
p o leca ło  p o l ic j i  w szc zą ć  d o c h o d z e n ie , k tó r e  sz y b k o  
d o p r o w a d z i ło  d o  z d e m a s k o w a n ia  o s z u s ta .  A re ­
sz to w a n o  go  w  B ia ły m s to k u  w  h o te lu ,  n a  god z in ę  
p r z e d  w y ja z d e m  „ p a n a  k o n tr o le ra "  z m ia s ta ,  —  
O s z u s te m  je s t ,  j a k  s ię  o k a z a ło , d o b rz e  z n a n y  p o ­
l ic j i  S t a n is ła w  C e d e rb a u m , b y ły  s łu c h a c z  p r a w ,  
s ta ły  m ie s z k a n ie c  Ł o d z i . C e d e rb a u m  je s t  z n a n y m  
p o lic j i  i n a d e r  z rę c z n y m  a fe rz y s tą .  M ia ł o n  n ie ­
s ły c h a n ą  z d o ln o ść  w y m y k a n ia  s ię  z  r ą k  p o lic ji .  
W  s w o im  c z a s ie  a re s z to w a n y  z o s ta ł w  P a b ja n i -  
c a c h  w r a z  ze  s w ą  k o c h a n k ą  W a le r  j ą  P a s tu s z y ń -  
sk ą . G d y  g o  p rz e w o ż o n o  d o  w ię z ie n ia  w  Ł o d z i, 
p o p ro s ił p o l ic ja n ta  o  p o z w o le n ie  p o ż y w ie n ia  s ię  
w  k a w ia r n i .  P r z y  te j  o k a z j i  s p o ił p o l ic ja n ta ,  o d ­
w ió z ł d o  h o te lu , ro z e b ra ł,  u ło ż y ł w  łó ż k u , a  d o ­
ro ż k a rz o w i z a p ła c ił ... z e g a rk ie m , sk ra d z io n y m  p o ­
l ic ja n to w i. P o  p e w n y m  c za s ie  o s a d z o n y  z a  ja k ie ś  
p r z e w in ie n i e  n a tu r y  w o jsk o w e j w  w ię z ie n iu  fo r -  
te c z n e m  w  B rz e śc iu , z d o ła ł z b ie c  s ta m tą d , p o c z e m  
z d o b y w sz y  g d z ieś  m u n d u r  o f ic e r sk i,  p r z y b y ł  d o  te ­
go s a m e g o  w ię z ie n ia  n a  in s p e k c ję  i, n ie p o z n a n y  
p rz e z  n ik o g o , p o  d o k o n a n iu  o d p r a w y  w y sz e d ł i 
u lo tn i ł  się .

Ś M IE R Ć  O S K A R Ż O N E G O  P R Z Y  O D C Z Y T Y ­
W A N IU  W Y R O K U . Z  W iln a  d o n o sz ą : N ie z w y k ły  
w y p a d e k  z d a r z y ł  s ię  w  są d z ie  g ro d z k im  w  L a c h o ­
w ic z a c h  p o w . B a ra n o w ic k ie g o . T o c z y ła  s ię  la m  
m ia n o w ic ie  r o z p r a w a  są d o w a  p rz e c iw k o  7 0 - le t -  
n ie m u  D a n ie lo w i S trz e lc z y k o w i, o s k a rż o n e m u  o  
p o d s tę p n e  p rz y w ła sz c z e n ie  r z e c z y  s ą s ia d a . W  c h w i 
li, g d y  s ę d z ia  p r z y s t ą p i ł  d o  o d c z y ty w a n ia  w y ro ­
k u . o sk a rż o n y  s t r a c i ł  n a g łe  p rz y to m n o ś ć  i p a d ł  n a  
ła w ę . D o k o ń c z e n ie  o d c z y ty w a n ia  w y ro k u  z o s ta ło  
p r z e rw a n e  i d o  s ą d u  w e z w a n o  le k a r z a , k tó r y  
s tw ie r d z i ł  zg o n  p o d są d n e g o , s p o w o d o w a n y  a ta ­
k ie m  se rc o w y m . W y ro k , ja k i  m ia ł  b y ć  o g ło sz o n y , 
b y ł  u n ie w in n ia j ą c y  S trz e lc z y k a .

B O H A T E R S T W O  1 4 -L E T N IE G O  C H Ł O P C A .
P r z e d w c z o r a j  w  p o b liż u  W iln a  z a sz e d ł w y p a d e k  
n a s tę p u ją c y :  1 4 - le tn i c h ło p ie c  Z y g m u n t K u c z y ń ­
sk i, p rz e c h o d z ą c  b rz e g ie m  W il j i  u j r z a ł  t o n ą c ą  k o ­
b ie tę .  N a  b rz e g u  z g ro m a d z i ł s ię  w ię k sz y  t łu m  l u ­
d z i, n ik t  je d n a k  n ie  o d w a ż y ł s ię  p r z y jś ć  z  p o m o ­
c ą  n ie sz c z ę ś liw e j. K u c z y ń sk i b e z  n a m y s łu  rz u c i ł  
s ię  w  lo d o w e  n u r ty  r z e k i  i m in io  p r z e jm u ją c e g o  
z im n a  z d o ła ł u r a to w a ć  n ie p rz y to m n ą  ju ż  k o b ie tę . 
B o h a te rs k ie m u  c h ło p c u  z e b ra n i  n a  b r z e g u  u r z ą ­
d z i l i  sp o n ta n ic z n ą  o w a c ję .

P I E R W S Z A  K O B IE T A  - S Ę D Z IA  W  O K R Ę G U  
W IL E Ń S K IM . W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ro z p o c z ę ła  w 
G ro d n ie  u r z ę d o w a n ie  p ie rw s z a  w  a p e la c j i  w ile ń ­
s k ie j s ę d z ia -k o b ie la ,  p a n i  Iw a isz k ie w icz o w a . J e s t  
to  c z w a r ta  n o m in a c j a  k o b ie ty  n a  s ta n o w is k o  sę ­
d z ie g o  w  P o lsc e . D w ie  z n ic h  r o z p a t r u j ą  w y łą c z ­
n ie  s p r a w y  n ie le tn ic h  w  W a r s z a w ie , d w ie  z a ś  p o ­
z o s ta łe  w y ro k u ją  w e  w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  c y w i l­
n y c h  i k a rn y c h ,  p r z y p a d a ją c y c h  im  w  d ro d z e  p rz y  
ję te g o  p o d z ia łu .

P O Ż A R  W S I  P R Z E Z  P O T A JE M N Ą  G O R Z E L ­
N IĘ . W  p o n ie d z ia łe k  w ie c z o re m  w e  w s i  B o rż a n y  
g m . z a le s k ie j  w y b u c h ł  p o ż a r  w  m ie s z k a n iu  W ła ­
d y s ła w a  P ie tk ie w ic z a . O g ie ń  p o d s y c a n y  s i ln y m  
w ia t r e m  p r z e rz u c i ł  s ię  n a  s ą s ie d n ie  z a b u d o w a n ia . 
W k ró tc e  w  p ło m ie n ia c h  s ta ła  c zę ść  w s i .  P o  d w u ­
g o d z in n e j e n e rg ic z n e j  a k c j i  r a tu n k o w e j  p o ż a r  z d o ­
ła n o  u m ie js c o w ić . P a s tw ą  p ło m ie n i  p a d ło  6 z a ­
b u d o w a ń  g o sp o d a rs k ic h  w ra z  z  ż y w y m  i m a r tw y m  
in w e n ta r z e m . J a k  u s ta la n o  p o ż a r  p o w s ta ł  w s k u ­
te k  n ie u m ie ję tn e g o  i n ie o s tro ż n e g o  o b c h o d z e n ia  
s ię  z  o g n ie m  w  z a k o n s p ir o w a n e j  g o rz e ln i „ sa m o -  
g o n k i"  W L  P ie tk ie w ic z a , k tó r y  w ie c z o re m  p ę d z ił 
w ó d k ę . P ie tk ie w ic z  p o n ió s ł  s t r a ty  p rz e sz ło  5.060 
z ło ty c h . O g ó ln e  s t r a ty  w y n o s z ą  o k o ło  30 ty s . ż ł. 
P ie tk ie w ic z a  a re sz to w a n o .

— o o o  —

i  zagranica
„ B E Z B O Ż N IC Y " U R Z Ą D Z IL I  P O G R O M  Ż Y ­

D Ó W . W  R o s ji, j a k  w ia d o m o , p r o w a d z o n a  je s t  
o d  d łu ż sz e g o  c z a s u  a k c ja  „ a n ty r e i ig i jn a " ,  n a  k tó ­
r ą  s k ła d a j ą  s ię  p r z e w a ż n ie  s z y k a n y  m a te r ja ln e  w  
s to s u n k u  d o  w ie rz ą c y c h  i p u b lic z n e  w y s z y d z a n ie  
r e l i g j i  i  o b rz ą d k ó w  r e l i g i jn y c h  w s z e lk ic h  w y z n a ń , 
m o g ą c e , r z e c z  p r o s ta ,  c z ło w ie k a  w ie rz ą c e g o  ty lk o  
s ła n a ty z o w a ć , a le  n i e  z a c h w ia ć  w  w ie rz e . W  o s ta t ­
n im  c z a s ie  z a r z ą d  g łó w n y  „ Z w ią z k u  b e z b o ż n i­
k ó w "  r o z e s ła ł  d o  o d d z ia łó w  p r o w in c jo n a ln y c h  
w e z w a n ie , b y  w o b ec  z b liż a ją c e j  s ię  W ie lk ie jn o c y  
i P a s c h y  ż y d o w sk ie j ro z w in ę ły  e n e r g ic z n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  i  n ie  d o p u ś c i ły  d o  o b c h o d z e n ia  ś w ią t  z a ­

r ó w n o  ż y d o w sk ic h  j a k  i  c h rz e ś c i ja ń s k ic h . Od d z ia ł  
„ Z w ią z k u  b e z b o ż n ik ó w "  w  T u łe  w z ią ł  s o b ie  to  
w e z w a n ie  ta k  d o  se rc a , że  u rz ą d z ił . . .  pogrom ży­
dów, w e d łu g  n a jk la s y c z n ie j s z y c h  „ is t in n o r u s k ic h "  
Ł rad y c y j. P u n k te m  w y jś c ia  p o g ro m u  b y ło  z w o ­
ła n e  p rz e z  „ b e z b o ż n ik ó w "  z g ro m a d z e n ie  p u b lic z ­
n e  z  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : „ W a lk a  z  ż y d o s tw e m  
i C e rk w ią " . P o  je d n o m y ś ln e m  u c h w a le n iu  ener­
g ic z n y c h  „ a n ty r e l ig i jn y c h "  re z o lu c y j ,  u c z e s tn ic y  
z g ro m a d z e n ia  p o d  w o d z ą  k o m u n is tó w  W a s il ja w a  
i B a ra b a sz c z y k o w a  w y ru s z y li  n a  m ia s to  —  bić 
żydów. T a  n a d g o r l iw o ś ć  n ie  z n a la z ła  je d n a k  u -  
z n am ia  u  c e n tr a ln y c h  w ła d z  w  M o sk w ie . T u lsk i 
o d d z ia ł  „ Z w ią z k u  b e z b o ż n ik ó w "  z o s ta ł  r o z w ią -  
z a n y , a  p p . W ais i lje w  i B a ra b a sz c z y k o w  p o sz li d o  
k o z y  i b ę d ą  m ie l i  b r z y d k ą  s p r a w ę  są d o w ą . — 
W  g r u n c ie  r z e c z y  m a ją  o n i  p r a w o  c z u ć  s ię  p o ­
k r z y w d z o n y m i. K tóż  to  w p o ił  w  n ic h  p r z e k o n a ­
n ie ,  ż e  w a lk a  z  ja k ą ś  id e ą  p o le g a  n a  w y m o rd o -  
w y w a n iu  j e j  z w o le n n ik ó w , je ś l i  n ie  t e  s a m e  w ła ­
d z e  c e n tra ln e . R z ą d  so w ie ck i w a lc z y  z  s o c ja l iz ­
m e m , m o r d u ją c  so c ja l is tó w . T u ls c y  .b e z b o ż n ic y "  
o tr z y m a l i  r o z k a z  w a lc z e n ia  z  r e l i g ją  —  i  w y k o ­
n a l i  g o  j a k  u m ie l i .

K R Y Z Y S  A  M IL IA R D E R Z Y  A M E R Y K A Ń S C Y . 
P r a s a  a m e r y k a ń s k a  d o n o s i :  M im o  c ię ż k ic h  c z a ­
só w , w  ro k u  u b ie g ły m  w ię c e j b y ło  o só b  z  d o ­
c h o d e m  r o c z n y m  p o w y ż e j m i l jo n a  d o la ró w , n iż  
w  r o k u  1929. T a k  w y k a z u je  s ta ty s ty k a  b iu r a  po­
d a tk u  d o c h o d o w e g o  w  W a s z y n g to n ie .  C z y li p o ­
tw ie r d z a  s ię  f a k t ,  że  k r y z y s  w y tw a r z a  b e z ro b o t­
n y c h ,  p r o le t a r y z u je  k la s y  ś r e d n ie  i  k la s ę  p r a c u ­
ją c ą ,  a le  c z ę s to k ro ć  je sz c z e  p r z y s p a rz a  z y s k ó w  b o ­
gaczom.

JA K  T R U D N O  O  P O S A D Y . P a n i  O łiv ia  Y a c h t-  
m a n ,  z a m ie s z k a ła  w  L o s  A n g e le s  z g ło s iła  s ię  d o  
w ła d z  s ta n u  c y w i ln e g o  z  p r o ś b ą  ro z w o d o w ą . Z a ­
p y ta n a  o  p rz y c z y n ę  te g o  k r o k u  z a c n a  n ie w ia s ta  
o ś w ia d c z y ła  z e  łz a m i w  o c z a c h , ż e  c h o d z i  je j . . .  o  
o tr z y m a n ie  p o s a d y . P . O liv ia ,  n ie  m a  n ic  d o  z a ­
r z u c e n ia  sw o je m u  d o b r e m u  i k o c h a n e m u  m ę ż o ­
w i, p ró c z  tego , że  j e s t  b ie d n y . M a łż e ń s tw u  o d  d łu ż ­
sz eg o  ju ż  c z a s u  n ie  w y s ta rc z a ły  z a r o b k i  m ę ża . 
W re sz c ie  ż o n a  z d e c y d o w a ła  s ię  p ó jś ć  i  p r o s ić  o  
p ra c ę . W sz ę d z ie  je d n a k  o d r z u c a n o  o f e r tę  m ę ż a tk i,  
n ie  c h c ą c  o b c ią ż a ć  s ię  św ia d c z e n ia m i w  p rz y s z ło ­
śc i. M a łżo n k o w ie  p r z e ż y li  p r a w d z iw y  d r a m a t ,  z a ­
n im  z d e c y d o w a li  s ię  n a  k r o k  r o z łą k i  p r a w n e j .  
P a ń s tw o  Y a c h tm a n  u c z y n il i  g o rą c e  p o s ta n o w ie ­
n ie ,  że  z  z a ro b k ó w  o b o jg a  b ę d ą  o sz cz ęd z ać  ty le , 
a b y  m ó c  p o b r a ć  s ię  p o n o w n ie . P rz y sz ło ść  p o k a że , 
czy  lo s  p o z w o li im  w y tr w a ć  w  te rn  p o s ta n o w ie n iu .

zwiozfti i zgromadzenia
EGZEKUTYWA OKR PPS  KRAKÓW-MIASTO 

odbędzie posiedzenie we wtorek 7 bm. o  godz. 
6‘30 wieczór w sekretariacie.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU MURA­
RZY KRAKOWSKICH odbędzie się we wtorek 
7 kwietnia o godz. 5 przy uL Dunajewskiego 5 
II piętro. Zebranie komisji kontrolującej odbędzie 
się tegoż dnia przed posiedzeniem zarządu.

PODGÓRZE. Posiedzenie komitetu PPS dziel­
nicy XXII odbędzie się we czwartek 9 b. m. o go­
dzinie 6 wieczór w Domu tramwajarzy (pl. Ser- 
kowskiego 7) z porządkiem dziennym: 1) Pierw ­
szy maja. 2) Kongres PPS  w Krakowie.

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI­
CZEGO W PODGÓRZU (uŁ Smolki 9) odegra w 
poniedziałek 6 kwietnia „Radca pana radcy", ko­
media w 3 aktach M. Bałuckiego. Początek o  go­
dzinie 7 wieczór. Po przedstawieniu zabawa to­
warzyska. Dochód na dokończenie Domu robotni­
czego. __ _ __

WIECZORNICA TANECZNA KOŁA KRAJO­
ZNAWCZEGO TUR. W  niedzielę 5 kwietnia o  go­
dzinie 5 w salach Domu tramwajarzy w Podgó­
rzu (pl. Serkowskiego 7) odbędłzie się wieczorni­
ca taneczna. Wstęp 50 gr. i 1 zł. dla wprowadzo­
nych gości. Bufet we własnym zarządzie. Orkie­
stra doborowa.

ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH (Sławkowska 6) 
zawiadamia członków i zainteresowane osoby, że 
urzędowanie w sekretariacie związkowym w 
dniach 4, 5 i 6 kwietnia br. odbywać się nie bę­
dzie. Natomiast poczynając od wtorku dnia 7 bm. 
sekretariat związkowy czynny będzie normalnie, 
,t. zn. od 11—3 popołudniu i od 5—9 wieczorem-

GOŚCINNY WYSTĘP TOWARZYSZÓW; Z 
CZECHOSŁOWACJI W OŚWIĘCIMIU. W  ponie­
działek 6 kwietnia odegra zespół teatralny „Siły 
z Gruszowa w sali p. Wysoglądowej (obok dwor­
ca kolejowego) w  Oświęcimiu krotochwiię w  3-co 
aktach ze śpiewami pod tyt. .Krajowe wyroby 
przez J. Pobratymca. Początek o godzinie 63) 
wieczorem. O liczne przybycie uprasza uprzejnw 
zarząd TUR w Oświęcimiu.
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ROMAN HAHL ULHtmopnich^ei*?
wykoDife na sezon obecny o 30% taniej n it w śród­
mieściu wszelką garderobę męs»ą i damską Uk z wła­
snych jak i dostarczony cn materjałów w pierwszo- 
rzednein wykonaniu na oardzo dogodnych warunkach 
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AKCJA OtRGANIZACYJ PRACOWNIKÓW 
PRZECIWKO ZNIŻCE UPOSAŻEŃ

Warszawa, 3 kwietnia. (Tel. wł. „Naprzodu"). 
Min. skarbu Matuszewski przyjął w dniu wczo­
rajszym na dłuższej audjencji delegację centralnej 
organizacji Związku zawodowego pracowników 
umysłowych i Konfederacji pracowników umy­
słowych, którzy przedłożyli p. ministrowi odpisy 
memoriału w  sprawie zniżki płac, złożonego w 
przeddzień p. premierowi Sławkowi. Organizacje 
pracownicze zamierzają nadal kontynuować akcje 
przeciwko zniżce płac w przemyśle, handlu j in­
stytucjach państwowych.

SAMOBÓJSTWO CZESKIEGO LEKARZA 
WOJSKOWEGO

Praga, 3 kwietnia. Aresztowany w związku z 
wykryciem afery poborowej w Koszycach lekarz 
wojskowy pułkownik dr. Martinek popełnił wczo­
raj ' samobójstwo przez poderżnięcie sobie tętnic 
rozbitą szklanką i powieszenie się na kratach w 
oknie. Pozostawił on list, w którym wyjaśnia j 
wszelkie nadużycia i przyznaje się do winy. Afera 
zatacza coraz szersze kręgi.

AUSTRO-N1EMIECKA UNJA CELNA
Wiedeń, 3 kwietnia. Rząd auśtrjacki wydal dziś 

następujące oświadczenie: „W dziennikach zagra> 
nicznych pojawiły się wiadomości, iż podczas od­
wiedzin niemieckiego ministra spraw zagranicz* 
nych w Wiedniu między drem Curtiusem a drem ' 
Sehoberem zawarta została tajna klauzula dodat­
kowa do planowanej unji celnej. Jakkolwiek ten­
dencja tej wiadomości jest jasna, należy stwier­
dzić, iż pogłoska ta jest zmyślona".

AUTO POD POCIĄGIEM
Paryż, 3 kwietnia. Na przejeździe kolejowym 

pod Fontainebleau dostał się dziś samochód pod 
pociąg pospieszny. Auto zostało doszczętnie zni­
szczone. Cztery osoby jadące nim poniosły śmierć 
na miejscu.

KARAMBOL OKRĘTOWY
Paryż, 3 kwietnia. Z Malagi donoszą dalsze 

szczegóły zderzenia się angielskiego okrętu lotni­
skowego „Glorious" z  parowcem francuskim „Flo- 
iida“, jakie wydarzyło się wczoraj w odległości 
60 węzłów na wschód od Gibraltaru. Parowiec 
..Florida", na którego pokładzie znajdowało się 
550 podróżnych i 170 osób załogi, jechał z  Buenos , 
Aires do Barcelony. „Glorius" uczestniczy! w ma- I 
newrach floty angielskiej i przyjmował na pokład i 
lądujące samoloty. Jeden z samolotów spad! de ' 
wody i „Glorius" spieszył mu z wielką szybkością | 
na pomoc i w tej właśnie chwili zderzył się z i 
-Floridą". Zderzenie było tak gwałtowne, że lewy 
bok „Floridy" został wgnieciony na wielkiej prze, 
strzeiń. Silnie uszkodzony został także „Glorious", 
na którego pokładzie został zabity jeden z mary­
narzy, a kilku innych odniosło rany. „Glorious" 
przejął natychmiast wszystkich podróżnych z 
„Floridy", między którymi 18 było ciężko ran­
nych. Czterech z nich zmarlo jeszcze w drodze 
do Malagi. Przyholowany do Malagi parowiec 
francuski musiał być natychmiast wyładowany, a- 
hy zapobiec wdzieraniu się do jego wnętrza wo­
dy. Dokładna liczba ofiar nie jest jeszcze znana, 
wyniesie prawdopodobnie przeszło 30 osób. Ran­
nych zostało 20 podróżnych i 14 marynarzy.

Paryż, 3 kwietnia. Z Malagi donoszą, że „Glo­
rious". odjechał dziś z podróżnymi parowca „Flo- 
fióa" do Gibraltaru. Zabrał on także rannych, 
wśród których kilku znajduje się w niebezpieczeń­
stwie życia. Z Gibraltaru podróżnych zabierze do 
marsylii pewien statek, należący do tej samej linji 
okrętowej co ..Florida". Jak dotychczas ustalono, 
katastrofa pociągnęła za sobą 32 ofiary śmiertel­
ne. Wśród zabitych jest 4 Polaków, 17 Włochów,
2 Hiszpanów, 3 Serbów i 6 Syryjczyków.

DEFICYT BUDŻETOWY STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

Nowy Jork, 3 kwietnia. „Eschange Telegraph" 
donosi z Waszyngtnu, że bieżący rok budżetowy 
Stanów Zjednoczonych zakończy się deficytem 
wynoszącym 700 mHjonów dolarów. .Test to pierw­
szy deficyt od 1920 r.

Zmiany w rządzie
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 3 kwietnia.
Dzisiejsza prasa sanacyjna zaprzecza wiadomo­

ściom jakie ukazały się w prasie opozycyjnej o 
mających zajść ewentualnych zmianach w Tzą- 
dzie.

Pomimo tych zaprzeczeń, dzienniki wieczorne

Upadłość Banku Handlowego
( T e le fo n e m  o d  k o r e s p o n d e n ta  ..N a p r z o d u " )  

Ł ó d ź , 3 kwietnia.
Jeden z największych banków w Łodzi Bank 

Handlowy S. A. zgłosił w tutejszym sądzie han­
dlowym upadłość. Passywa banku mają wynosić 
około 30 milionów zł.

Upadłość miała nastąpić na skutek niemożności

Dekret prezydenta Niemiec
PRZECIW RZEZIOM HITLEROWCÓW I KOMUNISTÓW

Prezydent republiki niemieckiej wydał' dekret, 
na mocy którego mogą być zakazane publiczne 
zgromadzenia i pochody mające na celu nawoły­
wanie do nieposłuszeństwa ustawom, lub zgod­
nym z ustawami rozporządzeniom władz, lżenie 
instytucyj państwowych, lub uznanych w pań­
stwie religiij. Posiadanie broni palnej bez pozwo­
lenia, lub użycie jej, choćby prawnie posiadanej, 
do pogróżek lub gwałtu czynnego nie może być 
ukarane niżej jak 6 miesiącami więzienia, bez za­
miany na grzywnę. Stowarzyszenia, które tego ro 
dzaju występki swoich członków tolerują lub po­
chwalają mogą być rozwiązane. Dekret zaostrza 
ponadto przepisy co do konfiskowania odezw, 
plakatów, wydawnictw nawołujących do niepo­
słuszeństwa ustawom itd.

Dekret opiera się na § 48 konstytucji niemiec­
kiej, dającym prezydentowi prawo wydania w y­
jątkowych zarządzeń, koniecznych dla przywró­
cenia ładu i bezpieczeństwa publicznego, w razie 
gdy te ostatnie są zachwiane lub poważnie za­
grożone. W tym wypadku prezydent ma prawo 
zawiesić paragrafy konstytucji poręczające niety­
kalność wolności osobistej, mieszkania i korespon­
dencji obywateli, wolność słowa, zgromadzeń i 
stowarzyszeń, oraz nietykalność własności. — 
Równocześnie z dekretem ogłoszono oświadcze­
nie rządu co do motywów dekretu. Jako motywy 
podaje oświadczenie „smutne zajścia i .objawy" 
zachodzące w Niemezeoh od dłuższego czasu, an-

ZATARG ROSYJSKO-JAPOŃSKI
Moskwa, 3 kwietnia- Ambasador sowiecki w To* 

kio Trojanowski wręczył 23 ub. ni. rządowi japoń­
skiemu notę, protestującą przeciw zamachowi na 
radcę handlowego ambasady sowieckiej w Tokio 
Anikijewa, dokonanemu 15 ub- m. przez dawnego 
szcia pewnego japońskiego przedsiębiorstwa ry» 
backiego- Na notę rząd sowiecki dotychczas nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi. Z tego powodu za­
stępca komisarza spraw zagranicznych Karachan 
wręczył wczoraj ambasadorowi japońskiemu w 
Moskwie nową deklarację, w której w  imieniu rzą« 
du sowieckiego żąda wykonania przez rząd japoń­
ski postanowień zawartych w nocie z 23 marca-

TAJNY SKŁAD NARKOTYKÓW
Nowy Jork, 3 kwietnia. W jednym z tutejszych 

biur transportowych wykryła policja tajny skład 
narkotyków. W ręce policji wpadło blisko dwie 
tonny trucizn oszałamiających wartości blisko 
półtora miljona dolarów. Kierownik biura został 
aresztowany.

SKAZANIE ZA BUNT WOJSKOWY W PERU
Nowy Jork, 3 kwietnia. Sąd wojskowy w Limie 

skazał wczoraj 29 wojskowych z 5 pułku piechoty 
za udział w rewolcie na kary więzienia od jedne­
go roku do dwudziestu lat. Przewód sądowy wy­
kazał, że rewolta była dziełem komunistycznem.

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki"
(Zbiór „Hocków-klocków“ z  „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

e©©e@©©©©©e©©©e©e©

uporczywie utrzymują, że zmiany nastąpią. Wczo­
rajsza wizyta p. premiera Sławka na zamku in. in- 
dotyczyć miała także sprawy reorganizacji rządu. 
Według pism wieczornych na czele gabinetu sta­
nąłby p. Piłsudski, zaś wicepremierem zostałby 
obecny minister skarbu p. Matuszewski.

- f lO O  —

pokrycia przez bank zobowiązań wobec grupy 
angielskiej. W dniu dzisiejszym wiele osób po­
szkodowanych zaczęło się zgłaszać do dyrekcji 
banku, chcąc wycofać swe wkłady. Władze poli­
cyjne ustawiły przed bramami banku specjalnie 
posterunki, aby zapobiec awanturom. W  Banku 
Handlowym zainteresowani byli przedewszyst- 

kiem kapitaliści i przemysłowcy łódzcy.

tyreligijne hece komunistów i antysemickie hece 
hitlerowców.

Gd dłuższego czasu w  Niemczech niema dnia 
bez krwawej bójki, spowodowanej przez komuni­
stów lub hitlerowców, niema tygodnia prawie, by 
hitlerowcy nie zamordowali jakiegś reichsbanne- 
rzysty, lub komunisty, przyczem hitlerowcom u- 
chodziło dotąd wszystko bezkarnie, bo sędziowie 
skazywali ich z reguły na humorystycznie niskie 
kary. Dekret prezydenta, ustanawiając minimalną 
wysokość kar na tego rodzaju przestępstwa, u- 
trudnia sędziom to sabotowanie prawa. Rozruchy 
wybuchały również ciągle z powodu organizowa­
nia przez komunistów i burżuazyjnych „wolno­
myślicieli" demonstracyj antyreligijnych, polega­
jących na pwblicznem wyszydzaniu religji i celo- 
wem drażnieniu uczuć ludzi wierzących, oraz 
wskutek nawoływania przez hitlerowców jawnie 
na zgromadzeniach do pogromów żydów.

Dekret ten wywoła! ogromne wzburzenie w 
kołach hitlerowców j Stahlhelniu, które znalazło 
wyraz w gwałtownych napaściach prasy nacjona­
listycznej na Hindenburga i wysuniętem przez 
partje i hitlerowców i hugenbergowców żądaniu, 
by Reichstag uchylił natychmiast ten dekret i by 
w tym celu odbyła się nadzwyczajna sesja Reichs­
tagu. Jest jednak bardzo wątpliwem, aby obie 
partje faszystowskie nawet razem z komunistami 
zebrały potrzebną do zwołania nadzwyczajnej se­
sji Reichstagu ilość podpisów.

Z faszyzmem źie
L IK W ID A C J A  F A S Z Y S T O W S K I E J  H E C Y  

W  F I N L A N D J I
„ P o tę g a "  f a sz y s tó w  w  F in l a n d j i ,  k tó r a  w  s w o im  

c za s ie  ta k  o c z a ro w a ła  „ IC K a " , d a w n o  s ię  ju ż  sk o ń  
c z y ta  i  z a c z ę ły  s ię  d n i  p o k u ły .  O rg a n  „ la p p o w -  
c ó w "  ( fa s z y s tó w  f iń s k ic h )  „ A k t iv is t i“  z o s ta ł  .z a ­
w ie sz o n y , a  je g o  r e d a k to r  s k a z a n y  n a  10 m ie s ię ­
c y  w ię z ie n ia  z a  a r ty k u ły ,  n a w o łu ją c e  d o  z a m o r ­
d o w a n ia  b . p r e z y d e n ta  F i n l a n d j i  S t a h lb e r g a ,  k tó r y  
w  c z a s ie  o s ta tn ic h  w y b o ró w  p r e z y d e n c k ic h  k a n ­
d y d o w a ł  n a  p r e z y d e n ta  z  r a m i e n ia  le w icy .

Z Hiszpanji
PRZESTROGA KONSERWATYSTY 

POD ADRESEM KRÓLA
B y ły  m in i s te r  k o n s e rw a ty w n y  B e r g a m in  n a  j e ­

d n a m  z g ro m a d z e n iu  t a k  s f o rm u ło w a ł s w o je  s t a ­
n o w isk o , z a p r z e c z a ją c , j a k o b y  c h c ia ł  p o n iż y ć  
k r ó la :

„ C h c e m y  sz cz e reg o , je d y n e g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  
w o li  n a r o d u  i  k o n s ty t u c j i ,  u s ta lo n e j  ś r o d k a m i le -  
g a ln e m i .  T o  j e s t  d r o g a  le g a ln a .  A le  je ż e l i  sp rz e c z ­
n o ś ć  p o m ię d z y  k r ó le m  i n a ro d e m  z o s ta n ie  u t r z y ­
m a n a  i  is t n ie ć  b ę d ą  d ą ż e n ia  d o  s t ł u m ie n ia  w o li 
n a r o d u  z a  p o m o c ą  d y k ta tu r y ,  w te d y  —  p o w ia d a m  
— legalno&ć miałaby suroją siedzibę w rewolucji".

DYMISJA DZIEKANA WYDZIAŁU 
LEKARSKIEGO •

D r. R e c a se n s , d z ie k a n  w y d z ia łu  le k a r s k ie g o  n a  
u n iw e rs y t e c ie  w  M a d ry c ie  z g ło s ił  n a  r ę c e  m i n i ­
s t r a  o ś w ia ty  p u b lic z n e j  s w o ją  d y m is ję .  D e c y z ję  
p o w y ż sz ą  p o w z ią ł s k u tk i e m  w y s tą p ie ń  p o l ic y j ­
n y c h  w  o b r ę b ie  z a b u d o w a ń ,  p o d le g ły c h  w y d z ia ­
ło w i le k a r s k ie m u ,  p o d c z a s  o s t a tn ic h  z a b u rz e ń  s tu ­
d e n c k ic h .
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REPERTUAR
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela:: „Mayerling" (nowość).
Poniedziałek popoł.: „Cyd" (cemy zniżone); wie­

czór: „Roxy“.
Wtorek: „Mayerling" (nowość).
Środa: „Pan Topaz“.
Czwartek: „Mayerling" (nowość).

KINOTEATRY
Apollo „Kawiarenka".
Bagatela: „Król królów".
Corso: „Miłość w kajdanach".
Muzeum: „Płonąca granica". „Emaus-Rękawka", 

„Marzenia Chaplina".
Promień „Małżeństwo na złość".
Sztuka: ,.C. k. Feldmarszałek".
Świt: „Cuda w górach Masabielskich".
Uciecha i Wanda: „Anna Christie".
W arszawa: „Sztabskapitan Gubaniew".

RADJO KRAKOWSKIE
Wielka Sobota 4 kwiiotińa

11.40: PAT. 11.58: Sygifal czasu, hejnał. 12.10: Gra­

POLSKI ROWER — NA POLSKIE DROGI

„ŁUCZNIK"
produkcji PAŃSTWOWYCH WYTWORNI UZBROJENIA w Warszawie 

F A B R Y K A  B R O N I w  R a d o m iu  

R o w ery  tu rys tyc zn e , półw yśeigowe, 
wyścigow e, dam skie, dziecinne  

d la  chłopców  i  d la  dziew cząt. 
G e n e ra ln e  za s tę o s tw o  i s p rz e d a ż  h u rto w a :

D/H HERMAN MEYER Warszawa, ul,Traugutta 2 , tel. 601-84
Sprzedaż detaliczna za gotów kę i na raty:

„ŁUCZNIK" Sp. z ogr. odp. — Warszawa, ul. Traugutta 2.
B-tia JflBŁKOWSIY — Warszawa, ul. Bratka 25.

Wszystkie Spółdzielnie Spożywców, zrzeszone w Związku Spółdzielni Spożywców 
R. P. „Społem*. — Wszystkie Spó dzielnie Rolnicze i Syndykaty Rolnicze „Koo­
peracji Rolnej". — Wszystkie Spółdzielnie Rolniczo-Handlowe, zrzeszone w Cen­
trali Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo-Handlowych.— Wszystkie Spółdzielnie 
Wojskowe, zrzeszone w Związku Rewizyjnym Spółdzielni Wojskowych „Społem’. 
Z a s tę p c y :  1) Wojew. Śląskie — D/H H. Meyer, Oddz. w Katowicach,

Katowice, Powstańców 5.
Ostrzegamy przed nebywanlem rowerów, niezaopatrzonyoh w dwuletnią gwarancję 

z umieszczoną pieczątką Państwowych Wytwórni Uzórojenls I datą zakupienia roweru, 
oraz pooplsem jednej z wyżej wymienionych instytucyj.

Na sezon wiosenny i letni
poleca

N A  R A TY
Ubiory męskie. Okrycia damsAie, Materjały 

oraz obuwie. — Bardzo dogodne warunki.

I. i S. EMMER
Kraków, ul. Fiorjańska 43 (front). 

Telefon 142-11.

aoooooooooooooooc

MAGAZYN JUDILEKSttl i
I. H A L P E R N  i

K r a k ó w , G ro d z k a  5 8 . Telefon 128-43
poleoa po cenach najniższych:

WYROBY ZE SREBRA: Krajowego i zagrań., żardy 
niery, klosze, tace, serwisy, nakrycia stołowe ! 
świeczniki i t. d. — ZEGAKel złote i srebrne Omega 
S ch a ffh au sen , D osa  i t. d. — B1ŻU1ERJĘ 
prawdziwą, PLATERY krajowe i zagraniczne,

R R O N Z Y  prawdziwe.

: FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH i METALOWYCH
| ANTONI POGORZELSKI |

Kraków, ulica św. Łazarza L  9.
| TELEFON 100-98. TELEFON 135-88.

$?' Wykonuje:
I Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe I 

do łóżek, urządzenia szpitalne, stoły ginekologiczne, 
umywalki dentystyczne, szafki lekarskie, łóżka wy­
ciągowe, jakoteż urządzenia hotelowe i pensjonatów.

Dostana terminowa.
I Dogodne warunki. 210 Dostępne ceny. I

i w w i

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. — 1530: 
Skrzynka pocztowa techniczna. — 16.10: Program dla 
dzieci. 17.15: Odczyt z Katowic: „O dawnej i współ­
czesnej kulturze Śląska". 17.40: Odczyt: „Dzwon kró­
lewski Zygmunt" — wygłosi dr. Helena d‘Abanconrt. 
18.00: Resurekoja z katpdry na Wawelu. 19.00: Słucho­
wisko muzyczne z W arszawy: „Nazarejczyk" i kon­
cert ze Lwowa, kw artet wokalny J. S. Bacha, komu­
nikaty.

Wielka iriettaiela 5 kwietnia
9.00: Nabożeństwo z Katowic. 1138: Sygnał czasu, 

hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Koncert ka­
meralny ze Lwowa. 15.00: Audycja rolnicza z W arsza­
wy. 16.00: Słuchowisko z Katowic: „A trzeciego dnia 
Chrystus zmartwychwstał". 1630: Słuchowisko ze Lwo­
wa: „Zygmunt August" — Stanisława Wyspiańskiego. 
17.30: Koncert fortepianowy p. Ludmiły Berkwitzówny. 
18.00: Słuchowisko dia młodzieży. 1830: Audycja świą­
teczna z Wilna. 20.00: Koncert ze Lwowa. 21.30: Kwa­
drans literacki. 21.45: Koncert pp.: Zofji Zmfgród-Fe- 
dyczkowskiej i Stanisławą Roya.

Wielki Poniedziałek 6 kwietnia
10.15: Nabożeństwo z Poznania. 1135: Odczyt misyj­

ny z Warszawy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, komuni­
kat meteorologiczny. 12.15: Poranek szopenowski z Fil­
harmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dia rolników 
z muzyką. 15.40: Program dla dzieci starszych i mło­

kapelusze kkawaty
KOSZULE OBUWIE

Ceny znacznie zniżone!!

AU BOPi MARCHt
Kraków, Szpitala* 11-

KOŁDRY
poleca nowe oraz przyjmuje 

do przerabiania stare jak 
również kołdry puchowe.

Ceny niskie.
PRACOWNIA KOŁDER

M.SCHARFA
(obecnie) 221

Rynek gl. 11, Kraków.

HEBLE
na dogodne spłaty — poleca

PErZENBAUM 
Kraków, Starowiślna 12
obok Kina Uciechy, naprze­
ciw gmachu Policji). — Ceny

znacznie zniżone.

Samochody
osobowe, ciężarowe, omni­
busy: Giełda Samochodów 
Używanych — Kraków, ul. 
Wolska 20. Telefon 180 81.

M  l?  U l  H? ~  solidne -  
i l i Ł D I j I j  i wykwintne 
po  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c en a c h  

na dogodne spłaty. 215

F IS Z M A N , K r a k ó w , B ra c k a  13.

I
 SPECJALNY BANDAŻYSTA I

A.M.MIRKIEWICZ 5

FACHOWIEC OD LAT 40 |

K r a k ó w , u l .  M o s to w a  L . 4  D
Poleca bandaż* przepuklinowe własnych wyrobów B 
i  ulepszeń, bardzo praktyczne i wygodne w nosze- C 
niu. Również paski bez sprężyn, nowych systemów. F

P asy  brzuszne oraz pooperacyjne i t. p. ■ 
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź). ■

Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy B 
narażają na różne przykrości. 250 h

■ w w w w w w w w w w w w w w w w w a

Zgubioną książeczkę Kasy Chorych' na nazwiskn 
Piotr Pietraszczyk, Tonie, unieważnia się.

dzieży. 16.10: Odozyt z Katowic: „Pieniężnicy śląscy, 
poszukiwacze skarbów". 1630: Gramofon. 16.40: Od­
czyt z W arszawy: „Wielkanoc wśród ludu". 16.55: Qra. 
mofon. 17.10: Wiadomości przyjemne i pożyteczne. — 
17.25: Kwadrans literacki z W arszawy: „Można i tak" 
humoreska Macieja Wierzbińskiego. 17.40: Koncert or­
kiestry policyjnej z WaTszawy. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty. 1935: Feljeton z Warszawy: „O starópol- 
skiem śwlęconem". 19.45: Komunikat z Warszawy; i  
przed stu lat". 1930: Gramofon. 20.00: Słuchowisko’ z 
W arszawy: „Humoreska murzyńska". 20.30: Felieton 
z W arszawy: „Blaski i cienie najstarszego parlament u 
świata". 20.45: Operetka z War-szawy: „Dzwony Kor- 
newilskie" 23.15: Komunikaty. 2330: Muzyka taneczna.

Wtorek 7 kwietnia
11.40: PAT. 1138: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.20: Ko­
munikat gospodarczy. 14.40: Odczyty dla maturzystów, 
1535: CłiwiSka lotnicza. 1530: Odozyt z Wilna: „Chln- 
ba baroku wileńskiego". 16.15: Gramofon. 17.15: Od­
czyt z W arszawy: „Podstawowe prawu naukowej or­
ganizacji". 17.45: Popularny koncert symtonicany orkie­
stry  Fi-lharmonji warszawskiej. 18.45: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.10: Najnowsze wydawnictwa — amówa dr. 
Adam Bar. 19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radjowy. 
1930: Gramofon „Arda“. 2230: Komunikaty. 23.00: Re­
transmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

ZAKŁAD
nALAnSKO-LAHICRNICZY

.DEKORACJA”
PIERWSZA SPOIWA 
POLSKICH PIALARZY 

POWOJOWYCH I  LAKIERNIKÓW
Spółka zarej. z ogr. odpow.

w Hrahowle, Kochanowskiego 4. 
Telefon Nr. 155-30.

Podejmuje wykonanie w sze lk ich  robót 
w zakresie m a la rs tw a  i  lakiernictwa, 
jak malowanie pokoi, sal i  L d. oraz 
sp ec ja ln o ść  w robotach lakierniczych
po przustępnuch cenach szybko

i  siłami lachowemi. 1574 •

(Przeczytać i zocnonocy 

Jedyne  i n a jw ię k s z e  w  K ra ko w ie  ' 

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, li p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14
'  przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
Ł w Krakowie 475

I poleca p ierw szorzędne siły  w za- 
l k res pracy dom ow ej wchodzące,
I jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
I skowych w sezonie letnim i zimowym.
* K teroiriuefjro B iu r a

! m w w w w m w *
1 Ubiory m ęskie, dam skie  i d z ie c ię c e :

z własnej Wytwórni
FIRMY

■ E. Wohlmuth i Ch. Rubin I
|  Kraków, ulica Grodzka L, 59, — Telefon 180-15. S
2 Zaimponują każdemu swą dobrocią  •
•  i niską ceną.
•  Ceny 0 " zn̂ one Ceny o 30“, o zniżogg J
Ogłaszajcie się w „Naprzodzie"'
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Z y g m u n t RENDEL
—  poleca

węgiel i koks górnośląski 
węgiel dąbrowiecki i węgiel 

z kopalni „Bory“ 
oraz d rz e w o  o p a ło w e  
lodłowe, sosnowe i bukowe.

Biura:
Kraków, Zacisza 14. -  Taieion 136-11. 
Składy: Zabłocle. Telefon 155-77.

t- A A A

Wielka znlłlw  ccnl
Poleca

w wielkim wyborze ubrania sportowe od zł. 80—•, 
ubrania kamgarnowe od zł. W —, trenschkoaty gabar- 

’ dynowe od zł. 8 0 —, trenschkoaty płócienne od ii. 3o,
< spodnie żakietowe, pumpy, pryczesy, mundury stud.
< Wykonuje się również ubrania na miarę z materja- 
, lów bielskich i angielskich podług najnowszych żOr-

nali. Wykonanie wykwintne. Ceny bezkonkurencyjne.

■ Konfekcja K, BORNSTEiN, Kraków, Florjańska 28 >
1 327 Uwaga ńa adres! “

Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.648
f i l i  w y k o n u je  r o b o ty  m a l a r s k i e

•  pohoiowe. 
dehoraculne. szyldowe, 
pohosfntcze. lakiernicze
ora z w s z e lk ie  r o b o t y  s z k l a r s k ie .  
Wykonanie staranne. Ceny konkurencyjne.

Dużo rzekomych specjalistów ogłasza, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są  jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, ze tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże, usuwaiące radykalnie po osobistem 
jawieniu się, najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowszego wyna­
lazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specialisty i prof. Kaskala, są wprost zbawienne — wy- 
srarczy przyjść i przeglądnąć liczne entuzjastyczne po­
dziękowania ludzi o znanych nazwiskach, profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż­

szej arystokracji oraz z ludu.

M T II  I  S M f iM  specjalista I wynalazca • I  I Ł  Ł a n im i  # 4  TO  opatentowanych bandaży 
Kraków, ul. Szlak 39. Telefon  156-27. 
222 Żądać prospektów bezpłatnie.

cierp iący PRZEPUKLINĘ

■■■

Ia
1
B

1

( (  P IE R W S Z A  K R A J O W A  
FABHYKA MECHANICZNA„POPĘD

L I N  K O N O P N Y C H  i  S Z P A G A T U

oraz wszelkich wyrobów powroźniczych

Józef W a łk o w ió sk i i  Syn
F a b r y k a : K r a k ó w -D ę b n ik i ,  R y n e k  16.
Wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego, Liny bu­
dowlane, Lmy kopalniane, Liny gospodarskie, Pasy konopne 
popędowe, Pasy młyńskie, Paśy rymarskie, Taśmy taplcerskle.
—  Liny na maszyny zakłada przez Własnych monterów. —  
tiWAGA: Z pracownia p«y ulicy Lelewela o tem samem nazwisku nie ma 

nie wspó nego nasza fabryka.

i

ssa
IB D

Czystość

cseyści chemicznie wszelką garderobą ao- 
........ . .. lianie, trwale i tanio.

C z y S t O Ś Ć  farbuie artystycznie wszelką garderobą 
■ ——-----  dobrze, trwale i tanio.

czyści fu tra  dla lep szej k onserw acji 
letniej.

C z y s t o ś ć  czyści dywany i kilimy nawet w kolorach 
■ e n a n i M M w  nieprawdziwych.

f w y S t O Ś Ć  P'erze bielizną bez szkodliwych domieszek, 
HWHaaaaeMWMWMw pięknie i tanio.

£ * Z V S f t O Ś Ć  Uczy t y lk o  1 6  g r .  za pranie kołnierzyka 
z połyskiem paryskim.

C z y S t O Ś Ć  ostatnio urządzona została według wymo- 
■ m m m m b  gów najnowszej techniki.

FILJE:

Zwierzyniecka 23. 
Sławkowska 23. 
Karmelicka 68. 
Długa 66.

Dąbrowskiego 11. 
Wielopole 3. 
Sebastjana 3. 
Koietek 9.

We Lwowie: Jagiellońska 15. — W Rzeszowie: Bernardyńska 2.

3  0  @  @
3 ® I 3

1 ELIZA  A M E IS E N 1

|  PRZEDSIĘBIORSTWO |  
a TE O IN iC m  HANDIOWE
i  Kraków, ul. Dunajewskiego L, 3 1

T e le fo n  1 4 4 -0 7  Ł§3
S  poleca ze składa: gaśnice ręczne. Bj 

pom py, sikawki, węzę. pasu, b  
narzędzia  precu<ulne . r L U D O ft . H  

d  przuboru  lutownicze, o raz  wszel- id  
kie  a rtyk u łu  techniczne l  e lektro- W  

|  techniczne. g

S U S ®  EltsltS
@ 1 3  218 lal 13
S IS t S t S IS iS E S t S Ł s l t S IS IS ^ ^ lS iS t S IS

D O M  S P E D Y C Y J N O -K O M IS O W Y

G O L D F L U S S iS p .
Sp. z ogr. odp.

K raków , G ertru d y  L. 19, te l. 419 3  
załatwia wszelkie transakcje w zakres spe­

dycji wchodzące.

j J . F r e l i c h  i  K a rm e l

Kraków. 345
T elefon  biura 111-55. 
Telefon składu 101-44.
Hurtownia żelaza i metali

miesięcznie, polecamy rowery, 
row ery studenckie, row erki dzie­

cięce, maszyny do szycia, gram ofony tylko

Kraków, Zwierzyniecka 6.

p a Sy■  w  ■ skórzane, z sierści wielbłądziej, szcze­
liwa, tarcze karborundowe, płyty K lin g e rit,  świ­
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów

H u .to w n ia  p a só w , w ęży , s z c z e liw

i f Z E M I Y * * " Sp6,ka *oer- o<jp°w-
K raków , S zp ita lna  L. 7 , te l. J 2 7 I2 I

tlija Tarnów, ul. Wałowa 13.
P ra c o w n ia  b la c h a rs k a .

K o n c e s jo n o w a n y  Z a k ła d  in s ta la c j i  w o d o c iąg ó w
Urządza wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc. Pokrywa dachy, wieże, 
sygnaturki wszelkiemi materiałami. Dotychczas pokryłem kilkadziesiąt wież, 
= = = = =  sygnatur za które posiadam jak najlepsze świadectwa. 1

DYWANY-
linoleum, cerom, 
Uronhi, chodniki, 
kapy i portferu

PI. RAEPERN
Kroków. Poselsko 18

Telelon 116-19.
Udogodnienia przy kupnie.

bft
ZAKŁAD

ARTYSTYCZNEJ REDliOu UltCJI FOTOTECHNICZNEJ

STANISŁAWA WŁŁANYKA
W KRAKOWIE, UL SŁAWKOWSKA 14.

Zakład wykonywa wszelkie klisze ilustracyjne, 
cynkowe, miedziane, i mosiężne oraz linoleoryt 
do pism, wydawnictw i dz ie ł naukowych. 

Specjalność: klisze trój- i więcej barwne, kreskowe i siatkowe. 
Dla pojedynczych wydawnictw bibliofilskich, 
dla P. T. Autorów i Artystów ceny niższe.
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&
Polsfta wglwornla chicha
1 NŁYN PAROWY S. A.

*  Z I A R N O

Hralfów-zaMocle. tel. 111-15.

Nafta. Oilcb. Dnlftl. Claslfto.
n ile  w calom Krakowie.

© © © © © © © © © © © © © © © © © ©
Juuusz J U R C Z A K
KONCESJONOWANY INSTALATOR

W odociągów  
G azo c iąg ó w  

i centralnych ogrzewań
Krabów, rranciszhansfta l .  4

Telelon 14T-0I “© © © © © © © © © © © © © © © © © ©

JAN SĄDEl
KrahOw-Orzegflrzhl
ui, tnoamewitza ».

Telelon Nr. ui-40
poleca swoją pierwszorzędną pracownię pllnlhóW I rflS ipIl, odznaczoną 
wielu nagrodamt Wyrabia i utrzymuje na składzie p iln lh i 1 ro szp lc  

wszelkiego rodzaju.

i
Specjalne roboty w zakres płlnikarstwa wchodzące. Przyjmuje zużyte pilniki 

i raszple do nasiekania i  hartowanie stall.
Cenu nlshle. -  Przu wlęhszuch zamówieniach znaczne opustu.

WOŹNE DLA BUDUJĄCYCH I
Parowa Fabryka papy dachowej I p łyt Izolacyjnych (dawniej Inż. 

' Wt. Kucharski) Zakłady Chemiczno.Przemyzłowe i Składy Materiałów
Budowlanych

JAN G ODZICKI i Ska
w Krakowie, ul. Oletlowska 28, Telefon Nr. 11169,
polecają ze swych Zakładów fabrycznych: Papę dachową smoloweową w naj-

• lepszych gatunkach, papę bitumiczną, płyty izolacyjne, wszelkich grubości i szero- 
; kości, lepnik do klejenia papy, goudron, asfalty naturalne i sztuczne, ter, carbolineum.

W ykonują i Krycie dachów cementem drzewnym, papą bitumiczną bezterową, 
1 wszelkie izolacje poziome i  pionowe murów fundamentowych, mostów żelazo- 
’ betonowych, oraz posadzkę asfaltową kwasoodporną.

M aterjaly budowlane: Wapno, Cement, Gips, Cegłę, Dachówkę, Szamotkę,
Rury kamionkowe i cementowe, Posadzkę kamionkową i  cementową, Flizy, 

Piece kaflowe, Maty trzcinowe, Gwoździe budowlane i L p. oraz
Produkty naftowe i Naftę, Benzynę wszelkich frakcyj, Oleje maszynowe

i  przystępnych. Na żądanie oferty i prospekty.

I Iflizu ścienne glazurowane 
OUTU k a m io n k o w e  
P o sa d zk i kamionkowe 

Szamotowa cefiłc wysokowartościową 
i zaprawę — UljnOSOWg CCfilę wysoko­
wartościową i zaprawę — fOSOdOWe 
materJOlU szlachetne i kamień sztuczny 
.Brtzoiir — piece kotłowe czes­
kie l i d . -  Szuhkowtozacu 
in em  b a u iu to w u  — d0Sli 

„D O M flT "
Biuro Dostaw Materiałów Budowlanuch

KRAKÓW, Aleja MrusIńsKleSo 10. ieL 142 00
Wykładanie Podłóg Płytkami Terrakotowemi i Ścian 

Płytkami Glazurowanemi

Instytut „STUDJUir
Kraków, Karmelicka 35.

W ielka zniżka op łat za n aukę, t. j. w zakresie 
i ,  5—6, 7—8 gimn.. semin. naucz. (IV—V kurs) 
i akróc. służby wojsk., jak również kursy w grupach 

przedmiotów.
Nauka w ,,Studjum" jest najlepsza i najtańsza. 
Proapekta bezpłatnie- Okazowe lekcje na 8 dni 

na żądanie.
Również lekcje zbiorowe w grupach po kilka osób 
pod kierown. P.T. Profesorów w zakresie gimnazjum. 
UWAGA. Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 

downictw naszej metody. 264

SZYBY OKIENNE
[ poleca oraz wykonuje 
wszelkie roboty szklarskie

S.FINKELSTEIN
Kraków, ul. św . K rzyża 3 

T elefon 129-03.

KtlKB używanych ma< 
szyn do szycia w bar- 

I dzo dobrym stanie sprzeda 
o k azy jn ie  po zł. 95-—, 
115--, 160-- do 195 -  

| Skład maszyn i rowerów 
I Kraków, Zwierzyniecka 6.

Z A K Ł A D

PRACOWNIA SZLIFIERSKA
A. BARTOSZEWSKI
Ul. św . Jana 3 . (w podwórcu)

Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże itp. 
oraz niklowanie części do aut, rowerów i inne. 

Wykonanie solidne. Ceny przystępne.

i Skład wszelkich artykułów sportowych
i J ó ze f W urm
; Kraków, ulica Szewska 9.
; Wydaie na asygnaty Spółdzielni „STOK"
! 2«7 Klubom sportowym znaczny opust.

K 1 D R IT  wełnę do czyszczenia BBAiKlfll, maszyn, pasy trans­
misyjne. łożusKa kulkowe, węże gu­
mowe 1 parciane do wody I t  p. 
226 poleca ze składu
S. Szajcr. Kraków. Wfólna 8

TeL Nr. 141-54.

Niniejszem zawiadamiam,
że wystąpiłem ze spółki i prowadzę nadal skład 
dywanów, cerat, linoleum, pokryć meblowych, de­
koracyjnych oraz wszelkich przyborów tapicerskich.

A. Fischmann,
Kraków, ul. GRODZKA U. 13.

JAN OREMUS
Kraków, Rakowicka 15, tel. 125-18 

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres ślusarstwa wchodzące.

Ceny konkurencyjne!

m m w m r
PRZEPROW ADZKI
w miejscu i koleją wozami meblowemi

u sk u teczn ia

BIURO SPEDYCYJNE „PRZEWÓZ”
Kraków, ul. Floriańska L. 55

Telefon 130-63.

Rok założenia 1908. Rok założenia 1903.

Ważne dla PP. Automobiiistówll
Kto z Panów życzy sobie mieć solidnie i fschowo wykonaną robotę, niech pamięta, 
że najstarsza firma w Krakowie może spełnić Ich życzenie, mając swoje warsztaty 

w razie potrzeby czynne nawet w nocy (Tel. 119-87).
Tak naprawiam każdy chłodnik zzyhko I dokładnie H 9*
Z akład  B la c h a r sk o -M ec h a n icz n y  

i S p a w a ln la  m e ta li

B. A P P E L

voje warsztaty

I
Fachowa usługa zapewniona. — Ceny umiarkowane.
Dla P.T. Urzędników i Wojskowych odpowiednie zniżki.

M aó M ó ó riM A A U kM fM M Ó a!

Kraków, ul. św . Łazarza L. 11. T el. 119-87.
yobok Collegium Medicum). naprawiony

Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia 
stare. Środki do chłodnic całkiem nowe (na żądanie w 2 dniach) wykonuje po 
niskiej ceuie ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwa­
rancją. Wykonuje również wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące. 

Własna lakiernia system em  natryskowym.

uszkodzony

. Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-


